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PRZEDMOWA
do w y d f t i l i a  p i e r w s z e g o .

Nie mało m owę ćmi i szpeci oudieżiem c*y- 
zna : to jert tok i sposób wyraiaaia myśli, wzięty 
z obcych język ów , a naszemu niewłaściwy. Źie, 
zdaje mi s ię , sądzą c i,  którzy rozum ieją, że się 
język b ogaci, kiedy do Swych ilbidrów p rz y jm ie  
obce. Jest. to owszem najkrótsza i bita droga do 
jego zguby; bo przydając mu fizyjonomije cudze, 
zaciet-ainy jego własną.

Jul** ŚwADEcmEen Pism a rozmaite. Tom  111. str. 101.

W roku 1848 zaczęła się jedna z  najsmu­
tniejszych epok dla języka polskiego; epoka ze­
psucia, wzrastającego odtąd w rozmiarach tak 
zatrważających, iż lękać się trzeba, czy usiłowa­
nia szczupłego grona mężów, gorliwych i dbałych
o jego dawną czystość i o rachowanie mu jego 
właściwością obok lekkomyślności i obojętności 
Ogółu, złemu skutecznie zaradzić potrafią.



VI

Owo tak zgubne skażenie naszego języka, 
poczęło się już od dawna w Galicyi. Ale od 
r. 1848 dostało się tśż do Krakowa. A  chociaż 
komory rosyjskie strzegły Kongresówkę od tśj 
zarazy; to jednak zaprzeczyć się nie da, że ta­
kowa zwolna i tam się wciska, jako towar prze­
mycany. Eok ten jest dla nas tćm smutniejszym 
dla tego, iż gdy do tój pory nieprzyjaciele Pol­
ski chcieli język narodowy stłumić przez jak- 
największe ograniczenie używania jego, wywo­
ławszy go ze szkół i urzędów: to od r. 1848 
wyrodni ziomkowie mimo wiedzy zaczęli pracować 
nad jego zatratą.

Jak wiadomo, w roku tylekroć wzmianko­
wanym obudziło się w całśm Cesarstwie Austry- 
jackiem, uśpione dotąd życie polityczne, a z niem 
wielka swoboda objawiania swoich myśli. Z tego 
korzystała przedewszystkiśm młodzież niedowa- 
rzona; ludzie, którzy nie tylko, że w życiu swo- 
jśm nie widzieli gramatyki polskiej; ale którzy 
nadto mówiąc i pisząc w szkołach tylko po nie­
miecku, wreszcie tśż po niemiecku myśleć po­
częli. Kiedy więc, chcąc pokazać światu, że są 
Polakami, chcieli pisać po polsku; myśli niemie­
ckie, jakie im się snuły po głowie, tłomaczyli 
dosłownie na język polski.

Tak tedy stało się, iż w tym roku i w na­
stępującym, gdy pisma ulotne i zrokowe wyra­



stały jak grzyby po deszczu, i rozlatywały się 
po kraju; a wszystkie ułożone w języku, zale- 
dwo podobnym do polskiego: ich autorowie, zgraja 
zuchwałych, bezczelnych pismaków, zagłuszyła 
grono mężów poważnych, powołanych do pióra. 
Ci bowiem, niechcąc się mięszać do owych swa- 
rów pomiędzy zagorzałemi niedoukami, którzy 
chcieli rozstrzygać najważniejsze pytania poli­
tyczne; bolejąc nad obłąkaniem i politycznym
i gramatycznym, zamilkli całkiem; nie mając na­
wet nadziei, żeby na ich przestrogi zważano, 
gdyby podnieśli głos w obronie srodze pogwałco­
nego języka.

Gdy nadto w owym roku zaczęto niemal 
we wszystkich szkołach galicyjskich uczyć po 
polsku: posady nauczycielskie dostały się po 
największej części ludziom, dla których wykład 
polski był rzeczą całkiem nową i obcą; którzy 
przeto w takowy dopiero zwolna wprawiać się 
musieli. A chociaż w znacznej liczbie młodych, 
improwizowanych nauczycieli znalazło się kilku 
utalentowanych i pojmujących ważność swego po­
wołania: to jednak większość nie wiele dbała
o czystość i rodzimy tok mowy polskiej; ale pra­
wiła jak umiała i szerzyła znowu tą drogą za­
razę językową.

W owym pamiętnym roku usłyszeliśmy 
w Krakowie po raz pierwszy o inteligencyi, o zna-
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komitościąch, o mężach zaufania, o ludaiąch lo­
jalnych , e przysłużaniu komuś jakiegoś prawa,
o prackch i dowodach pisemnych, o robieniu 
egzaminów, o wystawianiu świadectw, o suplen- 
tach i supleturze i t. p. W owym roku obiły się
0 moje u«ay po raz pierwszy tak cudaczne wy­
rażenia, jak: robię pauia uważnym; jestem, 
albo byłem przeszkodzonym. W  owym roku czy­
tałem w pewnem piśmie urzędowem wyrażenie, 
całkiem z niechcenia satyryczne, bo pochodzące 
tylko z gorszącśj nieznajomości języka, że „gdzie 
jest urząd, tam musi być służalstwo“ *), ą nie­
zgrabne, dosłowne tłomaczenie z języka niemie­
ckiego, doszło, o ile mi wiadomo, do szczytu, 
w wyroku pewnego naczelnika powiatowego w Ga- 
licyi; któryto wyrok, wydany w r. 1859 zaczy­
nał się od wyrazów następujących: „C. k. urząd 
pawiatowy jako sąd, siłą jemu od Jego c. k. 
Apostolskiego Majestatu użyczonego gwałtu urzę­
dowego, uznał za prawo “ i t. d. **)

Wszelako raimo takiego nawału wyrazów
1 wyrażeń cudzoziemskich, nie powinniśmy upa­

*) W  oryginale niem ieckim  był« „Dienerschaft*.
**) Pprmuła, jako wstęp (io wyroków sądowych jy-zepiBftr 

na, brzmiała po niemiecku jak następuje: D os k. k. Bezirksamt 
ols G ericht, ha l k ru ft der ihm  von Seiner k. k. apostolischen 
M ajestat verUehenm A m isgelcalt zu Mecht'brkannt. ( C z a s  z  roku 
1060. Kr. 168. fjtr. 1.;



dać na duchu i opuszczać rąk; ale owszem bro­
nić dó upadłego tej ostatniśj warowni narodowej, 
t. j. języka, przeciw nieprzyjacielowi wewnętrzne­
mu. A  jeżeli jśj obronić nie potrafimy, jeżeli po­
legniemy w tśj walce; to polegniemy przynaj­
mniej z przekonaniem, żeśmy bronili dobrśj spra­
w y, żeśmy sumiennie spełnili obowiązek obywa­
telski.

Spełnimy zaś ten obowiązek, jeźli surowo, 
ściśle roztrząsać i oceniać będziemy wyrazy i wy­
rażenia niewłaściwe; a przekonawszy się i udo­
wodniwszy, że są błędne; przestrzegać będziemy 
ziomków, żeby ich nie używali.

W tym zamiarze zebrałem spory niestety! 
poczet takich wyrazów, które mojóm zdaniem po­
tępione być winny. A ponieważ pomiędzy niemi 
znajduje się nie mało tak potwornych, iż Pola­
kowi, którego jeszcze nie obałamuciły nasze 
dzienniki, trudnoby było uwierzyć, iż nasi literaci 
(w  najobszerniejszśm znaczeniu tego wyrazu) 
mogli się zdobyć na coś tak szkaradnego: przeto 
umyśliłem obok takich dziwolągów przytoczyć 
odrazu dzieło lub dziennik, w którym je spostrze­
głem. Zważywszy jednak, że takie wystawienie 
pod pręgierzem wobec narodu pisarzów niesumien­
nych, nie sprowadziłoby poprawy, która przecież 
jest jedynym celem niniejszego pisma, ale raczśj 
rozjątrzenie i zaw iść: przeto nie chcąc walczyć



z osobami, lecz z błędami, postanowiłem opuścić 
owe dowody prawdy w wyrazach przytoczonych.

Ale oświadczam zarazem, iż każdemu, któ­
ryby niedowierzając mi, chciał się sam przekonać
o autentyczności owych nagannych wyrazów, 
wskażę dokładnie te mętpe źródła, z których 
czerpałem.

Na koniec dodaję, iż mając na oku jaknaj- 
rychlejsze zapobieżenie dziwnie szerzącemu się 
każeniu języka; nie wdawałem się w ogólnikowe 
wywody, lecz przystępuję od razu do szczeg^ów; 
ażeby zwróceniem na nie uwagi, przedstąwić 
rzecz, że tak powiem praktycznie: i skłonić nie 
tyle może niechętnych, ile niebacznych do upa- 
njiętania.

Pisałem dnia 21 Września 1870 r.



PRZEDMOWA
do w y d a n i a  d r u g i e g o .

Doszła mnie wiadomość, iż P r z e ś w i e t n a  
R a da  s z k o l n a  we Lwowie zwróciła Swoją 
uwagę na niniejsze pisemko i raczyła je polecić 
wszystkim zarządom szkół początkowych i średnich.

Postanowienie to jest jednym z licznych do­
wodów pieczy o nasz język, jakie nam daje tak 
troskliwa o dobro dorastających pokoleń władza; 
wyzywającem do wdzięczności wszystkich pra­
wych obywateli kraju.

I ja tśż,  nie tyle jako autor, zaszczycony 
tak pochlebną dla mnie uchwałą, ile jako Polak, 
szczerze miłujący i szanujący swój język, poczy­
tuję sobie za nader miły obowiązek Najwyższej 
Władzy edukacyjnej krajowśj złożyć za to winne, 
najżywsze podziękowanie.



X II

W  końcu wypada mi nadmienić, iż do 
uwag, ogłoszonych drukiem przed miesiącem, do­
dałem jeszcze kilkanaście nowych; albowiem nie­
stety! prawie każdy dzień nastręcza mi do nich 
sposobność.

Pisałem dnia 13 Grudnia 1870 r.



PRZEDMOWA
do w y d a n i a  t r z e c i e g o .

„Prawda nie głaszcze; prawda w oczy kole.“ 
„Prawdę m ówić, a nie obrazić, trudno.“

P rz y s ło w ia .

Niespełna w półtora roku skromna ta ksią­
żeczka doczekała się trzeciego wydania. Nie je­
stem tak zarozumiałym, żebym to rzadkie u nas 
zjawisko przypisywać miał wartości naukowśj ni­
niejszego pisma. Albowiem nie jestem gramaty­
kiem, a tem mniej lingwistą. Przeto nie ma w niśm 
ani wywodów ściśle naukowych, ani nawet for­
my naukowśj. Sąto tylko luźne spostrzeżenia i 
uwagi, jakie mi się w ciągu ostatnich lat kilku 
nasunęły; osobliwie podczas czytania dzienników. 
Ale wyniósłszy z domu rodzinnego, skarb obecnie 
dla Polaka najdroższy, t. j. znajomość nieskażo­
nego języka ojczystego, kochając go namiętnie
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i strzegąc troskliwie przez całe życie; folgowa­
łem tylko parciu wewnętrznemu, spisując moje 
uwagi nad gwałtownem każeniem jego, tudzież 
wskazując drogę do poprawy. Z tego powodu 
mógłby mi niejeden mąż uczony odmówić prawa 
do zabierania głosu w tej sprawie. Wcalebym 
się temu nie dziwił i nie uraził takiem zdaniem. 
Wszelako jako gorliWy JPolak nie mogłem dłużej 
milczeć; i owszem poczuwałem się do obowiązku 
odezwania się do sumienia ziomków. A  jeżeli nie­
raz, patrząc na niesłychane lekceważenie i po­
niewieranie naszym językiem, zgorszony i obu­
rzony taką niegodziwością, pisałem piórem uma­
czanym w żółci: to liczę na przebaczenie, przy­
najmniej u tych czytelników, którzy razem ze 
mną w języku tiaSzyfli Widzą ostatfliĄ belifonę i 
obronę naszćj riSrodoirości.

Czas to pokńże, czym się nie odeiiWał zś  
poźno? Ozy głos inój nie jest głoseib Wdł&jąeegó 
na puszczy? Wielki tu mają wobćc ftarodu Obo­
wiązek, władze krajowe, kiertijąCe wychoWańieni
i ftaucżyciele wszelkich stopni;' osoblrWife ndrticfcy- 
ciele, pracujący W sżkołieh publicznych. Oby gtJ 
spełnili tak,  jak prżygtoi ha pratfyclf tfbywźtteli. 
Oby ptzedewsfcystkieffl chcieli faięcśj hiż flotĄd 
korzystać z naszśj bógatćj, d^niejśzój litfefattfry 
dydafetyeznśj; oby natomiast tłśuhęli ż użyeid 
niejeflfl^ książkę, przteżnaczeiią dla sHJłt<S7, która
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w istocie jest tylko niewydarzonśm tłomaczeniem 
dzieła niemieckiego; oby wreszcie sami nauczyciele 
wystrzegali się starannie błędnych wyrażeń *),
które, gdy wychodzą z ust poważnych, młodzież

\

szkolna takowe przejmuje skwapliwie, a oswoiwszy 
się z niemi, już ich nie porzuca tak łatwo. Przeto 
aby uratować nasz język od nieochybnśj zguby, 
poprawa powinnaby się zacząć od szkół.

Jakikolwiek zaś będzie skutek moich usiło­
wań; ja , trzymając się pięknej przypowieści 
francuzkiej : fais ce que dois, admenne que pourra; 
składam pióro z sumieniem spokojnem; bo w prze­
konaniu, żem służył poczciwśj sprawie.

Pisałem dnia 31 Stycznia, 1872 r.

*) Wszakże pomiędzy panami profesorami jest niem ało 
takich, którzy uczniom, chcącym się uwolnić od opłaty szkolnej, 
każą w y k a z y w a ć  s i ę  ś w i a d e c t w e m  u b ó z t w a ;  — którzy 
uczniów gimnazyjalnych zachęcają do r o b i e n i a  e g z a m i n u  
d o j r z a ł o ś c i ,  aby m ogli i ś ć  n a  u n i w e r s y t e t ;  a potem  
uczniom celującym  w y s t a w i a j ą  ś w i a d e c t w a  z o d s z c z e -  
g ó  l n  i e n  i e m  lub z w y  s z c  z e g e  l n  i e n i e  m !! Taki język to 
istna trucizna dla Polaka.





W nieprzejrzanym szeregu wyrażeń nieswojskich, 
wprowadzonych w użycie w kilku latach ostatnich, razi 
mnie najwięcśj lekkomyślne nadnżywanie słowa s tawiać,  
przyczepionego w sposób dotąd niesłychany do najroz­
maitszych rzeczowników; któreto s t a w i a n i e  p r z e r ó ­
żnych rzeczy,  stało się u pisarzów pewnego dziennika 
prawdziwą monomaniją.

Niektóre tego rodzaju kombinacyje już się nawet 
upowszechniły; ponieważ nikt przeciwko nim nie wystąpił, 
nikt piszących o tśm nie przestrzegł.

Takiśm wyrażeniem jest przedewszystkiśm stawiać 
p y t a n i e ,  tłomaczenie dosłowne niemieckiego: „eine Fra- 
ge stellen “ , używanego, jeżeli nie wyłącznie, to przynaj­
mniej przeważnie w urzędowym stylu niemieckim. Do 
czasu niezbyt dawnego, nie mówiono i nie pisano inaczój, 
jak zadać komuś pytanie. Tylko gdzieniegdzie dawało 
i daje się jeszcze słyszeć wyrażenie; czynić lub robić ko­
muś pytanie. Teraz niestety! dzięki dziennikom galicyj­
skim coraz to częściśj „stawiają się pytania.'

Również niewłaściwie pisują teraz często z niemie­
cka: s t awiać  w a r u n k i  (Bedingungen stellen), zamiast 
kłaść albo podawać warunki; położyć warunek, albo po­
łożyć coś za warunek.

Pos t awić  zasadę.; zamiast ustanowić lub uchwa­
lić zasadę;

2
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P o s t a w i ć  t w i e r d z e n i e ;  zam. twierdzić.
„ bi l ;  zam. wnieść bil (do parlamentu).
„ u l t i m a t u m ;  zam. żądać czegoś stanowczo, 

żądać ostatecznie.
„ wni osek  zam. wnieść coś; albo wreszcie;

uczynić wniosek.
„ t e r mi n ;  zam. ustanowić termin.
„ zas t r zeżenie ;  zam. zrobić zastrzeżenie, albo 

krócśj: zastrzedz sobie coś.
„ domysł ;  zam. objawić domysł; domyślać się 

czegoś.
„ za r z u t ;  zam. zrobić, uczynić komuś zarzut, 

zarzucić komuś coś.
„ i n t e r p e l a c y ą ;  zam. interpelować, a właści­

wie zapytać o coś; żądać wyjaśnienia.
„ r ę k o j mi ą ;  zam. dać rękojmią.
„ próby;  zam. robić doświadczenia.
„ p r zypus z c z en i e ;  zam. przypuścić.
„ sześć punktów! Cbyba położyć sześć wa­

runków ; albo żądać sześciu rzeczy.
„ p r z e d m i o t  na radę  pańs twa;  zam. wnieść 

przedmiot na radę państwa.
„ komisyi  za obowiązek;  zam. włożyć na 

komisyją obowiązek.
„ mi n i s t r ów w s t a n i e  os ka rżen i a ;  wyra­

żenie niemieckie: rin Anklagestand verset- 
zenu; zam. zaskarżyć albo oskarżyć o coś mi­
nistrów; albo po prawniczemu: poddać oskar­
żeniu, pociągnąć do odpowiedzialności, stawić 
przed sąd.

, r ezo l ucyj ą ;  zam. wnieść rezolucyją, albo wy­
stąpić z rezolucyją.
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Pos t awi ona  poprawka.  Całkiem niezrozumiałe. Mo­
że wniesiona albo przyjęta 
poprawka.

Pos t awiony podatek .  Chyba ustanowiony, zaprowa-
wadzony podatek.

P o s t aw i ć  p r o g r a m;  zam. ułożyć,— a według okolicz­
ności przedłożyć, "przedstawić ko­
muś program.

„ f unda me n t a  budowy!  Polacy kładą lub 
zakładają fundamenta.

„Postawi łem sobie  n a d e r  log i czny  pewnik";zam.  
wywiódłem sobie z czegoś logiczny pewnik.

Stawiać  t eory j e ;  zam. układać, wymyślać teoryje.
„ ż yc ze n i a ;  zam. objawiać, wynurzać komuś 

życzenia; lub po prostu życzyć komuś czegoś.
, ż ą dan i e ;  zam. wnieść, objawić, wyrazić, wy­

powiedzieć żądanie; jeżeli nie po prostu żądać.
„ konkluzyją ;  zam. konkludować, albo raczśj 

wnosić, wnioskować z czegoś o czśmś.
„ różnicę;  zam. robić różnicę pomiędzy kimsiś 

lub czśmsiś, albo rozróżniać.
„ słowo honoru;  zam. dać słowo honoru, albo 

słowo uczciwości; albo zapewnić kogoś uro­
czyście.

„ szykany;  zam. komuś dokuczać; albo kogoś 
prześladować.

„ kogoś w możności ;  zam. dać, nastręczyć 
komuś możność, sposobność— powiedzenia lub 
zrobienia czegoś.

„ kogoś w p r zykr óm położeniu;  zam. 
wprawić kogoś w przykre położenie. Niezgra­
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bne to wyrażenie razi kiom tego nierozumem; 
bo „stawia w położeniu.4

Bady s t a w i a n e ,  zam. rady dawane.
„Rosyja s tawia n i ebezpieczeńs t wo11; zam. Rosyja 

grozi niebezpieczeństwem.
Stawiać k o n j u n k t u r y  (zapewne konjektury); zam. ob­

jawiać, podawać domysły, występować z do­
mysłami.

fbbust  s t a w i a ł  p o k o jo w e  w id o k i" ; zam. budził na­
dzieję pokoju, lub zapowiadał pokój.

.Stawiać zagadkę;  zam. zadać, podać komuś zagadkę 
(do rozwiązania).

„dżemił basza p o s t a w i ł  z a s t r z e ż e n i a ' ;  zam. zrobił 
zastrzeżenie, zastrzegł sobie, żeby....

Stanowczo pos t awić  pos t anowi en i a ;  zaiń. coś po­
stanowić nieodwołalnie.

S t a wi a ć  po r ówna n i a ;  zam. porównywać.
„ a l t e r n a t ywę ;  zam. zostawić komuś coś do 

wyboru.
„ wróżbę;  zam. wróżyć, zapowiadać, przepo­

wiadać.
„ o d m o w ę ; zam. odmawiać.
„ diagnozę  na j akąś  chorobę (rine D ia­

gnose auf eine Kraukhńt stellen). Wyrażenie 
potworne, używane przeważnie od naszych młod­
szych lekarzów; zam. rozpoznać, rozeznać n. p. 
chorobę, stan rzeczy ocenić, i t. p.

„ s łowo („Stawiamy tu słowo"). Coby to zna­
czyć miało? nierozumiem. („Zbyt pospiesznie 
stawiamy drugie słowo").

Stawiać t a r g  o ustępstwo;  zam. targować się o u- 
stępstwo.
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Pos t awi ć  koncessyj e .  Niewiem czy żądać czy robić 
koncessyje.

I n i cya tywę  pos t awi ć ;  zam. wystąpić z inicyjatywą;
wystąpić z czćmś nasamprzód.

St awi ać  w wą t p l i woś ć ;  zam. podać w wątpliwość. 
„Już wczoraj było pos tawione z a p r z e cz e n i e* ;  zam 

już wczoraj temu zaprzeczono.
W powyższych wyrażeniach. wszystkich wyjętych 

z jednego tylko dziennika, acz nieswojskich, można przy­
najmniej domyślić się tego, co chciał przez nie wyrazić 
pisarz. Ale wszelki domysł ustaje, gdy tamże czytamy 
następujące frazesy: „Inaczśj  pos tawiony s t o s u n e k /  
albo „Mam prawo pos tawić  prawdę,  przez niko­
go ni ezaprzeczoną.*

S t a ć  w z wi ązku  z kimś.  Jestto dosłowne tło- 
maczenie z niemieckiego „in Yerbindnug stehen“; dawniej 
całkiem niesłyszane.

Swojskie wyrażenie tej okoliczności jest: zostawać 
z kimś w związku. Takiegoż pochodzenia i takiej samćj 
co i powyższe ceny, jest wyrażenie, temuż powinowate 
znaczeniem:

S t a ć  z k i mś  w s tosunku,  „mit jemand im Ver- 
hdltniss stehen “; zamiast zostawać z kimś w stosunkach, 
n. p. ścisłych; w stosunkach przyjaźni.

Stać  komuś w drodze.  Jestto przynajmniej wy­
rażenie podejrzane o pochodzenie niemieckie. Atoli zawsze 
bezpieczniej powiedzieć, że ten lub ów komuś zawadza 
lub przeszkadza, albo stoi na zawadzie, na przeszkodzie. 
Wszelako niewątpliwie naganne jest wyrażenie, które nie­
dawno temu, jak wyczytałem w pewnym dzienniku krajo­
wym: p r z e s z k o d n i e  s to j ą  na drodze. Jestto bo­
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wiem najoczywistsza niemczyzna ( stehen hinderlioh im 
Wege), a do tego wyrażenie pleonastyczne.

Stad W sprzecznośc i  (im  Widerspruche stehen). 
Jeden z niezliczonych giermanizmów naszych dzienników; 
zamiast zostawać w sprzeczności.

Niemało lndzi mówi teraz, że ktoś dobrze stoi, albo 
wcale że dobrze  s ię  stoi. Wyrażenie to zaledwo mo­
głoby być cierpianym w znaczeniu przenośnym, gdybyśmy 
chcieli powiedzieć, że ktoś utwierdził się na stanowisku 
przez się zajętśm; aczkolwiek wtedy lepiśjby było powie­
dzieć, że ten a ten stanął silnie, krzepko. Ale jeżeli wy­
razy powyższe mają oznaczać niemieckie: „Er steht aich 
gutu: wtedy wypada raczćj powiedzieć, że ten a ten ma 
się dobrze, albo że mu się (dobrze) powodzi.

Z Galicyi przyszło do nas wyrażenie, wzięte żywcem 
z niemieckiego: zrobić egzamin (eine Priifung ma- 
chen) zamiast zdać egzamin; a jeżeli ktoś zdał jakiś egza­
min kwalifikacyjny, czyto egzamin dojrzałości do uniwer­
sytetu, czy też egzamin na profesora lub na sędziego: 
wtedy, zamiast powiedzieć, że ktoś zdał taki a taki egza­
min lub egzamina, mawiają, że ma egzamin lub egza ­
min  a nauczycielskie, sędziowskie i t. p. jak gdyby je miał 
w kieszeni.

Zamiast powiedzieć, że komuś wydano świadectwo, 
Polacy, zarażeni niemczyzną, mówią, że komuś wys t a ­
wiono ś wi a dec t wa ,  dla tego, że Niemcy wyrażają tę 
okoliczność słowami: ein Zeugniss ausstdlen.—Słowo „wy­
stawiać" łączymy bez obrazy ducha i prawideł naszego 
języka z kilkunastu rzeczownikami, ale nigdy ze świa­
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dectwem. Wszakże niejeden, co się tak wyraża z niemie­
cka, mógłby się usprawiedliwiać innćm podobnćm, ale nie 
lepszśm wyrażeniem: „wys t awić  ko mu ś  weksel." 
Wprawdzie wyrażenie to utarło się już; ale głównie po­
między kupcami, u nas, jak wiadomo, zwykle rodu nie­
mieckiego, a więc wcale nie dbającymi o czystość języka; 
a od nich przeszło do ludzi innego powołania, mianowicie 
do prawników; acz słownikarze zalecają natomiast żeby 
mawiano i pisywano: wydać, podpisać, napisać weksel.

U ś mi e c h n i ę t y .  Imiesłowu tego, pochodzącego od 
słowa zaimkowego uśmiechnąć się, użył naprzód JPan K.; 
a za nim poszło niemało pisarzów bez zastanowienia, o- 
lśnionych powagą znakomitego powieściopisarza; który pi­
sząc w pośpiechu, dosyć często uchybia gramatyce. Nie 
baczyli na to, że przecież nikogo nie można uśmiechnąć.

Za tym, pojawiły się inne, również niedorzeczne imie­
słowy; jakoto: omylony (w swoich nadziejach) n.p. „mu­
s i a ł by  być omylony* zamiast zawiedziony; wp a t r z o ­
ny. N. p. My wpa t r zen i  w obl i cze  przesz łośc i . "  
„Fr ancya  wpa t r zona  w swych reprezent an tów.*  
„Część s p o ł e c z e ń s t wa  wp a t r z o n a  w groby."  
„Rycerz,  w p a t r z o n y  n i e r u c h o m ś m  okiem."

Zwąt p i ony  N. p. „ Wal ka  j e s t  z wą t p i ona . "  
„Stan f i nansów ni e  j e s t  t ak  z upe ł n i e  zwątpio-  
nym". „Pol ska  n i ezwątpiona . "

Zrozpaczony.  N. p. „ Br o n i ł  s ię  j ak  z r oz pa ­
czony." Imiesłowy te pochodzićby powinny od słów: zwąt­
pić kogoś i zrozpaczyć kogoś. Ale tego rodzaju dziwolągi 
nie postały jeszcze w żadnśj polskiej głowie; a więc i wy­
razy, pochodzące od nich, z naszego języka powinnyby 
być wywołane. Wszakże wątpimy o czómś lub o kimś;



wątpimy wreszcie o sobie czy podołamy jakiśjś ciężkiśj 
pracy; czy potrafimy wydobyć się z niedoli. Ale kogoś 
jeszcze żaden Polak nie zwątpił. — Również rozpaczać 
można o sobie, o kimś lub o czómś; ale nigdy rozpaczać 
kogoś.

Zniemczeni Polacy mawiają teraz i pisują niestety! 
dosyć często, że są  a lbo  byl i  p r zeszkodzeni ;  bo 
Niemcy mówią: „ich binu, albo „ich war v er hinder t. “ 
Wprawdzie słowo niemieckie verhindern tłomaczymy przez 
przeszkadzać (komuś albo czemuś; nie zaś kogoś). Ale 
nasze słowo czynne nie ma imiesłowu biernego. Przeto 
nie można bez wielkiej obrazy gramatyki mówić: „byłem 
przeszkodzony‘:; lecz napotkałem na przeszkodę; miałem 
przeszkodę, dla której czegoś zrobić, dopełnić nie mogłem. 
Mimo to czytałem w pewnym dzienniku krajowym, bardzo 
upowszechnionym, o k r a d z i e ż y  przeszkodzonej .

„ Biskup - Sufragan warszawski, t owa r z ys z ony  
przez Jks. Kanonika N a r u s z e w ic z a *. „ W . Książę na Pra­
dze przez Margrabię W ie l o p o l s k ie g o  b ę dz i e  spo tka ­
nym'  (z dzienników warszawskich). Tu użyto wbrew na­
turze słowa czynnego, imiesłowu biernego. Przeto zamiast 
powiedzieć, że Biskupowi towarzyszył Jks. N a r u s z e w ic z , 

albo że, W . Książę spotka się na Pradze z Margr. W i e ­

l o p o l s k im ; piszący nie tylko że się wyrazili zawile; ale 
nadto zadali gwałt językowi.

A cóż dopiero powiedzieć o takich wyrażeniach, jak 
majątkami udobr odz i e j s t wowany ,  w pożarze unie-  
szczęś l i wi ony (wyraz bardzo pospolity w pismach wy­
dawanych w Galicyi), z a p r z e pas z c z one  ma t e r y j a ł y .

ts
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Na tego rodzaju potwory wzdryga się umysł polski. Oczy­
wiście nie występuję tu przeciwko samym imiesłowom; 
ale i przeciwko słowom, z których takowe utworzone zo­
stały. Jak „unieszcz ęśl iwić* jestto niewolniczo prze- 
tłomaczone niemieckie verungliichen; tak znowu „udo­
brodz i e j s t wo wa<5* przesadzono niemal żywcem z ję­
zyka rosyjskiego. Gdyby nasz język był tak ubogim, żeby 
tego rodzaju okoliczności jak powyższe, wyrazić nie mógł: 
wtedy przyswajanie sobie stósowuych wyrazów z języków 
obcych, mianowicie pobratymczych, byłoby zupełnie uspra­
wiedliwione. Jakoż już nieraz robili to pisarze sumienni 
a baczni na potrzeby i duch języka. Ale, pytam się, co 
zyskał Da tem język, że zamiast powiedzieć, iż ktoś zgi­
nął w pożarze; powiedziano, że w pożarze został unie- 
szczęśliwionym ? zwłaszcza, że pierwsze wyrażenie jest ja­
sne i zwięzłe, drugie zaś rozwlekłe i ciemne. Albo czyż 
lepiej brzmi w uszach wyrażenie, że bogacz udobrodziej- 
stwował nędzarza, niż wyrażając się po dawnemu: że bo­
gacz uszczęśliwił nędzarza? Czyż wreszcie potrzeba było 
wydać na świat taki potwór, jak zaprzepaszczony? do tego 
brzmiący szkaradnie; kiedy można było bez obrazy uszu 
polskich powiedzieć: dokumenta, materyjały 1. c. p. za­
gubione, zatracone. Smutny to dowód lekkomyślności, tu­
dzież wypaczonego sądu o dźwięczności naszego języka.

Bardzo często napotykamy teraz w pismach polskich 
słowo z apoz na ć ,  zapoznawać,  używane w takiem sa-. 
mśm znaczeniu, jak niemieckie verkennen lub francuzkie 
miconnaitre. A więc chcą przez to wyrazić, że się kogoś 
nie zna, nie poznaje; źe się nie poznano na kimś lub na 
czśmś.— Taki sposób wyrażania się już nieraz zganionym: 
został młodszym pisarzom od ludzi poważnych. Mimo to

3
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jednak tamci, nie uznając zarzutów, czynionych im z tego 
względu, za uzasadnione, nie porzucili owego sposobu. 
Aky więc dociec, która strona ma słuszność za sobą; za­
stanówmy się ściślej nad tym przedmiotem. Posłuchajmy 
tu naprzód gramatyka niepodejrzanej powagi, K u c z k o w ­

s k ie g o . Ten, rozbierając w swej gramatyce większej (wy­
danej w Krakowie 1849 r.) na str. 122 i nastt. znaczenie 
różnych przyimków, wchodzących w skład słów; tak pisze
o przyimku za. „Za znaczy: 1) kierunek innemu kierun­
kowi przeciwny; n. p. zaskoczyć, zabiegać, zatykać, za­
stawić. 2) Zapęd w działaniu; n. p. zabrnąć, zaczytać 
się, zagadać się, zamierzać się. 3) Działanie na innego; 
n. p. zamawiać, zaklinać, zapisywać zkąd. 4) Spotrzebowa- 
nie czegoś; n.p. zapisać papier, zajeździć konia. 5) Skutek 
wykonania czynności; n. p. zarobić, zasłużyć, (i) Dokona­
nie czynności; n. p. zajść, zajechać, zakończyć, zasłać."— 
Jeżeli jednak zapoznanie w znaczeniu niepoznania można- 
by od biedy usprawiedliwić pierwszem znaczeniem przy- 
imka za , przytoczonem przez M u c z k o w s k ie g o : to sprze­
ciwia się temu dawniejszy zwyczaj. Zgodnie z nim L in d e  

objaśnia słowo przerzeczone krótko, jak następuje: „Za­
znajomić kogo z kim; jemanden mit einem bekannt ma- 
chen. Cf. Zaprzyjaźnić". A w słowniku Z d a n o w ic z a  (Wil­
no, 1861 r.) czytamy: „Zapoznawać, zapoznać. 1) Kogo 
z kim; dawać komu zręczność poznajomienia się z kim 
N. p. Zapoznam ciebie z tym zacnym człowiekiem. 2)— 
kogo, co. (Nowe, zganione przez (Jabrych pisarzów zna­
czenie). Zaniedbywać, zapominać w skutek lekceważenia. 
N. p. Zapoznany genijusz“.— A więc zważywszy to wszy­
stko, używanie słowa zapoznać w znaczeniu niepoznać, nie* 
uznać i t. d. uważam za błędne.
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Powodować  co i  Tak się wyrażają w Galicyi, a 
od lat kilku niestety! i w Krakowie, ludzie nieobeznani 
z gramatyką polską; jeżeli mają wskazać przyczynę cze­
goś. Gdy Polak, wyćwiczony w gramatyce języka ojczy­
stego mówi, że pewna okoliczność sprowadza, zrządza, 
sprawia, wywołuje, wznieca coś; to wychowaniec szkól ga­
licyjskich powić z niemiecka: iż pewna okoliczność po­
woduje to a to. Tak n. p. słyszałem z ust lekarzów, że 
powi e t r ze  ba g i e nne  powoduje  z imnice ;  — źe pi­
j ańs two powoduje  obł ęd opi lczy.  Dr. T. W. roz­
poczyna piąty rozdział swój Toksykologii ogólnśj (War­
szawa, 1870. str. 65) napisem: „Przyczyny powodn-  
j ąc e  za t ruci e . "  A w Farmakognozyi Dra J. T. (War­
szawa, 1869. Tom 2gi, na str. 314) znajduję zdanie na­
stępujące: „Ukłucie  to powoduje  si lny przypływ 
soku do tego miejsca."

Wyrażenie to zaliczam do giermanizmów; ponieważ 
mając na uwadze, iż rzeczownik niemiecki Verardasaung 
tłomaczymy przez powód: pisarze, wyrażający się w spo­
sób powyższy mniemali, że słowo powodować odda naj­
wierniej niemieckie veranlassen.

Tymczasem powodować, czyto używane jako słowo 
czynne (n. p. powodować kogoś, p. czśmsiś); czy tóż 
wzięte jako słowo zwrotne (n. p. powodować się komuś, 
albo p. się kimś), znaczy: prowadzić, kierować.

Czytałem między innemi w pewnym dzienniku: 
„przyprawić kogoś  o upadek;* „ p rzypr awi ć  ko­
goś  o śmierć*.  Wyrażenia te są niestósowne. Albowiem 
przyprawić kogoś o coś, znaczy to samo, co narazić ko­
goś na stratę; albo raczej pozbawić czegoś. I tak czyta­
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my w jednym z psalmów, przetłomaczonych przez J a n a  

K o c h a n o w s k ie g o  :

Ci mnie jawnie sromocą, drudzy się zmawiają.
Którym kształtem o zdrowie przyprawić mię mają.
Albo w Orlandzie szalonym, tłomaczenia P io t b a  

K o c h a n o w s k ie g o : „o sławę przyprawić*; w postyli B ia -  

e o b e z e s k i e g o : „pijaństwo o zdrowie przyprawia*; w bi­
blii Gdańskiej (proroctwa D a n i e l o w e  I. 10): „Przypra­
wicie mnie o gardło u króla*. — A więc ustępy wzwyż 
przytoczone, wyrażone inaczój, znaczyłyby pozbawić kogoś 
upadku; narazić kogoś na stratę śmierci, co byłoby wiel­
ką niedorzecznością.

Nie tak dawno temu, jakeśmy czytali w pewnym dzien­
niku, że „suplenci  nie mi e l i  egzaminu* (t. j. że 
niezdali byli egzaminu); dalśj, że sup l enc t wo  nie może 
wabić młodych ludzi (raczśj młodzieńców) do zawodu nau­
czycielskiego"; wreszcie że „suplowal i  przez lat sześć," 
Słyszałem tśż nieraz, że „JPanNN. su p luje  JPana X." 
Otóż używanie wyrazów suplować, suplent, supletura i 
nie wiele odeń lepszego suplenctwa; w Galicyi, osobliwie 
w zakładach naukowych od dawna zagnieżdżonych, jest 
wielce naganne. Rzeczownik „suplent* uklecono z barba­
rzyńskiego „professor suplensa ( zamiast vicarius pro- 
fessoris). Tak tedy ze złego wyrazu łacińskiego utworzo­
no jeszcze gorszy, nibyto polski, i to bez najmniejszej 
potrzeby. Albowiem tego, którego Galicyjanin zowie su- 
plentem, Polak nazywa „zastępcą"; kiedy tamten mówi 
„suplować", ten mówi „zastępować"; a wreszcie galicyjskie 
„suplenctwo" nazywamy „zastępstwem".

Od niejakiego czasu osobliwie kobiety uskarżają się
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na swe dolegliwości przez imiesłowy; jak n. p. j e s t e m  
c i e r p i ąca  na oczy,  na głowę,  na k rzyże  i t. d, 
zamiast powiedzieć: bolą mnie oczy, krzyże, boli mnie 
głowa. Albo, jeżeliby ktoś miał się wyrazić ogólniej: 
cierpię na oczy, na głowę, na żołądek i t. d. Taki spo­
sób mówienia pochodzi z nieznajomości gramatyki, która 
nas uczy, że imiesłowy, zakończone na ący, ąca, ące, są 
albo czynne, albo nijakie, ale nigdy bierne. W przykła­
dach zaś powyższych, użyte zostały w znaczeniu biernem. 
Tym samym obyczajem możnaby tśż powiedzieć: jestem 
siedzący, jestem chodzący, („jestem śpiący", nie oznacza 
tego, że ktoś już śpi, ale że się komnś chce spać); czego 
przecież dotąd nie słyszałem jeszcze u nikogo. Ale czy­
tałem niedawno w pewnym dzienniku: „ H o r a c y  Y e b n e t  

j e s t  umi e r a j ą cy" ,  zamiast coby należało było napisać: 
H. V. umiera, kona; albo H. V. jest blizkim śmierci. 
Nieco poźniśj znalazłem w tymże samym dzienniku taki 
ustęp: „Czując się z a p a d a j ą c y m  na  zdrowiu";  
zamiast czując się słabym, czując się coraz to słabszym, 
albo wreszcie: czując, iż coraz to więcśj zapada na 
zdrowiu.

Od lat kilku czytujemy w dziennikach galicyjskich, 
Na dkomi s a r z  (ma to znaczyć: Oberkomissar), Nadpo-  
r ucz n i k  ( Oberlieutenant), N a d p r o k u r a t o r  (Oberpro- 
kurator), N a d p r e z y d e n t  ( Oberprasident), Nadbur -  
mi s t r z ,  (Oberbiirgermeister), N a d i n ż y n i e r  Oberinge- 
nieur), Na d ż u p a n  (  Obergespan), Na d k a p i t a n ,  Nad- 
f i skal  i t. d.

Ponieważ przyimek nad oznacza urząd wyższy od 
tego, do którego przyczepionym został; a takich może 
być i bywa rzeczywiście więcej niż jeden: przeto takie
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wyrażenie jest całkiem nieokreślone, a więc ciemne, wąt­
pliwe. Z wyjątkiem niemieckiego (a właściwie tylko au- 
stryjackiego Oberlieutenant, które tłomaczyć należy poru­
cznik; ponieważ ten stopień, który w wojsku austryjackiśm 
zowią Lieutenant, nazywano w wojsku polskiem podporu­
cznikiem): wszystkie inne urzędy wzwyż przytoczone wy­
pada tłomaczyć przez dodanie do odpowiedniego tytułu, 
przymiotnika s t a r s z y  l ub  nacze l ny .  A więc mówić 
i pisać się powinno: Starszy komisarz (Policyi); Starszy 
lub (według okoliczności) Naczelny prokurator; Prezes na­
czelny (w Prusach, gdzie najwyższy urzędnik administra­
cyjny w każdym okręgu rządowym (Regierungsbezirk)  pe- 
wnój prowincyi, zowie się „ Regierungsprasident “; prze­
bywający zaś w stolicy prowincyi, nosi tytuł „ Oberprari~ 
dent“); Burmistrz starszy (także w Prusach, gdzie w mia­
stach wielkich, mianowicie w stolicach prowincyi, bywa 
zwykle dwu burmistrzów; starszy i młodszy. Wszakże 
drugi nazywanym bywa przez grzeczność po prostu bur­
mistrzem); Żupan starszy (w Węgrzech, gdzie naczelnik 
władz administracyjnych w żupie ( Comiłatus, Gespan- 
schaft), zowie się po węgiersku Ispan , po niemiecku 
Obergespan, a jego zastępca Viceispan, Vicegespan [po 
polsku Podżupani]). Podobnież odróżniany w pruskich 
szkołach od innych nauczycieli Oberlehrer, nie może być 
po polsku nazywany Nadnauczycielem, lecz Nauczycielem 
starszym.

Życiorys.  Wyraz sklecony przez JPana W. w War­
szawie; w Kongresówce już dosyć upowszechniony; lecz 
całkiem niepotrzebny.

Jeżeli duch naszego języka nie sprzeciwia się bez­
względnie wyrazom złożonym; jak tego mamy dowody



w pisarzach dawnych, wzorowych; to jednak w ogólności 
nie należy używać tej swobody, jak tylko w koniecznej 
potrzebie. Tej jednak tutaj nie widzę, ile że na to poję­
cie mamy odwieczny wyraz żywot; jak n. p. S k a b g i  „Ży­
woty świętych." Później zaczęto zamiast tego wyrazu, o- 
znaczającego biografiją, używać wyrazu życie. Tak n.p. wy­
dal K o n s t a n t y  B o g u s ł a w s k i  „Życia sławnych Polaków."

Ale widać, że JPanu W. wyrazy te niezdawaly się 
dosyć jasnemi, dobitnemi. A więc złożył z życia i rysu 
nieudatny mem zdaniem życiorys. Albowiem jest to mie­
szaniec polsko-niemiecki (bo rys jest niewątpliwie pocho­
dzenia niemieckiego). Gdyby zaś ktoś koniecznie domaga! 
się dla biografii wyrazu złożonego ( w czem widziałbym 
tylko upór, ale nie potrzebę): wtedy wolałbym życiopis, 
na podobieństwo dziejopisa, albo raczej życiopismo (po­
nieważ tak, jak dziejopis znaczy także historyka; tak tćż 
życiopis mógłby znaczyć biografa) lub żyriobiaz. Ale ni- 
gdybym się nie zgodził na życiorys.

Kiedy w r. 1848 po raz pierwszy usłyszałem z ust 
urzędnika Niemca wyrazy: „Czynię pana  uważnym" 
to wyznaję, że mnie takowe rozśmieszyły. Ale od tego 
czasu giermanizm ten dziwnie się upowszechnił. Szerzy on 
się po kraju nie tylko mową ale i pismem. Nie dziwiłem 
się temu, ale ubolewałem szczerze nad takiśm kalecze­
niem języka, gdy wyrazy powyższe wychodziły z ust mło­
dzieży akademickiej, która dopieroco wyszła z pod opieki 
profesorów niemieckich i rodaków zniemczonych. Ale te­
raz oburza mnie to prawdziwie, gdy to wyrażenie napo­
tykam w dziennikach wychodzących w Galicyi; jak n. p. 
„Dr. Czerkawski  czyni ł  władze  wyższe uważne- 
mi". — „Czynimy u w a ż n y mi  c z y t e l n i ków" .  —
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„Uczyni l i śmy na to uważnemi  gab i ne t y" . —„Opi- 
nion n a t i o n a l e  r o b i ą  uważną*.— „ K is i e l e w  r o b i ł  
uważnym ka r d y n a ł a " .  — Zdaje mi się nawet, że re- 
dakcyja pewnego dziennika krajowego najwięcej w tern 
zawiniła. Albowiem dziennik ten, będąc dla wielu czytel­
ników nie tylko powagą polityczną, ale i gramatyczną; 
przyswoiwszy sobie ten szkaradny giermanizm, uwiódł nie 
jednego człowieka bez zastanowienia; tak dalece, że dziś 
słyszę już rodowitych Krakowian, a co gorsza, nawet ko­
legów w towarzystwie naukowśm i w uniwersytecie, jak 
w rozmowie innych „robią uważnemi*.

Wszakże wyrazy te, do naszej mowy żywcem prze­
niesione z niemieckiego (Jemanden aufmerksam machen) 
właściwie znaczą całkiem co innego, aniżeliby wypowia­
dać miały. Albowiem tylko człowieka roztargnionego ro­
bimy lub przynajmniej staramy się zrobić uważnym. Tak 
n. p. nauczyciel chce w uczniu roztrzepanym zaszczepić 
uwagę, jużto obudzając w nim ciekawość, jnż znowu na­
pominając go lub wreszcie karząc ; a gdy mu się to uda, 
może o sobie powiedzieć, że owego ucznia zrobił uważnym. 
Ale człowieka stateczeego, poważnego chcieć zrobić uwa­
żnym nie potrzeba. Osoba zaś, oznajmiająca mu taki za­
miar, uwłacza mu; ponieważ tein samem zarzuca mu przy­
najmniej obłazem, że jest roztargnionym. Nie to też mają 
wypowiedzieć powyższe wyrazy, lecz zwrócić czyjąś uwagę 
na jakiś przedmiot, lub ostrzedz o czśmś. Tak więc Po­
lak tłomaczyć powinien wyrazy niemieckie „aufmerksam 
machen". W powyższym zaś galicyjskim sposobie mówie­
nia myśl nie zgadza się z mową.

Z pomiędzy mnóztwa pleonazmów, w jakich sobie 
lubują tegoczesne pismaki, upatrując w nich dosadność,
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wyrazistość mowy; jak n. p. m o n u m e n t a l n y  pomnik,  
r ac j ona l ny  rozum,  un i j a  związkowa,  zasadn i ­
cze pods t a wy  i zasady  podstawowe,  kończyć fi­
nalnie,  wykonani e  i zas tosowanie  p r a k t yc z n e  
(w różnych dziennikach. Ja przynajmniej nie wiem o wy­
konaniu teoretycznem), pos ł anni cza  mi-syja, feno­
m e n a l n e  zjawisko,  dos kona ł a  p e r f o k c y a ,  sotfl- 
macya  Wzy%ająoa, mi t o l og i c z ne  b a ś n i e ,  atfcki 
zaczepne,  t a j emne  a r k a n a ,  koszary  Wojskowe. 
(Nie znam innych koszar, prócz koszar dla wojska), bro­
war  piwny (wyrażenie napotykahe dosyć często *w ‘ob­
wieszczeniach; aezkolwiek dla ludzi rozsądnych dośyć po­
wiedzie browar. Albowiem tylko przez nieuwagę cżlajsśńi 
gorzelnię nazywają także browarem) i t. d. i t. d. naj­
więcej Upowszechnił się pleonazm i l ekroć  razy i wite- 
l«kroć razy.  Pierwszy użył go 'H il a r y  M EC isżteW sK i, 

pisarz utalentowany, ale nie znający gruntownie języki; 
a ea tiiih powtórzyło i powtarza go eiągle Wiele lłidzi 
beż zaśtanowienia, nie bacząc na to, że ktoć  i razy to 
j«4no i toż stoino.

Każdy Polak wie, że wyszczegó l n i ać  zhaczy 
przez szczegóły wykładać, wyłuszczać, wypowiadać, ffrztfd- 
stawiać coś ogólnego, wymieniając wszystkie szczegóły i 
tytti sposobem wyróżniając rzecz opisywaną.

K o p c z y ń s k i  pisze na samym początku ćrwćj gW itók1 

łyki (Gr. I. str. 6): „Wyszczególnić, nowy wyraz, zttacjfy 
riecz powszechną w szczególności wyłożyć1; a niećtf da Wij 
(§ HI. str.): „Jeżeli wyraz jest ogólny lub pottszfr- 
chny, wyszczególnijmy go, t. j. poznajmy, które szczegól­
ne wyobrażenia zamyka w sobie*.— W tśm tśż znaczeniu 
używają po dziś dzień tego słowa wszyscy Pol&cjr. • G&li-

4
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cyjanie jednak nadali mu inne znaczenie. U nich wyraża 
ono odznaczenie siebie lub kogoś. Tak n. p. czytaliśmy 
w pewnym dzienniku: „Cesarz Francuzów wyszcze­
gól n i a ł  j e n e r a ł a  P b im ( - a ) w Vichy* Albo znowu 
nieco później w tymże samym dzieuniku: „Musiałem 
go wyszczególniać  nad  innych . " — „Poseł  I g n a c y  

L ip c z y ń s k i  wys z c z egó l n i ł  gości  t akim toastem.*— 
„Król  pruski  b a r d z o  wyszczególniał  mi n i s t r a  
woj ny  i mnie".  — „Pol emiką ,  p r zypomi na j ą cą  
dzienniki  ame r ykańs k i e ,  wyszczególnia ł  się 
Dz iennik  Lwowski".  — Ale co gorsza, to to, że to 
opaczne wyrażenie w Galicyi uświęconśm zostało powagą 
urzędową. Albowiem świadectwa dojrzałości, wydawaue 
uczniom, po ukończeniu nauk gimnazyjalnych, którzy pod­
czas egzaminu celowali wiadomościami przed wielu inne- 
mi spółuczniami; opiewają, że takowy zda l i  z wyszcze-  
gólnienem,  zamiast: z odznaczeniem. Tymto sposobem 
błąd powyższy szerzy się jak zaraza, pomiędzy młodzieżą 
galicyjską.— Czasem „wyszczególnienie* zastępuje w świa­
dectwach dojrzałości, inny, nie lepszy od tamtego wyraz: 
odszczegó ln i en  ie, wylęgły w Galicyi; tak jak wypo- 
ś r zodkować  (ausmitteln) zamiast wyśledzić, dociec cze­
goś, jest wyrobem niewątpliwie poznańskim.

Jeżeli jednak nas w Krakowie, odgadujących już 
tajemnice języka galicyjskiego, razi takie odstrychiwanie 
się od reszty narodu; to wyrazy w Galicyi nowo utworzone 
lub wbrew powszechnemu rozumieniu używane, muszą być 
całkiem niezrozumiałe dla ziomków, żyjących w innych 
częściach dawnej Polski.

Takim wyrazem nieszczęśliwie złożonym, istną obra­
zą języka i uszu polskich, jest dus z s t a r own i k ,  t. j.
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duchowny, zawiadujący parafiją, nazywamy nieraz przez 
omówienie, zwłaszcza w stylu szlachetniejszym: opiekunem 
dusz, ojcem duchownym, a od ludu: duchownym dobro­
dziejem. Stósownie do tego, zarządzanie parafiją nazwano 
duszs t a rownic t wem!  co się zowie po polsku: opieką 
dusz, albo duszną opieką, staraniem o dusze. Potrzebaż 
było nowych, a przytem tak twardych wyrazów? Widzieli 
ją  tylko ludzie, z których już dawno uleciał duch polski, 
a którzyby nasz język chcieli siłkiem wtłoczyć w formy 
niemieckie. Niedosyć im było powiedzieć: Starownik dusz 
coby się przynajmniej zgadzało z Logiką, która każe kłaść 
przedmiot przed orzeczeniem. Ale trzeba było twórcy 
tych cndacznych wyrazów zadać gwałt nie tylko Logice ale 
i dźwięczności języka, którśj tak bardzo przestrzegali nasi 
przodkowie; łącząc ze sobą bez najmniejszej potrzeby i to 
nieswornie dwa wyrazy; jedynie dla tego, że Niemcy mó­
wią i piszą Seelsorger i Seelsorge!

Czytuję w dziennikach Krakowskich i Lwowskich N a- 
m i e s t n i k  Gal icyi ,  N a m i e s t n i k  Kaukazu.  Wyra­
żenie to wcale się nie zgadza ze znaczeniem tytułu prze- 
rzeczonego. Namiestnik bowiem jestto osoba, która czyjeś 
miejsce zajmuje; która kogoś, zwykle wyższego od siebie 
zastępuje. Przeto wyrażając się zwięźlśj: namiestnik a 
zastępca, to jedno i toż samo. Tak więc katolicy nazywają 
papieża namiestnikiem Chrystusowym. Dobrze tiż napisał 
K b a s ic k i  w Podstolim: „Na to namiestników chowam, 
aby mię zastępowali w tśm, czego sam przez się czynić 
nie mogę"; a S k a b g a  w  Żywotach świętych: „Uczynił 
biskup dyakona swoim w kazaniu namiestnikiem, aby ka­
zanie zań odprawował, gdy sam przez wadę języka nie 
mógł4.
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Kiedy jednak w dawniejszych czasach każdego za-? 
stępcę, nawet zastępcę podstarościego czyli ekonoma, 
nazywano namiestnikiem lub namieśnikiem; to poźnićj 
ograniczono ten tytuł do najwyższego dostojnika w kraju, 
(albo mówiąc wyraźniej w prowincyi), zastępującego osobę 
panującego. Stosownie do tego znajdujemy w dzienniku 
praw. Królestwa Polskiego, używającego do czasu niezbyt 
dawnego, polszczyzny wzorowej, na czele wielu rozporzą­
dzeń wyrazy: „Namiestnik królewski." Przeto nie wypada 
pisać: Namiestnik Galicyi; ponieważ dostojnik o któryjn 
njpwa, nie reprezentuje Galicyi, lecz osobę Cesarza w Ga­
licyi; a więc jest Namiestnikiem cesarskim w Galicyi; jak, 
znćjw jenerał rosyjski, dzierżący najwyższą władzę w kra­
ju zakaukazkim w zastępstwie Cara, powinien być nazy­
wanym Namiestnikiem cesarskim w kraju zakaukazkim, nie 
zaś Namiestnikiem Kaukazu.

P r z y d z i e l i ć  komuś coś. .lestto słowo wyrobu 
galicyjskiego, a pochodzenia niemieckiego, bo tłomaczy 
niewolniczo niemieckie zutheilen. A chociaż znajduje się 
w słowniku Lmi>pao; ale tam niepoparte powagą żadne- 
go pisarka,, zapewne dla tegp znalazło .tam miejsce, ponie­
waż, autpr podczas swego kilkoletniego pobytu yr. Wiódniu,. 
albo; je zasłyszał od jakiegoś Gąlipyjanina, albo też wy  ̂
czytał to słowo w tłomaczeniu jakiegoś. rozpęrząĄztfpw, 
rzą^onyego, wydanego dla Galicyi.' Mimo to przecie^ pinie-i 
majp>,że takęwe nie zgadza się z duchem, języka, a więc, 
u^ywanśm być nie powinno. Albowiem dzielić jestto.rozn 
kłąfląć na części, jestto rozłączać. Przyimek zaś- przy 
znąęzy ,(zob, g^matyfyę M u c z k o w s k id g o , str„ 121) w,po;- 
łączerjiu zę sło.wpai: 1) Zlizanie; n. ,p. pijzybiedz,, ,psByr,. 
mawiać, przypływać, przypuścić, przyróść. 2) Towarzysz#-»
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nie* u, p. przyśpiewywać, przygrywać. 3) Mierność stopnia 
działania; n. p. przygasić, przydusić, przypalić, przymówić. 
Przeto stewo przydzielić jest, że tak rzekę, stadłem nie- 
zgodnśm; ponieważ przyimek wyruża tu zbliżenie; samo 
zaś słowo rozłączenie. Jeżeli więc mówimy wszelkićm 
prawem, bo zgodnie z Logiką języka: oddzielić, podzielić, 
przedzielić, rozdzielić, wydzielić; to znowu Logika nie po­
zwala nam mówić o przydzielaniu, zwłaszcza, iż bez tego 
słowa bezpiecznie obejść się możemy używając natomiast 
wyrazów: przeznaczyć, wyznaczyć, przekazać, a czasem i 
oddać n. p. komuś jakąś sprawę do wyjaśnienia.

Dostać nos albo wcale: dos t ać  nosa (zapewne 
kawałek nosa). Jestto jeden z najpospolitszych giermaniz- 
mów, używamy nietylko w Galicyi, ale i w Kongresówce. 
Słyszałem go między innemi, gdy wyszedł z ust znanego 
literata Warszawskiego JPanaW. Mimo to przecież żaden 
Polak znający i miłujący swój język, nie użyje lekkomyśl­
nie ' ty< h wyrazów; lecz zamiast nich powie, że ktoś dostał 
napomnienie, albo że odebrał naganę. Rubaszne wyrażenie, 
wypowiadające toż samo, ale polskie jest: dostać po nosie 
alb(u dostać po uszach.

T r z yma ć  w saach<u! (jwnandenim Sehach hahen). 
Nleimeyanę itę-szerzy *pe.wien dziennik krakowski; jak mp:' 
Wnastępnj^oyeh ustępach-: „Zbrojny-  opór  t r z y m a ł  
s i ły  wład«y w szachn*1-. „Trzymać  n i e p r z y j a c i e ­
la >w szachu".  Zamiast tego powinnibyśmy byli czytać: 
że<zbrojny opór trzymał siły władzy na wodzy; albo, że 
nieprzyjaciela trzymano na wodzy.
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„Badać na coś*; n. p. na cukier. (A u f etwas un- 
terauchen). Ohydne to wyrażanie wychodzi dosyć często 
z ust naszćj młodzieży lekarskiśj, na które wzdrygnąć się 
musi każden Polak. Ten bowiem powiedziałby po prostu; 
szukać czegoś, n. p. białka, cukru, jodu i t. d. w pewnój 
cieczy.

Za pr zys i ęga ć  i z a p r z y s i ę g n ą ć  (coś) ,  sąto 
słowa czynne; pierwsze z nich dokonane, a drugie niedo­
konane, które znaczą to samo, co przysięgą zatwierdzać 
lub zapewniać; jak n. p. zaprzysiężono warunki pokoju; 
zaprzysiągł jej wiarę.— Nadto jest jeszcze słowo zwrotne: 
za p r zys i ądz  się. 1) komuś, t. j. pod przysięgą obo­
wiązywać się komuś; 2) — czegoś t. j. przysięgać, że się 
czegoś nie zrobiło lub nie zrobi. Dotąd w tych tylko zna­
czeniach słowa powyższe były używane. Dopiero pewien 
dziennik krakowski, bałamucąc czytelników, nieświadomych 
języka lub nie dość utwierdzonych w jego prawidłach; użył 
słowa zaprzysiądz, w znaczeniu: odebrać przysięgę, tło- 
macząc sobie w ten sposób z naganną dowolnością nie­
mieckie beeiden; co przecież między innemi znajdujemy 
przetłomaczone wiernie i ściśle w niemiecko-polskim Sło­
wniku wyrazów prawniczych i administracyjnych, wydanym 
w Krakowie 1862 r. staraniem naszego Towarzystwa nau- 
kowego; Tak tedy czytaliśmy w tymże dzienniku: „Sąd 
wi n i en  był  z a p r z ys i ą dz  świadków* zamiast: Sąd 
powinien był od świadków odebrać przysięgę. Albo znowu 
na innćm miejscu: „Rekrutów nie zaprzys iężono*;  
co ma znaczyć, że od nich nie odebrano przysięgi! „Za­
p r z y s i ę ż e n i e  świadków*.  Tamże.

Osiedlić,  słowo czynne, dokonane, znaczyło i zna­



23

czy dotąd u pisarzów znających i szaaujących język oj­
czysty; kogoś na osadzie czyli siedlisku postanowić, kogoś 
osadzić. Jeżeli zaś ktoś obrał sobie i zajął na mieszkanie 
pewną siedzibę; wtedy mawiano i pisano, źe osiadł na 
niśj. Tak więc mówi się jeszcze dziś, że rząd rosyjski 
osiedlił niegdyś Niemców nad Wołgą, a rząd pruski osie­
dlił ich nad Notecią; że zaś ktoś osiadł na wsi, inny 
w mieście; że dziś wielu Polaków osiadło w Szwajcaryi. 
Ponieważ zaś Niemcy tłomaczą osiąść przez słowo zwro­
tne „sich anaiedeln“ , a więc w ślad za niemi tegocześni 
reformatorowie języka na wzór niemiecki, piszą: osiedlić 
się. Odrzucając więc słowo osiąść, ubożą język najlekko­
myślniej.

Jednym z najwięcój upowszechnionych galicyjanizmów 
jest, że komuś prawo p r zys ł ugu j e  lub wcale przy­
służą.  Dotąd mówią Polacy: „służy mi', służy jemu, 
służy nam prawo*. Dla czego, zaś w Galicyi wymyślono 
ten nowy sposób mówienia, jestto dla mnie zagadką; 
chyba, że chcą sobie z czasem utworzyć język osobny. 
Wtedy rzeczywiście przysłużą się naszym nieprzyjaciołom; 
bo doprowadzą rzecz do tego, że synowie jednój ziemi po­
między sobą rozumieć się nie będą.

Pewien pedagog krakowski pochodzący z Galicyi, 
mówiąc o pobłażaniu, a chcąc się wyrazić przenośnie, po­
wiada, źe 011 sam albo k t oś  pa t r zy  przez  palce.  
Jestto tłomaczenie dosłowne niemieckiego: durch die Pin- 
ger sehen. W takim razie Polak albo „patrzy przez szpa­
ry*, albo „przymruża jedno oko*.

Inny znów pedagog z za Wisły, przybywszy do Kra­
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kowa, dla rozpatrzenia się w szkołach tutejszych i oce­
nienia ich stanu; gdy w jednśj z nich chciał objawić na­
uczycielom swe zadowolenie; zamiast oświadczyć im, żeby 
uczyli tak jak dotąd; odezwał się do nich w te słowa: 
„Trzymajc i e  panowie  s zko łę  t ak  j ak  dotąd*,  
Jestto wyrażenie czysto niemieckie: Halten de die Schule 
wie bis jetzt.

Słyszałem także już nie raz w Krakowie mówiących
o sobie, że komuś  to a to powi e dz i e l i  w twarz;  bo 
Niemiec mówi: ich habe ihm dies oder jenes iris Gesicht 
gesagt. Polak daje komuś w twarz, jeżeli się zapomni; 
mówi zaś prawdę, częstokroć niemiłą — w oczy.

Pewna osoba, któraby z urodzenia i powołania po­
winna umieć po polsku, powiedziała o jakimś młodzieńcu 
bardzo zakochanym, że z a kocha ny  po szyję, tłoma- 
cząc wiernie z niemieckiego: bis auf den Hals verliebt 
sein. Po polsku zaś mówi się : „zakochany po uszy“.

Czytałem w r. 1864 w pewnym dzienniku, że ktoś  
komuś  p o r z ą d n i e  zmył  głowę.  Jestto także gier- 
manizm. Albowiem Niemcy mówią o takim, co komuś 
dal surową naganę: E r hat ihm den K o p f gewaschen. My 
zaś, niechcąc tego wypowiedzieć wprost, mówimy, że ktoś 
komuś natarł uszu.

W pewnym dzienniku z r. 1864 znalazłem nastę­
pujące dziwne wyrażenie: „Nie j e s t  to mój  rodzaj ." 
Myślałby kto, że tu rzeczywiście mowa o rodzaju męzkim, 
żeńskim lub nijakim. Bynajmniej. W tem znaczeniu użyte 
wyrazy powyższe, wcale się nie stosują do treści okresu
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poprzedzającego i następującego. Ale świadomy języka 
niemieckiego rozwiąże sobie tę zagadkę, przekładając 
ustęp wzwyż przytoczony na niemieckie. Wtedy otrzyma 
wyrazy: Das ist nicht meine Art. Co znaczy: To nie jest 
moim zwyczajem; tego nie zwykłem robić. To zrozumie 
każdy Polak; kiedy tamte są dla niego całkiem niezro­
zumiałe.

W tym samym Nrze tegoż samego dziennika zna­
lazłem jeszcze większą niedorzeczność w wyrazach: Ry­
cerz smut nś j  pos taci !  Nowato dla Polaka łamigłów­
ka. Wszakże i w tym przypadku wybawi go z kłopotu 
znajomość języka niemieckiego. Albowiem niemieckie: 
„ Ritter von der traurigen Gestalt“ znaczy: Człowiek nie- 
poczesny, niepozorny człeczyna.

Od czasu, jak w Krakowie nastał rząd austryjacki, 
a z nim mnóztwo Niemców, należących do różnych warstw 
społeczeństwa napłynęło do miasta; skażenie języka zeszło 
aż do warstw najniższych. Ale przedewszystkiem roznieśli 
pomiędzy ludem zarazę językową żołnierze wysłużeni. Od 
nichto przejął nasz lud wyrazy czysto niemieckie , ,gwer“ 
(po niemiecku: Gewehr) zamiast broń, karabin; „kasar- 
nia" (poniem. Caseme) zamiast koszary. Oni też mawia­
ją , a za nimi powtarza gawiedź: „że byl i  przy woj­
sku4, (sie waren beim M ilitar), że ten był „przy u ł a ­
nach",  (bei den Uhlanen) ów był „przy piechocie" ,  
(bei der Infanterie) inny „przy fur  węzach",  (beim 
Fuhtwesencorps)  (t. j. przy zaprzęgach wojskowych). Na­
tomiast nie obałamucony od Niemców Polak, powie, że 
służył w wojsku; że był u ułanów, że służył w artyle- 
ryi i t. d.

5
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Tegocześni dziennikarze porzucili prawie całkiem for­
mę przymiotnikową w wyrażeniach gieograficznych i tytu­
łach osób, pochodzących od jakiegoś miasta, twierdzy 
kraju; jak n. p. Król Polski, W. Książę Litewski, Woje­
woda Krakowski * Starosta Rabsztyński. Ale okoliczności 
te wyrażają przez rzeczowniki w przypadku drugim. Tak 
n. p. czytałem w pewnym dzienniku, „W Ks ięztw&ch 
Hol s z t yn i e  i La ue nbu r gu" !  „Księztwom Hol ­
sz tynowi  i Lauenburgowi* .  „Wewnęt r zne  spra­
wy W. K s i ę z t w a  S i edmi og r odu* .  „Zwołania  
Sejmu W. Ks. Siedmiogrodu*.  „Króles two Czech*. 
Zamiast: Księztwo Holsztyńskie i Lawenburśkie, W. Księ* 
ztwo Siedmiogrodzkie, Królestwo Czeskie. Również z cu­
dzoziemska pisze tenże dziennik: Cesarz  Aust ryi (zam.  
C. Austryjacki), P a l a t y n  Wę g i e r  (zam. Książę Woje­
woda Węgierski) Ks i ą żę  Małachowy,  Moskwy,  Te- 
tuanu,  (zam. Ks. Małachowski, Moskiewski, Tetwiaóski), 
Wó j e wo d a  Gr ahowa  (zam. W. Grahowaki), Biskup 
Spi ry (zam. B. Spirski), h r ab i a  P a r yża  (zam. hr. Pa- 
ryzki). P r o b o s z c z  Rychwałdu,  proboszcz  Śl emie­
nia,  zam. proboszcz Rychwałdzki, pr. Ślemieński). Takie 
zaniedbywanie formy przymiotnikowej doszło niemal ad 
absurdum w następującym ustępie z tegoż dziennika, gdzie 
czytamy: „ l i s t  b i s k u p a  z M o n t p e l l i e r  e Rzymu,  
k t óry  n a g a n i a  bi smo b i skupa  z Laval*.  Tu my­
ślałby kto, że ten sam prałat jest zarazem biskupem 
w Montpelierze i w Rzymie; kiedy tu mowa o liście, jaki 
miał pisać z Rzymu biskup Montpelierski z naganą dla 
pisma biskupa Lawalskiego. To byłoby zrozumiałem; kiedy 
tamten okres jest ciemny i dwuznaczny.— Niemniśj dwu- 
znacznem i śmiesznśm zarazem jest wyrażenie o ks. Bis- 
MABKtr w tymże samym dzienniku, gdzie pisarz, dono­
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sząc o jego odezwie do r/ądu franouzkiego, zamiast tytu­
łować go kanclerzem niemieckim lab kanclerzem Rzeszy 
albo Cesarstwa Niemieckiego, nazywa go Kanclerzem 
Niemcem! („Kanclerz Niemiec").

Jeżeli ten dziennik, a za nim  inne dzienniki jeszcze

o krok dalej posuną się w zatraceniu form rodzimych, 

a narzucaniu narodowi form cudzoziem skich; to wkrótce 

zniknie w tych wyrażeniach nawet przypadek drugi na­
zwiska m iasta lub kraju i czytać będziem y hrabia Paryż 

Biskup Spira, K siążę Małachów i t. d.; aby wynarodowa- 

nie nasze przyspieszyć, W szakże JPan F . M. już się na­

w et na to odważył, ogłaszając w B ib liotece W arszawskiej, 

ustęp z historyi Czeskiej (tłom aczenie dzieła P a la c k ie g o )  

z czasów panowania „ J e r z e g o  P o d ie b b a d a  " , zam iast 

coby powinien był napisać: za panowania J e b z e g o  P o -  

d ijdb back iego  ; bo Podiebrad je s t nazwiskiem m iasta, nie 

zaś osoby. N a tej zasadzie powinnibyśmy m ów ić i pisać 

W o jc ie c h  B b u d zew , M a c ie j  M ie c h ó w , G b zeg o b z  Ż a r ­

n o w ie c , B e n e d y k t  K oźm in  W a c e a w  S z a m o t u ły  i t. d. 

A le  tak przecież nie m ów ił dotąd żaden Polak, i  zapewne 

m ówić nie b ęd zie , dopóki ostatnia iskierka uczucia naro­
dowego w nim  nie w ygaśnie.

Na sejmie Lwowskim nasłuchałem się aż do uprzy­
krzenia temu, że ktoś p o s t a w i ł  wniosek,  albo że 
powzi ę to  uchwałę,  O pierwszym sposobie wyrażania 
się, mówiłem już powyżśj. Przeto zastanowię się na chwilę 
tylkp nad drugim. Wprawdzie nieodrodni Polacy łączą 
rzeczownik „uchwała“ z kilkoma słowami. I tak mówią: 
że uchwała zapadła, że ją  zmieniono, że ją  odrzucqno. 
Ale dopiero we Lwowie usłyszałem, że powzięto uchwałę. 
Chcąc wyrazić tę myśl, Polak powie, że uchwałom» to a
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to; a więc wyraża się zwięźlej; kiedy przesiąkły niemczy­
zną rodak, snać zapatrzywszy się na niemieckie „einen 
Beschluss fassen" pobiera uchwały. A w pewnym dzien­
niku krajowym czytałem wcale: „powzięte przez r ząd  
rozporządzenia" .  W tymże samym dzienniku znala­
złem w r b. następujące wyrazy: dogodniej pobierać 
uchwały,  niźli pojmować ich znaczenie! Wszakże można 
bez obrazy uszu polskich powiedzieć, że „powziąłem myśl," 
„powziąłem zamiar."

Powzi ąć  wyrok.  Wyrażenie całkiem nowe, nie­
słychane, które wyczytałem po dwakroć w tym samym nu­
merze pewnego dziennika krakowskiego w tej formie: 
„celem powz i ę c i a  wyroku.11 — Dotąd mawiano da­
wniej: uczynić wyrok; poźnićj: wydać, ogłosić wyrok; ale 
nigdy powziąć. — Nie jest to galicyzm; bo Francuzi mó­
wią: rendre, prononcer un arret, une sentence', — ani 16ż 
giermanizm; albowiem Niemcy powiadają: ein Urtheil fa l­
len albo ein Urtheil sprechen. A więc jestto jedna z licz­
nych fantazyi galicyjskich t. j. wyrażeń niepolskich, uży­
wanych w Galicyi, których jakąś część pewien gruntowny 
znawca naszego języka zebrał i jak należy ocenił w dzien­
niku Kr a j u ,  w r. 1870, w numerach 44, 45, 57, 107, 
108, 109 i 111.

Jeszcze inny wyrób sejmu galicyjskiego jest p r z e d ­
ł ożen i e  rządowe.  Ma to być projekt do ustawy, zło­
żony przez rząd do laski marszałkowskiej, aby był roztrzą- 
śnięty na sejmie. Pismo takie zowiemy „wnioskiem rządo­
wym". Ale zamiast rozpatrzyć się w dawnych dyjaryju- 
szach sejmowych, uklecono we Lwowie owo „przedłożenie 
rządowe* na wzór niemieckiej Regierungsvorlage.
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Na tymże sejmie r o z r ó ż n i a j ą  s e s y j ą  o cl po­
siedzenia.  We Lwowie posiedzenie sejmowe trwa kilka 
godzin; sesyja zaś sejmowa trwa kilka tygodni; a czasem 
nawet kilka miesięcy. Dłuższy przeciąg czasu, przypada­
jący zawsze o tśj samśj porze, w którśj odbywały się 
narady sejmowe lub sądy, nazywano u nas kadencyją; 
wprawdzie nie po polsku, ale nie narażając się na zarzut 
nieznajomości języka, jak prawodawcy Lwowscy.

Czytałem w pewnym dzienniku, że obr adowano  
pytanie;  — źe s p rawę  Duńską maj ą  o b r a d o w a ć  
na kon f e r e nc y j a c h ;  — że budż e t  wcale d o t ąd  
ni eobradowany.  Ani wiedzieli pisarze tego dziennika 
i im podobni, jaką przez to okrywają się śmiesznością 
wobec znawców języka. Albowiem słowo „obradować" 
związane z rzeczownikiem w przypadku czwartym; znaczy: 
sprawić komuś radość, ucieszyć kogoś. N.p. Słońce swoją 
przyjemną jasnością obraduje świat i obywatele jego. Je­
żeli zaś słowo to ma być użytóm w znaczeniu radzić o 
czśmś; wtedy rzeczownik należący doń, poprzedzony przy- 
imkiem nad kładzie się w przypadku szóstym. A więc 
nie obradować coś, lecz obradować nad czómś; n. p. nad 
pytaniem, nad sprawą, nad budżetem. Zkąże więc wzięła 
się u tych ludzi składnia tak dziwna? Odpowiedź zawsze 
ta sama. Z niemieckiego. Albowiem Niemcy mówią: etwas 
berathen.

We Lwowie członkowie wydziału sejmowego, którzy 
w r. 1870 roztrząsali akta, dotyczące wyboru posłów na sejm; 
jeżeli nie odkryli w nich żadnego uchybienia, niemal 
wszyscy wyrażali się z niemiecka: że komisyj a  wnosi  
na uznanie  wybor u  (die Commisdon tragt auf Aner-
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winni byli mówić: że komisyja wnosi, aby sejm wybór po­
sła N. N. uznał za ważny, albo żeby zatwierdził wybór 
posła N. N. albo wreszcie, że komisyja wnosi uznanie wa­
żności wyboru posła N. N.— Podobnież czytałem w spra­
wozdaniu z ligo  posiedzenia tegorocznego (1871 r.) sąj- 
mu we Lwowie, że ,JP . Ziem iałk o w sk i wniós ł  na od­
r ocz e n i e  sprawy s z p i t a l n e j 4! zamiast czego wypa­
dało napisać, że poseł JP. Z. wniósł odroczenie, albo ra­
czej: zażądał odroczenia sprawy szpitalnej.

Z ak tów powzi ąć  można.  Wyrażenie napotyka­
ne w pismach urzędowych, osobliwie sądowych galicyj­
skich. Tu nasuwałoby się Polakowi pytanie: co powziąć 
można? Ale wątpliwość tę rozwięzuje nam język niemie­
cki. Albowiem wyrazy powyższe są dosłownem tłomacze- 
riiem niemieckich: „aus den Acten kann man enlnehmenu; 
co znaczy po polsku: że z aktów dowiedzieć się można 
iż.... albo to a to.

Na sejmie Lwowskim słyszałem tóż nieraz w roku 
1870 narzekania na to, że , r ady  powi a towe nie ma­
j ą  egzekutywy.* Czyż nie lepiej było skarżyć się o 
brak władzy wykonawczej? zwłaszcza, że początkiem tego 
nowego wyrazu, cudzoziemskiego autoramentu jest przy­
miotnik francuzki exicutif, — we; a przymiotników bez 
odpowiednich rzeczowników nie używają Polacy.

Już w r. 1869 słychać było kiedyniekiedy na eejmie 
we Lwowie o ankiec i e  albo wcale o ko mi s y i  an­
k i e t owej .  Ale w roku 1870 JchMość Panowie posłowie 
używali go już powszechnie. Snać w ich uszach wyraz
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francuzki enguete brzmi lepićj, może parlamentarnej; ani­
żeli polskie „badanie", lub „śledztwo", albo „komisjja 
śledcza". Jestto godna siostrzyca już dobrze u nas znanśj 
antuki ,  t. j. małego deszczochrona, zwanego po francuz- 
ku en tout cas.

Kl ęs ka  e l emen t a rna .  Jestto ogólnik galicyjski, 
żywcem przejęty z urzędowśj niemczyzny austryjackiśj, 
w którćj spotykamy się nieraz z wyrazem: „Elementar-  
sohaden“. Używają go najczęściśj z ujmą jasności i wyra­
zistości, zamiast powodzi lub gradobicia. Polacy znają tyl­
ko książki i szkoły elementarne czyli początkowe; ale 
przed rokiem 1772 nie słyszeli o żadnych szkodach ele­
mentarnych. Klęską elementarną byłby chyba niedołężny 
bakałarz.

Słowo „zgłosić" jest dla nas słowem zwrotnśm. 
Mówimy więc zgodnie z gramatyką: „zgłosić się,  o 
coś lub po coś do kogoś." Tymczasem urzędnicy i dzien­
nikarze galicyjscy zrobili zeń słowo czynne, którego uży­
wają w sposób całkiem niewłaściwy. I tak w dziennikach 
krakowskich czytamy: że jakiś przestępca zg łos i ł  re- 
kurs;  zamiast czego po.\inni byli napisać: że takowy za­
łożył rekurs, albo, że odwołał się do wyższśj instancyi, 
do wyższego sądu. Niedawno temu, jak czytałem obwie­
szczenie pewnego sądu, „żeby wierzyciele '  swe preten-  
sye w sądzi e  k r a j owym zgłos i l i "  zamiast: żeby 
wierzyciele .zgłosili się ze swemi prawami (pretensyjami) 
do sądu kr» A w temże samem piśmie znalazłem nieco 
niżiśj: „po zgłoszeniu swych p r e t e n s y i  na t e r m i ­
nie l ikwidacyi " ;  zamiast: po zgłoszeniu się ze swemi 
pretensyjami na terminie. W innem piśmie urzędowćm
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czytałem nieco poźniój wyrazy następujące: „Zwłoka  
w p r z e d s t a w i e n i u  wyższym i n s t a n c y o m  zgło­
szonych a p e l a c y i  i rekursów".

Na takie koszlawienie języka w pismach urzędowych 
patrzymy ze smutkiem; ale ze zgorszeniem i oburzeniem 
patrzymy na to, jak je szerzą dzienniki krajowe, które po­
winny stad na straży świętości narodowych; a pewien dzien­
nik krajowy zajmuje pomiędzy kazicielmi języka naszego 
niepoślednie miejsce. I tak, gdy zeszłego lata (1869) przy­
gotowywano u nas wystawę rolniczo-przemysłową; na kilka 
dni przed jćj otwarciem, tenże dziennik odezwał się w te 
słowa: „Dotąd zg łoszono wiele r z a d k i ch  i p i ę ­
knych okazów bydła,  owiec, t rzody i t. d. N aj­
większy b r ak  okazuje  się do t ąd  w z g ł o s z e n i u  
koni".  Czyż nie można było napisać raczćj, iż dotąd za­
powiedziano przybycie albo przysłanie wielu rzadkich oka­
zów bydła, a najmniej zapowiedziano koni? Zaprawdę 
trudnoby było wyrazić się gorzśj, niezgrabniój.

W  tymże samym dzienniku czytałem na innśm miej­
scu następujące wyrazy: „aby w j e ne r a l nó j  dysku- 
syi zgłos ić  poprawki  do pojedynczych p a r a g r a ­
fów"; a nieco niżej: „Deputowani  W a j d e l e , D ie n -  

s t e l  i t. d. zg łos i l i  poprawki  do 3 3  paragrafów." 
Domyślam się, że w oryginale niemieckim było ranmel- 
den.“ Ale bądź co bądź Polak nigdyby się tak nie wyra­
ził; lecz powiedziałby, że poprawki zapowiedziano lub za­
powiedzieli.

Przeciwnie znowu w urzędach galicyjskich słowo 
czynne wykazać  coś; albo okazać, z pod czegoś dać 
widzieć; pokazać, wysunąwszy w górę; albo wykazać  
coś z czegoś t. j. dowodnie wnioskując okazać; zostało
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zwrotnem, w wyrażeniu często napotykanśm, tam gdzie 
mowa o potrzebnych do pewnśj posady przymiotach. Piszą 
tedy, że ubiegający się o nią, mają  się wykazać świa­
dectwem, zamiast okazać lub złożyć świadectwo. Wyra­
żenie to jest, jak tyle innych, czysto niemieckie: „ sieli mit 
einem Zeugnisne ausweiaenu.

W Galicyi dziwnie nadużywają przymiotnika k r a ­
jowy; jedynie dla tego, że wszystko tłomaczą niewolniczo 
z niemieckiego. I tak słyszymy i czytamy o Sejmie kra­
jowym we Lwowie; jak gdyby tam mógł obradować jeszcze 
inny, oczywiście niekrajowy! Tak tedy wyrażenie s e j m 
krajowy jest rażącym pleonazmem. Ale zkądże się 
wziął ten pleonazm? Od Niemców; u których sejm zo­
wie się Landtag. A ponieważ Niemcy z niedbalstwa za­
miast Landtagsmarschall mówią nieraz Landesmarschall; 
ztąd marszałek sejmowy we Lwowie zowie się m a r s z a ł ­
kiem krajowym.

Sześciu posłów, wybranych przez sejm, będących 
niejako pełnomocnikami jego wtedy, gdy ten nie obradu­
je; najwyższa władza administracyjna i skarbowa narodo­
wa, nazywa się w Galicyi Wydz i a ł e m krajowym,  
nibyto władzą, która wyszła z wyboru całego kraju. Atoli 
dotychczas Galicyja nie posiada jeszcze prawa głosowania 
powszechnego; z którego korzystając, gdyby wybrała owych 
sześciu mężów z marszałkiem na czele; taki wydział mógł­
by nosić nazwisko krajowego. Ale ci posłowie wybrani zo­
stali przez sejm; a więc nazywać się powinni wydziałem 
sejmowym, nie zaś krajowym. I tu zawinili zbyt wierni 
tłomacze ustawy czyli statutu, wydanego dla Galicyi w Wie­
dniu, gdzie owa władza, o którćj mowa, nazwaną została 
Landesausschuss zamiast Landtagsausschuse.

6
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Sądy w miastach głównych Cesarstwa, odpowiadające 
ze względu na zakres swej władzy, trybuńałoni pierwśż^j 
instancyi za, czasów Księźtwa Warszewskiego, późniejsżejgo 
Królestwa Polskiego i Rzpltśj Krakowskiej; nazwano po 
ostatniej reorganizacyi sądownictwa w Cesarstwie Raku- 
skiśm Landesgericht, a sądy apelacyjne Oberlandesgerichie; 
naśladując w tóm, jeźli się nie mylę, Prusaków. Otóż 
przetłomaczono to niebacznie po polsku: Sąd krajowy,  
Sąd  wyższy krajowy.  Albowiem powinni byli wieizieć, 
co właściwie znaczy wyraz krajowy? Ńa to znajdzieiiiy 
odpowiedź, w pierwszym lepszym słowniku. I tak czytamy 
w słowniku języka polskiego Al. Zd a n o w ic z a  (w. TY I. 
Wilno 1861). „Krajowy p. od kraju, tutejszy, niettftćy 
n. p. rośliny krajowe, wino kr., krajowy obyczaj, pisarze 
kr., piśmiennictwo kr.*, a w słowniku L in d e g o  (w T. I. 
część 2): „krajowy, do kraju należący, domowy, oppos. 
obcy, zagraniczny. — „Tntdndisch".— Dobrze więc aUtó- 
rowie niemiecko-polskiego słownika wyrazów prawniczych 
i administracyjnych, wydanego staraniem tutejszego towa­
rzystwa naukowego (Kraków, 1862) przetłomaczyli: Lan­
desgericht': sąd ziemski; aczkolwiek przez niewłaściwi 
uszanowanie wyrażenia lirźędowego „sąd krajowy", takowe 
położyli ńa pierwszem miejscu. Wszikże „sąd ziemski* 
jestto wyraz i rzecz sama staropolska; którą ętjjaśnia 
O s t r o w s k i  w swćm „Prawie cywilnśm*' (2 tomy w War­
szawie, 1787) w tych słowach: „Sądy tiemskie składa sę­
dzia, podsędek i pisarz*. T. II. str. 102. Tak t£ż prze­
tłomaczono „ Landesgericht “ w Księztwie Poznańskićm. 
Ale nie wiem, czy zarozumiałość, czy gnuśność, czy lek­
komyślność nie dozwala wielu pisarzom galicyjskim, wy­
chylić się po za granicę swego kraju rodzinnego, aby się
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dowiedzieć, cp się w innych zfamineli r><>IsTrirh dziejp lub 
zjobiło.

Wreszcie ponieważ w języku urzędowym niemieckim 
w Austryi mówi się i pisze: „ Landeaadvocat “ ; a więc 
i w języku polskim, czyli właściwie galicyjskim, a dwoka t  
dostał przymiotnik krajowy!  jak gdyby w jakimś kraju 
porządnie uorganizowanym mogli także urzędować adwo­
kaci zagraniczni.

Przymiotnik poprawny znaczy przede wszystkiśm, 
że ktoś albo coś może być poprawionśm; a niekiedy także 
że ktoś lub coś już jest poprawionem. Francuzi wyrażają 
tę okoliczność przez correct; a od nich przyjęli ten wy- 

iraz, w sprawie języka bardzo kosmopolityczni Niemcy, 
A nawet, jak się zdaje, rozszerzyli jego znaczenie, i dla 
tego używają go może zbyt ęzęsto; zwłaszcza dziennika­
rze- Tak n. p. zachowanie się nienaganne, przyzwoite, 
uczciwe, nazywają: eine correcte Haltung albo Yerhalten. 
Ale nam nie wypada takich wyrażeń tłomaczyć dosłownie. 
Czytałem bowiem w pewnym dzienniku: że Czesi za ję l i  
s t anowi sko  p op r a wne  (D ie Bóhmen haben eine cor- 
regte JStellung eingenommen); co Polakowi wydaje się dzi­
wnym; a zamiast czego powiedziałby zapewne, że Czesi 
zaję|i ^tanowisko takie, że im nic zarzucić nie można; 
albo że zajęli stanowisko prawne, albo że sobie postąpili 
jak należy. W tym samym dzienniku czytałem o „ wy­
t r wan i u  na d r odze  popr awne j * ,  co jest oczywistą 
niemczyzną (auf dem correcten Wege ausliarren). Po pol­
sku, zaś byłoby: wytrwać na drodze prawa albo na drodze 
prawnśj. Poźniśj znowu znalazłem w tymże dzienniku na­
stępujące wiadomości z Wiśdnja: Po l a cy  p o s t ą p i l i  
sobie bar.dzo pop r a wn i e ;  a nieco niżśj, że: Po l a cy
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b a r dz o  p o p r a w n i e  działal i .  Cieszyłaby mnie bardzo 
poprawa moich rodaków; a tymczasem ubolewam szczśrze 
nad niepoprawnością korespondenta owego dziennika, któ­
ry widocznie upodobał sobie powyższy frazes gazet wie­
deńskich i tłomaczy go dosłownie. Atoli wcale niedo­
rzecznym jest wyrażenie, jakie napotkałem w tym samym 
dzienniku co i poprzedzające: „zarzut ,  jaki mnie spoty­
ka, j e s t  n i ep o p r a wn y m" .  Bez pochyby niebaczny pi­
sarz miał tu na myśli: zarzut niewłaściwy, nieuzasadnio­
ny, niesłuszny, lub niesprawiedliwy. Wreszcie niewiem czy
i po niemiecku mówiąc, uszłoby powiedzieć: dn uneor- 
recter (zamiast unbilliger)  Vorwurf-

Pewne dobrodziejstwo lub dogodność, otrzymaną 
bezpłatnie, wyrażają Niemcy przez przymiotnik frei. A 
więc mówią: frd e  Kost albo Freitisch, frd e  Wohnung, 
Freibillet, freie Fahrkarte; co tłomaczymy przez: stół bez­
płatny, mieszkanie bezpłatne, bilet wstępu (na jakieś wi­
dowisko lub zabawę) lub bilet do podróży (koleją żelazną) 
bezpłatny. Wszakże wygodniej było naszym nieudouczo- 
nym i lekkomyślnym dziennikarzom pisać o wolnym stole
i o wolnśm mieszkaniu, czegoby nie zrozumiał żaden Po­
lak, nie umiejący po niemiecku. Czytałem tśż niedawno 
w pewnym dzienniku, że jakieś zgromadzenie odbyło się 
„pod wol nóm ni ebem*,  zamiast pod gołóm niebem? 
bo Niemcy mówią: unter frdem  Himmel. Krom tego 
przymiotnik fre i (zamiast frdw illig ) przyczepiony do wy­
razów, oznaczających mniejszy lub większy oddział wojo­
wników, jak n. p. Frdcorps, Frdschaaren (lub pogardliwie 
Freischarler) , Freibataillon, Frdscliutzen, Francs-tireurs
i t. p. oznacza ochotników. A więc powyższe wyrs»zy tło- 
maczyć należy przez: korpus, oddział, banda lub rzesza
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ochotników, batalion ochotników, strzelcy ochotnicy. Na­
zwisko zaś wolny strzelec, lub wolni strzelcy (francuzcy), 
z którśm nie dawno tak często spotykaliśmy się w dzien­
nikach; wcale nie odpowiada rzeczywistości, ponieważ żoł­
nierza, podlegającego najsurowszśj karności nikt wolnym 
nie nazwie.

Jeżeli urzędnik ma dostać zapłatę wysłużonych, albo 
mówiąc po dawnemu chleb łaskawy, lub jak się teraz po­
spolicie wyrażamy, ma dostać emeryturę; to o takim mó­
wią w Galicyi, że i dz i e  n a  pensyją .  Jestto wyrażenie 
całkiem niezrozumiałe dla Polaka, zamieszkałego poza 
granicami Galicyi. Ten bowiem zapytałby się, jak można 
wejść na pensyją? Nadto pensyja nie znaczy u nas eme­
rytury, lecz zapłatę, należącą się komuś i uiszczaną w pe­
wnym terminie. Atoli zagadkę tę rozwięzuje wyrażenie, 
używane w urzędach austryjackich, o urzędniku, któremu 
przyznano już emeryturę: „er geht in Pemion“ ; wyraże­
nie dla każdego Niemca ciemne, jeźli nie jest Austryja- 
kiem; bo u tamtych emerytura zowie się Gnadmgehalt 
albo Ruhegeha.lt.

Również zdaje mi się, że to giermanizm, jeżeli 
dzienniki donoszą, że pose ł  lub w ogóle jakiś ajent dy­
plomatyczny idzie do Paryża ,  Londynu,  Pe t e r s bu r ­
ga  lub j a k i e j ś  i nnś j  stol ic'y (jak n. p. „Do Wiś -  
dn i a  ma iść na pos ł a  [rosyjskiego] S tbem uszo w 4); 

lub że pewien u r z ę d n i k  i d z i e  do t e g o  lub owego 
mi a s t a  lub kraju.  Niemcy bowiem powiadają: der Bot- 
achafter geht nach Paris, nach London, nach Petersburg; 
der Beamte geht auf seinen Posten. Wszak tacy dostoj­
nicy lub urzędnicy nie idą, lecz jadą do wskazanego so­
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lub pisać, że .pewien ,poseł lub urzędi^k udaje się, lpb 
przeznaczonym, wyprawionym został do tćj lub o,wśj stoli­
cy, miasta, lub kraju.

Za Księztwa Warszawskiego dowódzcę batalionu, po- 
źniśj nazwanego majorem, powszechnie tytułowano z fran- 
cuzka szefem (rozumie się batalionu). Tak n. ,p. opo­
wiada JPan K r a s z e w s k i , w przedmowie do wydanych 
przez siebie pamiętników zasłużonego obywatela Wołyń­
skiego J ó z e f a  D r z e w i e c k ie g o  (Wilno, 1858), że go 
spółobywatele, ze względu na jego dawpjejszą służbę 
.w legijonach, zawaz“e nazywali „Pai}em Szefem." Ale tytuł 
ten był całkiem .nieznany w Galicyi. Dopiero w .opwszych 
czasach, gdy w Wiódniu po ministerstwach ustanowiono 
naczelników pewnych oddziałów służby publicznej, nazwa­
nych Sectionschef; tytął szefa i tu się upowszechnił, na­
dawany różnym dostojnikom rządowym. Wszelako jestto 
rzecz godna pożałowania, gdy zważymy, że jyyraz. czysto 
polski szew, w wymowie trudny do odróżpienia od frajj- 
cuzkiego szefa, ma, jak wiadomo, wcale inne znaczenie, a 
tytuł „naczelnik" zupełnie odpowiada szefowi.

Pisarze galicyjscy zwykle używają wyrazu S t,atut, 
w liczbie-mnpgi^j tąk jąk Niemcy; chociażby „statut był 
tylko jęden; co jest niedorzecznćia. Czemuż ^reszcie 
nie używają -wyęąz,u czysto polskiego i już utartego:
ustą,wa?

T u t ę  ją^  o k r a  j o  w y  jestto.w yraz pleonąstyczpy, n ie­

wolniczo iprzętląmaczony z n iem ieckiego „Uerlandisch"; 

g e j s z y ,  k r ^ w y ,.  swojski.
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Od nićdafrńa słyszę i ttytuję w dfcietittfkach gali­
cyjskich o r zeczoznawcach .  I ten wyraz cechuje bez­
myślność fabrykantów nowych wyrazów, częstokroć całkiem 
zbytecznych. Wszak znawca albo dawniejszy wyraz świa- 
domcźt, oddaje doskonale fliemieckie: Sachrerśtdndiger lub 
francnzkie kapert. Ale zdawało się jakiemuś niemądremu 
skrupulatowi, że i niemiecka Sache, musi być koniecznie 
przetłomaczoną, i tak u klecił „rzeczożnawcę"!

Kiedy urzędy galicyjskie przesyłają jakiś akt lub 
akta pewnśj Władzy za pośrednictwem innśj; tedy nie pi­
sują, że n. p. sprawozdanie przesłane zostało ministerstwu 
przez namiestnictwo, coby było po polsku; lecz pisilją, że 
to zrobittnó W d r o d z e  n a m i e s t n i c t w a ,  w czśm także 
obałamuciło ich wyrażenie uiemieckie: im Wege der Statt- 
halierei, albo des Landesprasidium, im Wege des Ober- 
laridesgerichts i t. p. Tak tedy czytałetn niedawno w piśmie 
urzędowśm, źe „akt!a p r z e s ł an o  wydzia łowi  krajft-  
Vemii (sic!) w drodze d y r e k c y i  s z p i t a l i ' ! !

Wyrażenie powtarzające się co chwila w dziennikach 
galicyjskich: kłaść  na coś nacisk!  jest najwiernwjfczełn 
tłomaczeniem niemieckiego: „auf etwm Nachdruck legen 
Gdyby się takie lekkomyślne pismaki na chwilę zastano­
wiły nad tśm, że nacisk jest czynnością, a więc ćzśmsiś 
niemateryjalnśm; że więc położyć go nie można; toby nie 
pisywali tak często takićj niedorzeczności; a wystrzegaliby 
się jćj tóm bardziśj, gdy myśl powyższych Wyiiazów nie­
mieckich oddają według okoliczności dokładnie wyrazy 
polskie: uwydatnić, wyrazić dosadnie; przywięzywać do 
czegoś wagę, wielkie znaczenie; a ze względu na jakieś
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żądanie: obstawać przy czśmś, nalegać, nastawać, napie­
rać na kogoś.

Z a s t r z e d z  się przeciw czemuś. Słowo to jako 
zwrotne, znajdujemy dosyć często po dziennikach galicyj­
skich; ale niewłaściwie; zamiast czego powinniby pisać; 
zawarować, zastrzedz sobie, zabezpieczyć sobie coś; n. p. 
jakieś prawo, zysk; sprzeciwić się czemuś i t. p. I w tśm 
wyrażeniu czuć niemczyznę (sich gegen etwas verwahren).

Wprowadz i ć  w życie.  Ulubione wyrażenie pisa- 
rzów galicyjskich, wzięte z niemieckiego: in das Leben 
einfuhren. Przenośnia niepotrzebna, a nawet nieraz śmie­
szna; zamiast czego wypadałoby pisać: wprowadzić w wy­
konanie, zalecić wykonanie.

J e s t  na  czasie.  Tak się wyrażamy o niewiastach, 
mających rodzić. Tymczasem w Galicyi znaczy to wcale 
co innego; mianowicie, że na coś przyszła pora. I tu jak 
w wielu innych przypadkach trzeba sobie wyrażenie ciem­
ne przełożyć na język niemiecki, żeby je zrozumieć. Tym 
razem kluczem do rozwiązania zagadki powyższej jest wy­
rażenie «niemieckie: Es ist an der Zeit.

Budz i ć  i n t e r e s .  Zdawałoby się, że tu mowa o 
sprawie, którą ktoś zaspał. Tymczasem tak nie jest. I tu 
objaśnia nas niemczyzna. Niemcy bowiem mówią: ein ln- 
teresse erregen; t. j. budzić zajęcie, obudzać ciekawość.

Rzecz t a  l ub  owa da j e  do myś len ia .  Wyra­
żenie arcyniezgrabne, które, gdy przetłomaczymy na nie­
mieckie (die Sache gibt zu denken); dowiemy się, że
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pewna raecz nas udem ; że pewna okoliczność zastanawia 
mnie lub kogoś.

N ie j e s t e m  w s t a n i e  (ich bin nichi im Sfande); 
nie j e s t e m  w po ł ożen i a  (ich bin nichi in dęr Lagę). 
Omówiona odmowa, ulubione wyrażenie urzędników nie­
mieckich. Polak odrzuca taką rozwlekłą gadaninę i wy­
raża się zwięźle a dosadnie, odpowiadając na prośbę lub 
żądanie, którego spełnić nie może: „nie mogę*. Wszelako 
wyrażenie to, widać źe się podobało redaktorom pewnego 
dziennika krajowego, «koro w nim znalazłem je między 
innemi, w następującym okresie; Mi n i s t e r s t w o  nie 
nsasiło s ię  w po ł oże n i u  p r z e d s t a w i e n i a .  Polak 
napisałby, że ministerstwo nie mogło tego przedstawić

Byd na p o r z ą d k u  dziennym.  Wyrażenie czysto 
francuskie: („etre a 1'ordre du jęu ru), Polakowi nie umie- 
jąoemu tego języka, całkiem niezrozumiałe, Znaczy ono, 
źe coś się wydarza często, codziennie; że jest zjawiskiem 
częstćm, codziennćm.

Wypi sad  konkurs ,  zamiast ogłosid konkurs, u»p,
o jakąś posadę lub zasiłek pieniężny (vvlgo stypendium!),

Wyrażenia tego używąją zwykle władze galicyjski^ 
tfonaosąc niewolniczo niemieckie: einen (bncuw ąusaęhr^ 
bmi kiedy przecież za zgodą powszechną, wypisu! waczj 
naprzód coś pismem wyrazid; potóro coś opisać dokła­
dnie.— Wypisad atrament, pióra, papier, znaczy to samo 
co wypotrzebowad. — Wypisać coś zkąd, n, p. 8 jak iej 
księgi lub »kt, znaczy przepisać, przekopjjowad, wyciągnąć 
coś.— Wypisad kogoś z czegoś, jestto wyłączyć, oddalić 
go na piśmie; n. p. wyzdrowieńca ze szpitala; wypisad

7
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kogoś z dziedzictwa. — Słowo zaś zwrotne, wypisać się, 
znaczy toż samo co rozpisać się, t. j. napisać o czśmś do 
woli, obszernie rzecz wyłuszczyć pismem. — Przeto słowa 
„wypisać" niewłaściwie używają w Galicyi w znaczeniu, 
przytoczonym na początku.

Pewien urzędnik, przeczytawszy mi pismo, które sam 
nakreślił i spostrzegłszy, że mi się nie bardzo podobało; 
oświadczył mi, źe to tylko były myśli, jakie w pośpiechu 
rzucił na papier; ale że to pi smo jeszcze wypi łuje .  — 
Dziwne to wyrażenie słyszałem potćm jeszcze nieraz, gdy 
w okolicznościach podobnych wychodziło z ust jego; a pó­
źniej byłem świadkiem, jak jeszcze inne osoby wyrażały 
się tak samo. Wszystkie pochodziły z Galicyi i były wy- 
chowańcami szkół niemieckich. A więc zamiast powiedzieć, 
że „pismo, o którćm mowa, jeszcze wygładzę"; tłoma- 
czyły się z niemiecka; bo Niemcy, obiecując poprawę 
stylu w jakiemś piśmie; powiadają: ich werde die Schrift, 
albo:- den Aufsatz noch amfeilm.

Podczas egzaminu ścisłego, zdawanego w celu uzy­
skania stopnia doktora, kandydat, otrzymawszy pytanie, 
które zdawało mu się przytrndnśm, po dłuższym namyśle, 
odezwał się do swego egzaminatora w te słowa: , j uże m 
ńd, to przyszedł*.  — Osobliwe to wyrażenie zrozumie- 
ńay dopiero, przełożywszy je dosłownie na język niemiecki; 
W' którćm brzmieć będzie: Ich lin sehon darauf gekom- 
rńert; có znaczy: jużem się tego domyślił, albo: już tego 
doszedłem ]ub dociekłem.

Niestety! wyrażenie powyższe nie po raz pierwszy 
usłyszałem na owym egzaminie. I owszem, jużem się z nióm
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osłuchał w Galicyi. Mimo to zawsze robi na mnie wra­
żenie bardzo przykre.

Założyć protes t .  N. p. „Gam betta  z a k ł a d a  
p r o t e s t  p r ze c i wko  rozejmowi".  Jestto wyrażenie 
czysto niemieckie (einen Protest einlegen), zamiast czego 
wypadałoby powiedzieć: oświadczyć się przeciw czemuś, 
albo: sprzeciwić się czemuś. Wreszcie dodać muszę uwa­
gę, iż nasi ziomkowie, o ile im dogadzały wyrazy pocho­
dzenia cudzoziemskiego; nigdy nie mówili protest, lecz 
protestacya; a w najgorszym razie wolę słowo „protesto­
wać", jako zwięzłe, aniżeli „zakładanie protestu*.

Zamiast zdać sprawę z jakiśjś czynności lub zdarze­
nia, pisują od lat niewielu dziennikarze tutejsi: zdać 
s p r a wo z d a n i e ;  co jest śmiesznym pleonazmem, świad­
czącym o ich nieuwadze.

Za mk n ą ć  komuś pensyję .  Tu możnaby się za­
pytać, gdzie i na co? — Tak się wyrażają urzędnicy ga­
licyjscy o urzędniku, któremu z polecenia władzy wyższój 
nie wypłacają, albo nie mają wypłacać przypadającej mu 
należytości.—Cudaczne to wyrażenie pochodzi od Niemców, 
którzy w takim razie powiadają: jemanden den Oehalt 
sperren. Polak, posiadający zasadnie swój język, powie­
działby o takim urzędniku, że mu powstrzymano wypłatę, 
należącego mu się wynagrodzenia.

Również dziwnćm jest wyrażenie, jakie niezbyt da­
wno znalazłem w pewnym dzienniku „iż r ząd  r ewolu­
cyjny pa ryzk i  z a mk n ą ł  d z i e n n i k i  F igaro  i Gau- 
lo i8*; — albo że „ J ene r a ł  Y inoy z a m k n ą ł  dz j en-
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n ik i ';—albo że „rząd z a mkną ł  zupe łn i o  dziennik 
l u g d u ń s k i  le chatiment". Polak powiedziałby, że rząd 
paryzki zabronił, zakazał wydawanie dzienników przerze- 
czonych. A ponieważ nie wykryłem wyrażenia, podobnego 
do powyższego, ani w języku niemieckim (eine Zdtung 
schłiessen), ani też we francuzkim (fermer un joumal): 
przeto nie mogę tego poczytać za nieuwagę, ale za psotę, 
za złośliwą chęć wykoszlawienia, kaleczenia naszego języka.

Chemicy galicyjscy prawią pospolicie przy wydarzo- 
nśj sposobności o wywięzywaniu  s ię  gazów, zamiast 
coby powinni mówić o wydobywaniu się takowych; jedy­
nie dla tego, że Niemcy mawiają: die Gase entbinden 
sich.

Francuzi, urodzeni w Polsce, t. j. tacy, którym 
jeszcze w niemowlęctwie świegotała nad głową piastunka 
francuzka, a którzy dopiero podrosłszy, ucząc się gadać 
po polsku, aby się rozmówić mogli ze służącemi; bo ze 
sobą rozmawiają zawsze po francuzku, a czasem po an­
gielsku, lub jeszcze inaczśj, byle nie po polsku: tacy Fran­
cuzi, aczkolwiek pieczętują się herbami polskiemi, zwykle 
kaleczą nasz język nielitościwie. Z tego powodu są dla 
ledoych celem pośmiewiska, dla innych oelem pogardy. 
№« spisałbym na wołowej skórz« tych wszystkich błędów, 
jakie popełniają, mówiąc po polsku. Wspomnę tu tylko
o najpospolitszym, może już nieraz wytkniętym od innych; 
t. j. o niewłaściwym używaniu słowa dać. Przypominam 
tu z jede^j «brony ciągle naganiane, a z drugtój strony 
c i|g k  ułomie powtarzane wyrażenie, że okno daje na 
po dwóra<e (la fenetre donnę tur la cour), albo źe drzwi  
d a ją  na ga ne k  {la porte domie sur le baloon); zamiast
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czego należałoby mówić: że okno wychodzi na podworze, 
że drzwi wychodzą na ganek. Ale zabolało mnie to bar­
dzo, gdym z ust pewnego znakomitego, bardzo poważane­
go literata usłyszał te wyrazy: s t ryj  da ł  dz ień dobry 
synowcowi*.  ( L'oncle a donnó le bonjour au neveu). 
Czemuż nie wyraził się po polsku: że stryj powiedział sy­
nowcowi dzień dobry; albo: że mu życzył dnia dobrego? 
Smutna to rzecz, jeżeli ludzie światli i zacni zapominają 
się tak dalece. Jakżeż tu za taką mowę potępiać nieuków 
i wietrzników?

Wprawdzie mówią i pisują Francuzi o takim, co 
chce opuścić urząd, który dotąd piastował; qu'il a donnó 
sa dómission. Atoli jestto naganny galicyzm, jeżeli ktoś 
wyrażenie powyższe tłomaczy dosłownie na język polski, 
zwłaszcza iż takowe ma u nas znaczenie, francuzkiemu 
wprost przeciwne. Tak n. p. czytałem niedawno w pewnym 
dzienniku, ,iż T h ie rs  może każdój  chwi l i  dać dy­
mi syę*. Tu należało się domyślać, że może kogoś każdćj 
chwili oddalić z urzędu. A tu tymczasem niebaczny pi­
sarz chciał powiedzieć, iż T h . może każdój chwili zrzec 
się godności naczelnika rzeczypospolitej francuzkiśj.

Do najśmieszniejszych galicyjanizmów należy tytuł: 
„kawale r de N. N." bezmyślne tłomaczenie tytułu au- 
stryjackiego Ritter albo Edler von.... Austrjjaekiego po­
wiadam; bo w innych krajach niemieckich poprzestają na 
samym przyimku von. Wszakże niemieckie Ritter znaczy 
rycerz lub szlachcic; ponieważ dawnemi czasy rycerstwo 
a szlachta, to było jedno i to samo. Wprawdzie i kawa­
ler znaczył u nas niegdyś szlachcica. Ale obecnie tytuł 
ten noszą tylko osoby, ozdobione jakimś orderem, gdy
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się ten wyszczególnia. W mowie zaś potocznśj kawaler 
znaczy młodzieńca, lub w ogóle mężczyznę bezżennego; 
bez względu na to, czy jest szlachcicem czy plebejuszem. 
Ale chociażby i dziś jeszcze kawaler był synonimem szlach­
cica; to kładzenie tego tytułu przed swojem nazwiskiem 
jest dowodem próżności całkiem niepolskiej. Albowiem 
chociaż nasza dawna szlachta wielce sobie ceniła swój klej­
not; to jednak nikt się nie tytułował szlachcicem; albo 
jak teraz chcą puste głowy: kawalerem. — Przyimek nie­
miecki von albo francuzki de, odnosi się do posiadłości 
ziemskiej, zwykle dziedzicznej, na której szlachcic siedzi; 
czy to zamek, jak n. p. J an  z T enczyna  ; czy wieś, jak 
n. p. W ojciech  z B r u d z e w a ; czy miasto, jak n. p. Ma­

cie j  z  M iec h o w a . Gdy zaś poźniśj • nazwiska przybrały 
formę przymiotnikową, z zakończką na ski lub cki;  wtedy 
odpadł przyimek z jako zbyteczny. Tak więc dziś wzwyż 
pomienieni mężowie nazywaliby się: J a n  Te n c z y ń sk i, 

W o jciech  B r u d z e w s k i , Ma c ie j  M iec h o w sk i. Ale to 
zcudzoziemczałe nieuki, nie znając pochodzenia i znaczenia 
swoich nazwisk, odrzuciwszy swojski przyimek z , a przy­
brawszy natomiast w piśmie polskióm francuzkie de, przy­
czepiają doń swoje nazwisko nowoczesne. Tak powstaje 
w Galicyi mnóztwo dziwolągów tego rodzaju, jak n.p. Ka­
waler de Lenczewski; Kawaler de Stojowski i t. p., co 
przetłomaczywszy na polskie, brzmiałoby: Szlachcic z Len­
czewski, Szlachcic z Stojowski.— Ztąd pokazuje się zara­
zem, że i Niemcy niewłaściwie kładą przyimek von, czy 
to poprzedzony Ritterem, czy Edlerem, przed takiemi na­
zwiskami wyraźnie szlacheckiemi, urobionemi z posiadłości 
ziemskiej. A więc powinniby pisać albo po prostu n. p. 
L ad isla us  N ie g o l e w sk i, albo La d isl a u s  von N ie g o l e w , 

ale nie L. v. N ie g o l e w sk i.
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Obes ł ać  r adę  pańs t wa .  I tu wyrażenie nie­
mieckie: „ den Reiclisrath beschickena , uwiodło mówców 
i pisarzów galicyjskich do tego grzechu przeciwko du­
chowi naszego języka. Wszakże obesłać znaczy przede- 
wszystkiśm: podać w koło kilku lub wielu osobom po 
kolei jakąś wiadomość lub wezwanie; jak n. p. obesłać 
okólnik, obesłać wici na wojnę. Potśm: „obesłać kogoś 
czemś"; znaczy posłać mu coś; jak n.p. obesłał Zyg m un ta  

król angielski księgą, którą sam napisał; ubogich potra­
wami obsyłał; zwierzyną sąsiadów obsyła. Ale obsyłać radę 
państwa posłami— to nie uchodzi; ponieważ posłowie to 
nie są rzeczy; a nadto w Austryi rada państwa jest tylko 
jedna.

Jak wiadomo, Niemcy nie lubią form przymiotniko- 
kowych. Wolą oni posługiwać się rzeczownikami, a z za-; 
miłowania wygody, czy Uż z niedbalstwa, nie troszcząc się 
wcale o jasność i zrozumiałość; pomijają nawet nieraz 
przyimki lub rzeczowniki, mogące usunąć wątpliwość zna­
czenia. Tak tedy, zamiast pisać: die Frovinz Schlesien und 
die Provinz Posen, piszą po prostu: Schlesien und Posen. 
Zamiast coby uależało pisać: Galizien, die Bukowina und 
das Grossherzogthum Krakau; piszą: Galizien, Bukowina 
und Krakau■ Miasto der dunajecer und neumarkter Bezirk, 
die Dębno’er Genieinde; piszą: der Bezirk Dunajec, Neu- 
markt, die Genieinde Dębno. To wszystko uchodzi w języku 
niemieckim. Ale nie godzi się, jak to nieraz już uczynił 
i ciągle jeszcze czyni pewien dziennik krajowy, pisać: 
„P r owiń cye wschodni e  Prus ,  miano wi c i e  Sz l ązk  
i P o z n a ń " ; a  na innem miejscu w tych samych wyrazach:, 
„Prowi ncye  pr usk i e ,  m i a n o w i c i e  P o z n a ń " ;  bo 
dla Polaka Poznań jest miastem. Napisałbym więc: Szlązk
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i Poznańskie.—Podobnież dla Polaka grzechem jest pisać: 
Gal icyja,  Bu k o wi n a  i Kraków;  ponieważ nazwisko 
miasta nigdy nie znaczyło zarazem ziemi, powiatu i w ogóle 
pewnego obszaru kraju. Przeto należało napisać: Galicyja, 
Bukowina i W. Kstwo Krakowskie. Nie: „Króles two 
Gal icy i i L  o dom ery i z Ks i ę z t we m  Oświęcimem(!!) 
i Za t o r e m* ,  lecz królestwo Galicyjskie i Lodomeryjskie 
(jeżeli nie Halickie i Włodzimirskie) z Księztwem Oświę- 
cimskiem i Zatorskiem. — Raczśj: Cała Galicyja razem 
z (W. KBtwem) Krakowskiśm tworzy jeden kraj koronny; 
aniżeli, jak to czytałem w tym samym dzienniku: „Cała 
Gal icyja wraz  (!) z Kr a kowe m tworzy j eden  
kraj  koronny*.  — Nie „Ks i ęz t wo P a r m a  i Mode- 
na*, jak pisał z niemiecka tenże dziennik w r. 1859; bo 
to dla nas nie Księztwa lecz tylko miasta; ale Księztwo 
Parmeńskie (albo raczśj Parmańskie) i Modeńskie (albo 
lepiśj Modenańskie).—Nie należało, jak to czytałem w tym 
dzienniku, pisać: „Powiaty Cza r nego  D u n a j c a  i 
Nowego T a r g u  po ł ąc z one  być m a j ą  w jeden*;  
lecz: powiaty Czarno - Dunajecki i Nowotarski i t. d. 
Albo w innym numerze tego dziennika: „Gmina Dę­
bno p r z y ł ą c z o n ą  będz i e  do powi a t u  Krośc i en­
ko*, lecz gmina Dębnieńska przyłączoną będzie do po­
wiatu Krościenieckiego.— Nie godziło się pisać „Powiat  
Ni sko b a r d z o  j e s t  l es i s ty" ;  lecz powiat Niżański 
bardzo jest lesisty.

Wyrażenia takie, jak: powiaty  Lwów, Szcze- 
r zec  i Winn i k i ; — z powiatu Skałat ,  Grzymałów,  
Tarnopol ,  Wiśniowczyk,  Zbaraż;—powi a t  Łańcut ,  
obwód Rzeszów;—gube r n i e  W i a t k a  i Wołogda,— 
napotykanie nie w jednym, ale w różnych dziennikach



49

krajowych, dowodzą, jak dalece upowszechniła się ta he- 
rezyja językowa.

Jak urabiać przymiotniki z imion, uczy gramatyka. 
Tę więc przedewszystkiśm znać powinien, kto się zabiera 
do pisania. Ale trudna sprawa z mniemanemi literatami, 
którzy zbyt są zarozumiali lub leniwi, żeby w później­
szym wieku zasiedli dla gramatyki, z którą nie obeznali 
się za młodu.

Dane ;  jak n. p. w wyrażeniach: mam peirnd 
dane;  — bez pewnych danych.  Wprawdzie Francuzi 
mówią: „łes donnSs“. Ale u nas przymiotnik bez rzeczo­
wnika nie ma żadnego znaczenia. A więc chcąc być zrozu- 
mńnemi, nie używajmy tego ciemnego i czczego wyrazu; 
lecz jako naród szczery, wypowiedzmy wyraźnie: że po­
trzeba nam pewnych szczegółów; że zbywa nam na pe­
wnych wiadomościach. A zamiast mówić z niemiecka: 
„w danym razie"  (im gegebenen Falle), mówmy raczej: 
„w pewnym przypadku. “

Ludzie, którym obcą jest gramatyka naszego języka, 
a którzy tóm mniój znać mogą bogactwo form jego; nie 
wiedząc, że na czynność zaglądania i oglądania mamy 
dwa słowa; dokonane: zajrzyć i obejrzyć, i niedokonane: 
zaglądać i oglądać; wcale zbytecznie z tych dwu ostatnich 
ukłćcili słowa dokonane: z a g l ą d n ą ć  i og l ądnąć ;  szcze­
rym Polakom całkiem nieznane. Jestto wyrób Lwowski, 
którzy sobie już niestety! przyswoili młodsi gazeciarze 
Krakowscy. Snać ich tak nauczyli pedagogowie z nad 
Pełtwi.

Tacy ludzie, nie mający ani ucha, ani ducha pol-
8
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skiego, wszystkie słowa częstotliwe, urobione ze słów, na­
leżących do pierwszej i drugiój odmiany (zakończone na 
bać, otać, pać i sać, tudzież na dać, jać, kać, łać, mać, 
rać, tać i zać); kończą w pierwszej i trzeciej osobie liczby 
pojedynczśj czasu teraźniejszego na uję.  — Jeżeli jednak 
dobrze jest mówić i pisać: okazuję, pisuję, wyłamuję, za­
niedbuję; to znów źle, mówić: oddz i a ł u j ę ,  porównuję,  
p r zekonuj ę ,  przemyśluję ,  wykonuję ;  lecz oddzia­
ływam, porównywam, przekonywam, przemyśliwam, wy­
konywam. Źle więc wyrażono się w pewnym dzienniku: 
„Rozpami ę tu j ą  nad c iężki emi  czasami";aleraczój 
należało było napisać: Rozpamiętywają ciężkie czasy.

Ubóztwo języka francuzkiego i niemieckiego, w któ­
rych simple i einfach wyraża nie tylko liczbę pojedynczą, 
ale i prostotę; uwodzi bardzo wielu wynarodowionych Po­
laków, iż przymiotnika poj edynczy  używają także w dru- 
giśm znaczeniu, jak n.p. „Król  u b i e r a  się po j edyn­
czo", zamiast: Król ubiera się skromnie, ubiera się po 
prostu. Albo: „Tr eś ć  t r a g e d y i  obrobi ł  w sp osób 
na dz wyc z a j  pojedynczy";  a wypadało napisać, że 
ją rozwinął w sposób prosty. To znowu: „dziwić się 
t r z e b a  po j edynczośc i  (właściwie prostocie) szwaj ­
ca r sk i e j  procedury"  (sądowśj). A w pewnćm czasopi­
śmie, które nazwało się literackiem (prawdziwie Lucus a 
non lucendo), znalazłem, że kogoś „zas t anawia ł a  po- 
j edynczość  mec z e t ów,  bez o r n a m e n t ó w  przesa­
dnych";  zamiast: prostota meczetów.

Pewien znakomity pisarz, bardzo często rozprawiając
o przedmiotach naukowych, nie mających najmniejszego 
związku ze sztuką dramatyczną; powiada, że n.p. „pewna



51

siła, pewien wpływ ' gra  wi e l ką  rolę".  Wyrażenie to 
wydaje mi się nagannym. Albowiem pomijając już to, że 
przez rolę rozumiemy zwykle pole zasiewne, uprawne; to 
gdy wyrażenie powyższe ma mieć znaczenie dramatyczne; 
powiedziałbym po prostu, a pewnie po polsku, że ten ar­
tysta albo ta artystka udaje dobrze, udaje wybornie czyto 
A l b ę , czy Mak y ją  Stu a b t  1. c. p. W znaczeniu zaś 
przenośnym używać tego wyrażenia w wykładzie naukowym 
nie wypada. Zamiast tego powiedziałbym, że pewna siła, 
pewien wpływ ma wielką wagę, wielkie znaczenie w pe- 
wnćj sprawie. — Tu muszę jeszcze przytoczyć prawdziwie 
klasyczne wyrażenie pewnego dziennika: „Wypadek t e n  
wys t a j ą c ą  g r a ł  rolę  w dzie j ach" .  Jestto dosłowne 
tłomaczenie z niemieckiego: Dieser Vorfall (albo dieses 
Ereigni&s) hat eine heruorragende Rolle in der Geschichte 
gespielt. I to się zowie pisać po polsku?

Zamiast rzucić się w czyjeś objęcia, czytuję w dzien­
nikach galicyjskich, że się  k toś  r z u c i ł  w czyjeś r a ­
miona;  bo tak mówią Niemcy (sieli jemand in die Arme 
werfen).

Mówimy: „zapuścić się w las, w knieję, w gęstwinę, 
w jakiś daleki, nieznany kraj"; — „wpuścić kogoś gdzieś 
lub do kogoś, n. p. do izbyu; — ale nie mówimy „wpu­
ścić s ię  w coś" , n. p. w jakąś sprawę, w jakiś spór; 
albo „zapuścić s ię w coś"; n.p. w rokowania. Mówimy 
raczśj, wdać się w jakąś sprawę, nibyto rozpatrzyć się 
w niój, roztrząsnąć ją. Ale o to nie pytają się naai fał­
szywi bracia, jak mówili nasi ojcowie; bo dla nich jedy­
nym wzorem jest niemczyzna; a ta tak mówić i pisać 
każe; bo Niemcy mówią: dch in etwas dnlassen.
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Aż do r. 1846, t. j. dopóki ludność Krakowa była 
szczóropolską, powlekanie posadzki, pewnego rodzaju my­
dłem woskowem, aby połyskiwała, nazywano „jśj zaprawia­
niem*. Atoli gdy w roku przerzeczonym, za zmianą rządu 
przybyło do Krakowa mnóztwo rodzin urzędniczych z Ga- 
licyi, wyrażenie powyższe zagłuszonym zostało od innego, 
pochodzenia niemieckiego. Teraz bowiem słyszę o zapu­
s zczaniu  posadzki  i czytuję w inseratach dzienniko­
wych, gdy donoszą o dobrśj i taniój zaprawie posadzek, 
że w pewnem sklepie jest do nabycia m a aa do za­
pus z cz a n i a  posadzki .  Jestto oczywisty giermanizm. 
Albowiem w języku austryjacko - niemieckim *) czynność 
ta zowie się: „den Fussboden (Parąuct) e in la s a e n Ga­
nię zaś to nowsze wyrażenie dla tego, ponieważ „zapra­
wianie1 rzecz tę wyraża bezwzględnie lepićj, aniżeli za­
puszczanie ; a nadto słowo „zapuszczać*, ma wprawdzie 
różne znaczenie, ale nigdy nie miało nawet podobnego 
do owego, jakie mu narzucili Polacy zniemczeni. I tak 
znaczy ono 1) zagłębianie się; jak n. p. zapuścić le­
miesz, słup w ziemię, sieć w wodę, sierp w zboże. 2) 
Dać rosnąć, nie wycinać; jak n. p. zapuścić las, zapu­
ścić rolę (t. j. dozwolić aby się zachwaściła), zapuścić 
brodę. — 3) zapuścić coś czśmsiś, t. j. zakryć, zasłonić; 
jak n. p. zapuścić błonia drzewiną, twarz zapuścić (za­
słonić) kwefem. — 4) zapuścić, t. j. mięsopust zakończyć, 
aby post zacząć.

Powinowatym temuż giermanizmem jest, jeżeli ktoś 
pisze? „wchodzić w coś"; n. p. w rozbiór projektu; po­

*) W języku czysto niemieckim, t. j. wolnym od prowinr- 
cyjonalizmów, czynność w m owie b§d$c% nazywają: bohntn.
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nieważ w języku niemieckim mówi się: „in etwas, n.p. in 
die Frage, in den Vorsehlag eingehen Polak zaś nie 
obałamucony niemczyzną, powiedziałby: wdać się w roz­
biór projektu; zastanowić się nad pytaniem; rozebrać, roz- 
trząsnąć takowe. Tak n.p. znalazłem w pewnym dzienniku, 
że „mówca wszedł  w p r z e d m i o t  r e d u k c y i  ar ­
mi i ' ;  a na innem miejscu wyczytałem następujące wy­
razy: „Przeciw tćj  p e t y c y i  i wej ściu w nią (!) 
i zba  nie s t a wi a ł a  przeszkód*.  — „Prezes  min i ­
s t rów oświadcza,  że z n a j d z i e  sposobność  wej ­
śc ia  we wszys tki e  z a r z u t y  r ob ione  rządowi*.

Niedawno czytałem w pewnym dzienniku, że „wmie­
ście Meaux n ie  zaszło nic t akiego,  coby wymaga ło  
w k r o c z e n i a  wł a dz y  wojskowśj*.  — Skoro wojsko 
pruskie już się znajdowało w Meaui; przeto nie potrzebo­
wało wkraczać na nowo. Wszelako ten zrazu dla Polaka 
niezrozumiały okres, objaśnia nam, jak zwykle w naszych 
dziennikach, język niemiecki. Zapewne bowiem w orygi­
nale niemieckim stało: Eingchreiten; co nieświadomy rze­
czy lub niedbały tłomaez wyraził! niewłaściwie przez 
„wkroczenie". Należało zaś napisać, żo w mieście M. oie 
zaszło nic takiego1, eoby wymagało wdania się władzy 
wojskowśj.

Jeżeli ktoś wystrzelił, wtedy Niemiec wyraża się 
nieosobiście: „em Schuss ist gefallmu‘, а пая dziennikarze 
tłomaczą to po prosta „s t r za ł  padł*.  — D паз pada 
dćszcz, śnićg, grad: ale strzały nie padają; acz kule wy* 
padają nieraz z lufy u strzelby. Zresztą, jeżeli strzelba 
nabita ślepym nabojem, to wtedy nic z niśj wypaść nie 
może, krom’ płomyka i dymu, — Nadto wyrazu „strzał*
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nie używają ludzie z zastanowieniem, zamiast wystrzału; 
ponieważ w liczbie mnogiej nie masz różnicy pomiędzy 
nim a pociskiem z kuszy. Przeto powyższe wyrażenie nie­
mieckie należy po prostu przetłomaczyć przez: wystrze­
lono, lub ktoś wystrzelił.

W pewnym dzienniku krajowym rzeczownik or gan  
używanym bywa w znaczeniu nietylko różnem, ale nawet 
całkiem odmiennem. Wiemy wprawdzie wszyscy od dawna, 
że o r gany są narzędziem gędzieckiśm, na którym gry­
wają po kościołach. Ale dopiero z tego dziennika dowie­
dzieliśmy się, że są o r g a n a  (zapewne pierwszy przypadek 
liczby pojedynczej będzie organ o!) l ibe ra l ne ,  mini -  
s t e r y j a l n e ,  k l e r y k a l n e ,  p o l i c y j ne ,  r epub l i -  
kanckie .  Istna wieża babilońska! Dopiero zastanowiwszy 
się nad treścią artykułu można się domyślić, czy tak zwa­
ne o r g a n  o jest dziennikiem, czy tćż władzą lub urzę­
dnikiem.

W dziennikach galicyjskich czytałem raz, że „f lota 
a ng i e l s ka  krzyżuje  na  morzu  adrya t yck i ćm" ;  to 
znowu, że „s t a t k i  f rancuzkie ,  k r z y ż u j ąc e  wzdłuż  
br zegów b i e r n ą  odgrywają  rolę*.  (Po polsku by­
łoby: że się zachowują nieczynnie, biernie lub obojętnie).— 
Czytując te wyrazy Polak, nieświadomy języka francuz- 
kiego albo niemieckiego, mógłby się słusznie zapytać, ko­
go i za co ukrzyżowała flota angielska, lub statki francuz­
kie? Tylko posiadający jeden lub drugi język i znający 
znaczenie słowa „croiser“ lub „kreuzen*, zrozumie, że tn 
mowa o krążeniu okrętów na morzu.

Z powodu panującego w kraju od lat kilku księgo-
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suszu, albo raczej wybuchającego co chwila w innój oko-' 
licy, w innym powiecie; władze administracyjne ogłaszają 
ku przestrodze ziemian, gdzie się ta choroba pojawiła; a 
kiedy ustanie, wtedy donoszą z niemiecka, że „zaraza 
wygas ł a  albo zgasła" ,  (die Seuche ist erloschen). A 
pewien dziennik krajowy, idąc w zawody z cudzoziemcami, 
każącemi nasz język, wyraził się przed kilkoma laty po­
dobnie, że „przywi l ś j  banku  za cz te ry  l a t a  ga­
śnie".  (das Bankprivilegium erlischt). Wyrażenie to przy­
pomina mi pewnego Niemca, profesora gimnazyjalnego 
w Poznaniu, który uczniowi rachunek, napisany na tablicy, 
także kazał zgasić.

Słowo wyrównać ,  znaczy u Das: wypełniając, wy­
gładzić, wymarszczyć, wypełnić, uzupełnić — a wyrównać 
komuś: zostać komuś równym, doścignąć kogoś w jakimś 
przymiocie, w jakiejś zalecie. Używamy tedy słowa tego 
pospolicie w znaczeniu właściwem. Nie tak Niemcy. Ci 
bowiem używają go często w znaczeniu przenośnem; jak 
n. p. einen Streił, Schwierigkeiten, einen Ausfall ausglei- 
chen. Polak przetłomaczyłby wyrażenia powyższe jak na­
stępuje: spór zagodzić, trudności usunąć, zawady uprzątnąć; 
ubytek, niedobór, zapełnić. Wszelako nasi dziennikarze 
nie łamią sobie głowy nad dobieraniem wyrazów właści­
wych; ale tłomaczą żywcem z niemieckiego, nie troszcząc 
się wcale o to, czy ich kto zrozumie lub nie; czy to do­
brze, czy źle. Tak więc czytałem niedawno w pewnym 
dzienniku, że należy „wyrównać uby t ek" ;  „wyró­
wnać s t r a t y  w l udz i ach  pon i es i one" ;  a w innym 
znów dzienniku, że „do wyr ówna n i a  (Ausgleich t. j. 
ugody, zgody) między  W ę g r a mi  a obecn6m mini ­
s t e r s twem przyjść nie może," albo że „t rudności ,
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wyni kł e  z powodu p os ł a  r os y j s k i e go  w Amery­
ce, wyrównane  eostały".

Nie wiem, zkąd się wzięło wyrażenie gazeciarskie: 
fpowi edz i eć  mowę",  „powiedzieć kazanie";  bo 
ani z języka francuzkiego, ani z niemieckiego. Francuzi 
bowiem mówią: faire, prononcer un discours; takoż faire, 
prononcer, precher un sermon, albo po prostu: precher; 
Niemcy: eine Rede, eine Predigt hcdten. To tylko pewna, 
że wyrażenia powyższe nie są polskie. Polak bowiem, 
który nie dał się uwieść pewnemu dziennikowi, powić; że 
ktoś miał mowę, miał kazanie. Niekiedy mówią o kazno­
dziei, że prawił kazanie; ale nigdy że je powiedział.

W dzienniku, który, ile mi się zdaje, grzeszy naj­
częściej przeciwko językowi, zdziwiły mnie przed niewielu 
laty dwa następujące okresy; „JP. J ózef Z. wyprawi ł  
s ię  na  objazd po G a l i c y i “ i „Hetman wyprawiał  
się na wojnę*.

Jako słowo zaimkowe, .wyprawiać się* znaczy: 1) 
wykładać swoją myśl, swoje uczucie, wyrażać je dokładnie 
słowami: n. p. Krótko się z tego wyprawię.— 2) Zdawać 
sobie sprawę z czegoś; obejmować myślą, ażeby jasno po­
jąć, wytłomaczyć; wydobyć się z zamętu wyobrażeń; jak 
n. p. Coby była za przyczyna słoności wody morskiśj, 
niektórzy, nie mogąc się wyprawić, powiadają . . . .  albo: 
Sędzia się nie wyprawi z jego mowy, t. j. nie wyplącze 
się.— 3) Usprawiedliwiać się, oczyszczać się, uniewinniać 
się i przez to wyzwalać się od czegoś. N. p. Wywołańcy 
świadczyć się nie mogą, póki się z obwinienia swego nie 
wyprawią— 4) Wyzwalać się, wydobywać się z przykrego 
położenia; jak n. p. Kto się wyprawi z jamy, zadzierży
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go sidło.— Wreszcie 5) Wybierać się dokąd, gotować się 
do drogi i wychodzić, wyjeżdżać, wyruszać; n. p. Gdy się 
Konstantyn przeciwko nieprzyjacielowi swemu wyprawo- 
wał. —Dwaj z uczniów wyprawili się do miasteczka. Acz­
kolwiek jednak wyrażenie pod 5) usprawiedliwiają przy­
kłady, przytoczone z dzieł pisarzów, żyjących w stuleciu 
szesnastem: to jednak dziś trąci to dziwactwem, jeżeli 
ktoś, zamiast powiedzieć lub napisać: że JP. Z. wybrał się 
na objazd po Galicyi; pisze, że się wprawia; ponieważ po­
spolicie wyprawiamy kogoś.

Dotąd wszyscy wierzyliśmy komuś, czemuś i wierzy­
liśmy w kogoś, w coś, a wątpiliśmy o czćmś. Atoli pi­
sarze pewnego dziennika, jak sobie utworzyli swój język, 
tak tfri postarali się dlań o gramatykę, a zatóm i o skła­
dnią, która tak, jak sam język, jest niepolską. Piszą tedy 
„wątpić w coś"; jak n. p. „powątpiewać w o b i e t n i ­
ce"; „wątpiono w to l oja lne  (!) zapewnienie;  „sztu­
ka z w ą t p i ł a b y  w siebie";  „Europa z wą t p i ł a  w za­
ł a t wi en ie  s p rawy pol skie j ,  za p o mo c ą  dyplo­
ma t yc z ne j  interwencyi" .

Kiedy słowo „przekonać" i rzeczownik słowny „prze­
konanie “ łączymy powszechnie przyimkiem o: to pisarze 
tegoż dziennika, w sprzeczności z całym narodem, kładą 
także po tych wyrazach przyimek w: który, j ak się zdaje, 
upodobali sobie. Tak n. p. czytałem w tym dzienniku z r. 
1861, zamiast: przekonanie o blizkości wojny, „przeko­
nanie w b l i zkość  wojny";  a na innśm miejscu: „prze­
konanie w n i e s p r a wi ed l i w o ś ć  papieża".

Kiedy już mówię o składni właściwej temu dzienni­
9
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kowi, wojującemu tak wytrwale z gramatyką polską; nie 
mogę tśż pominąć tśj osobliwości, iż słowo należące do 
rzeczownika w liczbie mnogiej, pisarze jego kładą w liczbie 
pojedynczej. Kiedy więc gramatyki polskie uczą nas skła­
dni zgody; to z tego dziennika można się nauczyć składni 
niezgody. Tak tedy czytałem w nim w r. 1862, że „jest  
tylko dwie pol i tyki " ;  że „dwa j e s t  kolory  w obra­
zie"; — że „dla s i ł  t u r e c k i c h  j e s t  t y l ko  dwie 
drogi" ;— że „jest  t r z y  s t o p n i e  z m i a n “; — w roku 
1863: że „dwie j e s t  części  w mowie" ;—a w r. 1864, 
że „jest t akż e  dwa adres  y włościan";  — że „jest  
t e r a z  w Eu r op i e  dwa  po t ę ż ne  n a r o d y " . — „Jes t  
c z t ś r y  i nne  hufców".— „Jes t  wPar yźu  dwie  szko­
ły pol ski  e".

Według gramatyki dziennika powyższego, rzeczownik 
pocze t  zachowuje głoskę e we wszystkich spadkach. Prze­
to czytamy w nim n. p. poc z e t u  zamiast pocztu; pocze-  
towi  zamiast pocztowi; p o c z ę t y  zamiast poczty i t. d.

Często napotykam w dziennikach galicyjskich wyra­
żenia „wysoki  czas",  a-według okoliczności „najwyż­
szy czas". Jestto dosłowne tłomaczenie niemieckiego die 
holie Zeit i die hóchste Zeit; kiedy Polacy wzgląd ten wy­
rażają przez: wielki czas, największy czas. — Również źle 
jest powiedzieć: wysokie  s zczęśc i e  (ein hohes Głuck), 
wysokie  znaczen ie  (eine hohe Bedcutung); aczkolwiek 
wyrazy te wyszły niedawno z ust pewnego męża uczone­
go, uchodzącego za pisarza wzorowego, nadewszystko kwie­
cistego. Należało raczśj powiedzieć: wielkie szczęście, wiel­
kie znaczenie.
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W ostatnich latach upowszechniło się pomiędzy na­
mi używanie słowa „przyjąć" w znaczeniu „przypuścić", 
„poczytać"; jak n. p. „Ponieważ Rosy j a  w tej  chwi­
l i  nie j e s t  j e s z c z e  gotową do walki:  p r z e t o  nie 
możemy przyjąć,  żeby Grecyi  da l a  pomocczyn-  
ną";—albo „Sądząc  z obecnych  d a n y c h  (!), t r z e b a  
przyjąć,  że t e g o r o c z n e  zbiory  b ę d ą  mierne."  
Jestto także jeden z niezliczonych giermanizmów tegocze- 
snych dzienników; bo polskie „przypuścić" tłomaczą Niem­
cy przez słowo „annehrnen“.

Muszę tćż wytknąć bałamuctwo kilku tegoczesnych 
pisarzów, którzy nie wiedzą, że śni się komuś, coś i o 
czćmsiś; że więc słowo śnić się, jest słowem zaimkowym. 
Tymczasem używają go teraz dosyć często tak, jak gdyby 
było słowem nieprzechodnśm. Tak n. p. czytałem w roku 
1865 w pewnym dzienniku wyrazy „śnisz mł odz i eń ­
cze." W innćm miejscu napisano: że ktoś „o t akióm 
szczęściu n a we t  śnić  nie mógł" .  A znów gdziein­
dziej, że „młode s e rce  śn i ć  zaczyna".  Wprawdzie 
nie dziwi mnie to wcale, ze względu na miejsce, gdzie 
stały powyższe wyrazy; ponieważ u pisarzów tego dzienni­
ka weszło w zwyczaj deptanie prawideł gramatyki polskiój. 

*Ale to mnie dziwi, że taki pisarz jak K ornel  U je js k i  

mógł napisać w Dzienniku literackim, że teraz nie wol­
no już  śnić  nikomu.  Tak w tym, jako i w tamtym 
przypadku nileźało użyć słowa „marzyć*; coby Francuz 
wyraził przez słowo rioer; jak znowu francuzkie songer 
znaczy: śnić się.

W r. 1865 napisał pewien dziennik o sobie, że u 
W ytrw ało ści s to i  ź l e  zapisany;  apoźniśj (W r. 1Ś68)
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czytałem w nim o o s oba c h  dobr ze  zap i sanych  u 
r z ą d u  rosyj skiego.  — Dla Polaków, nie umiejących 
po niemiecku, wyrazy te są zupełnie niezrozumiałe. Komu 
zaś język ten nie jest obcym ; ten sobie ułatwi zrozumie­
nie wyrażeń ciemnych, dwuznacznych, zawiłych, jeźli je 
sobie przetłomaczy dosłownie na niemieckie. Tak tóż 
uczyniwszy i tu, dopiero zrozumie, że „źle u kogoś zapi­
sany" (bei jemand iibel angeschrieben) jestto osoba, o któ- 
rśj inna źle sądzi; o której ktoś złe ma mniemanie; 
u którśj ktoś nie ma, jak to mówią, miru.

Tak tedy pisarze dzienników politycznych, czyto 
z nieznajomości języka, czy tćż z lekceważenia jego, tło- 
macząc bezmyślnie wiadomości głównie z dzienników nie­
mieckich; doprowadzili nas do tego, że częstokroć, chcąc 
je zrozumieć, musimy zaglądać naprzód do słownika 
polsko-niemieckiego, a potśm do słownika niemiecko-pol­
skiego.

Na poparcie tego twierdzenia, posłużą następujące 
wypisy z dzienników galicyjskich.

„ S t r onn i c t wo  to p r a g n i e  wszelkim kosz t em 
zemś c i ć  się*. „Wszelkim kosztem"; po niemiecku: urn 
jeden Preis; po polsku: bądź co bądź. Albo jeszcze lepiśj; 
Stronnictwo to uwzięło się, aby się zemścić.

„Rosya może być odszkodzoną  na Wscho­
dzie".  „Odszkodzoną* po niemiecku: entschadigł; po pol­
sku: wynagrodzoną. — A w pewnóm piśmie urzędowśm 
czytałem niedawno temu o z a p ł a c e n i u  4 zł. r. B lu m en -  

e e l d o w i  t y t u ł e m  ods z kodowa n i a  (!!) zamiast: ty­
tułem wynagrodzenia.
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„Oficerowie,  k t ó rzy  robi l i  wojnę chińską*.  
Myślałby ktoś, że tu mowa o oficerach, którzy wywołali woj­
nę w Chinach; aczkolwiek byłoby to wyrażenie niezgra­
bne. Bynajmniej. Albowiem przetłomaczywszy sobie te 
wyrazy na niemieckie: diejenigen Offiziere, wełche den chi- 
nesischen Krieg gemacht haben; pokazuje się, że tu 
wzmianka o oficerach, którzy odbyli wyprawę do Chin; 
albo byli na wojnie, którą prowadzono z Chinami; która 
toczyła się w Chinach.

„Czy śle dztwo k r y m i n a l n e  ma byćwyt oczo-  
ne, lub czy rzecz ma polegać  na sobie  samój*.— 
„Sprawy karne  kończyły  się na tóm, że kazano 
rzeczy na  sobie samćj  p o le g a ć 11, (w tymże samym 
numerze dziennika, nieco niżćj). Nie obejrzawszy się na 
niemczyznę, wyrażenia powyższe byłyby całkiem niezrozu­
miałe. Albowiem „polegać na czśmś lub na kimś" znaczy 
toż samo, co spuścić się na coś lub na kogoś; zaufać, 
opierać się na czśmś lub na kimsiś; takoż zależyć na kimś. 
Ale wyprowadzi nas tu z kłopotu wyrażenie niemieckie: 
auf sieli beruhen lassen. A więc po polsku ustępy powyż­
sze brzmiałyby mniśj więcćj tak: Czy śledztwo kryminalne 
ma być wytoczone lub zaniechane. — Sprawy karne koń­
czyły się na tśm, że ich dalśj nie dochodzono.

„Bohater ska  d ł ugomyś l ność" .  Cnota pod tśm 
nazwiskiem u nas nieznana. Zapewne wzięła się z nie­
mieckiej „Langmuth11; a więc po polsku nieskwapliwość, 
pobłażanie, cierpliwość.

„Prasa  h i s z pa ńs ka  bardzo  j e s t  r oz go r yc z o ­
na przec iw Francyi" .  — „Ludzie r o z g o r y c z e n i
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nieszczęściem*.  „Rozgoryczony", przymiotnik całkiem 
nowy a niepotrzebny, żywcem wzięty z języka niemieckie­
go, w którym erlittert znaczy: zagniewany, rozjątrzony. 
Nadto zamiast prasa (francuzko-niemiecka Presse) godzi­
łoby się pisać: dzienniki albo dziennikarstwo.

„Utrzytauje bez da l szego ,  że r z ą d  fawory­
zuje i n t e l i g e n c y ę  n i emiecką* .  Tutaj możnaby się 
zapytać co znaczy „ bez dalszego' ? Jestto znowu nie­
mieckie „ohne weiteres“, a więc po polsku: niezwłocznie, 
bez namysłu, bez wahania, bez ogródki. Przeto okres 
wzwyż przytoczony brzmiałby po polsku: Twierdzi, zarzu­
ci bez wahania, że rząd sprzyja (albo popiera) Niemców 
oświeconych.

„ P a n n a  Gossmann (tak!) daje role gościnne 
w S'z t u t g a r d z i e." Role rozdaje artystom dramatycznym 
reżyser teatralny. Atoli przybyła zkądinąd do Sztutgartu 
JPanna G. nie była reżyserem, pomijając nawet i to, że 
dotąd zarządem sceny trudnili się zawsze mężczyźni. A 
więc znowu sęk. Pytanie, jak te wyrazy zrozumieć. Ape­
lujemy tćż znowu do Niemców i załatwiamy sprawę. Ga- 
strollen gtibcn znaczy u nich grywać na popis lub pó pró- 
stu dla zysku1 na scenie obcśj. Tak tedy przetłomaćżywśzy 
ów ustęp niby polski, a właściwie niemiecki, na szczero- 
polski; takowy brzmieć będzie jak następuje: JmćPanna 
G óssm anowna występować będzie jako gość, albo grywać 
będzie jako gość, albo gościć będzie na scenie lub w tea­
trze sztutgarckim.— Również niepolskićm było wyrażfenie, 
gdy pewien dziennik krakowski ogłosił, iż „ JP. Ł ad no w sk i 

ma dawać  w Warszawie goś c i nne  wys tąpienia . "
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„Na c z t e r e c h  Duńczyków p r z y s z e d ł  j eden 
Niemiec".  W tekście niemieckim było bez pochyby: 
„auf vier Danen kam ein Deutscher*. Oznacza to prze­
wagę liczebną Duńczyków nad Niemcami. A więc trzeba 
było napisać: na czterech Duńczyków przypadł jeden Nie­
miec. Ale byłoby było nierównie wyraźniśj powiedzieć, że 
Duńczyków było cztery razy więcej niż Niemców.

„Izba s t a ł a  pod w r aż e n i e m mowy Gn e ist a ." 

Mówi się o walecznym zastępie, który przez pewien czas 
stał niewzruszony pod ogniem działowym. Ale izba pod 
wrażeniem mowy stać nie mogła, lecz mogła wstać czyli 
podnieść się z krzeseł. Ale nie to tu wyraża ustęp powyż­
szy; bo w oryginale niemieckim stało zapewne: die Kam- 
mer stund unter dern Eindrucke von Gn e ib t ’s Rede; co 
należało było wyrazić po polsku tak: cała izba zostawała 
(przez jakiś czas) pod wrażeniem mowy Gn e is t a ; albo 
może lepiśj: mowa Gn e ist a  zrobiła na izbie silne i dłuż­
sze wrażenie.

„Wiele  złe j  krwi  narobi ł " .  Po niemiecku było: 
„Er hat viel bóses Blut gemachta. Po polsku powinno 
było być: że ten a ten napsuł im wiele krwi, albo wyra- 
źniśj: ż,e ich bardzo rozgniewał.

„Musimy. s i ę  t r z ymać  gotowi".  Po niemiecku 
było: „ Wir mussen uns bereit halten“. Pq polsku być 
miało: Powinniśmy być gotowi, albo: powinniśmy być na 
pogotowiu.

„Wojska W. Ks i ęc i a  M e k l e m b u r s k i eg o  s t o ­
j ą  do r ozpo r z ą dze n i a  (słehen zur Verfugung) j ene-
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r a t a  von der T a n n ". Czyż nie lepiśj było napisać, że 
wojska księcia M. są na rozkazy, albo: na każde zawoła­
nie jenerała T a n n a ?

„Przynoszę  s t an  rzeczy do pub l i c z ne j  wia­
domości "  Po niemiecku było: „Ich bringe den Sach- 
verha.lt zur óffentlichen Kenntniss". Po polsku: Podaję 
stan rzeczy do wiadomości powszechnej.

„Nauczycie le  przychodzą  w s tyczność (po 
niemiecku: kommen in Beruhrung) głównie z d z i e ­
ćmi". Wyrażenie szkaradne; zamiast którego powiedziałby 
Polak, że nauczyciele stykają się, obcują głównie z dziećmi.

„Wal ka  na ś mi e r ć  l ub  życie".  Po niemiecku: 
Ein Kampf anf Tod und Leben. Po polsku: Walka na 
zabój.

„Dziennik daje wolny b i eg  (po niemiecku: 
lasst freien Lcaif) swym z apa t rywan i om" .  Należało 
raczój napisać, że dziennik popuszcza wodze swym zapa­
trywaniom.

„Trzy bandy wojskowe p r z y g r y w a ł y  fes ty­
nów Lu Tak się wyraził pewien dziennik krakowski. Po­
mijając już tę niedorzeczność, że nie można przygrywać 
festynowi (albo raczej uroczystości, balowi, uczcie, biesia­
dzie), lecz jakiejś osobie lub pewnemu towarzystwu: to u nas 
wyraz „banda" znaczy to samo co zgraja, tłuszcza; i sto­
suje się zwykle do złodziejów, rabusiów i wszelkiego ro­
dzaju hultajów, gdy broją gromadnie. Ale poczet grajków 
wojskowych nazywać bandą, to rzecz dla bardzo wielu



Polaków całkiem niezrozumiała. Natomiast wyraz „kapełu", 
acz nie polski, ale przyswojony oddawna, i używany w ca­
łej Polsce, ma znaczenie znane powszechnie. Wyraz po­
wyższy pochodzi od wojskowych austryjackich, którzy ka­
pelę pułkową w swoim języku nazywają Mmikbande, a 
najczęściej dla krótkości Bandę. — Dla tego też wyraże­
nie „banda  muzyczna* używane w znaczeniu powyż­
szym w dziennikach galicyjskich, jest również nagannóm, 
jak sama „banda".

„Nami es t n i c t wo  i n t y m u j ą c  d e k r e t  mi n i ­
s t e r  yjalny.* I to ciekawa próbka języka galicyjskiego, 
wyjęta z pewnego dziennika. Co do „intymowania*, takie 
znalazłem objaśnienie w słowniku Du Canga *). Intima- 
re, notum facere. In supplemento antiąuarii J o h . d e  J a -  

n u a : Tntimare demomtrare, indicare, nuntiare, notijicare. 
Intimer, notijier.—Intimatio. Denunciatio iudiciaria. Gall. 
intimation. A zatem intymować znaczy po polsku zawia­
domić. A łacińskie decretum znaczy: wyrok, postanowienie, 
rozstrzygnięcie jakiegoś sporu; także zasadę, prawidło. 
Przeto można było, albo raczej należało napisać, że na­
miestnictwo zawiadamiając radę miejską lwowską o posta­
nowieniu ministerstwa i t. d. Ale pisarzowi tych wyra­
zów, — zapewne jakiemuś urzędnikowi — zdawało się, że 
wyrazy cudzoziemskie, dla wielu niezrozumiałe, jego pisa­
ninie dodadzą powagi.

Tenże dziennik prawi nam dosyć często w kronice 
miejscowej o z ł odz i e j ach  k i es zonkowych ,  co jest

*) Glossnrium mediue et infimae latinitatia. Tom us 111 
P a risiis , 1844.

10



oczywiście dosłownem i niezdarnem tłomaczeniem nie­
mieckiego Taschendieb; kiedy ten rodzaj komunistów na­
zywamy od dawna rzezimieszkami.

W dziennikach galicyjskich wieją często różne du­
chy; jak n. p. dach zgody, duch miłości, duch szlachetny 
i t. d. Tak n. p. niedawno temu, jak czytałem w jednym 
z takich dzienników, iż z listów Polaków, służących w woj­
sku pruskiem, a pisywanych z Francyi do swych krewnych, 
wie je  duch rodzimy,  duch po l sk i  i k a t o l i c k i . — 
Wprawdzie pisują Niemcy: es weht aus der Schrtft albo 
aus den Schriften des. . . . der Geist, der Eintraćht, der 
Liebe i t. p. Ale jestto wyrażenie, właściwe językowi nie­
mieckiemu; jak znowu niewłaściwe językowi polskiemu. 
Przeto prawdziwy Polak tak się nie wysłowi; bo dla nie­
go wieje tylko wiatr, a mowa lub pismo jakieś tchnie pe­
wnym duchem. Tak n. p. powiedziałbym o zdaniu przy­
toczonym powyżćj, iż tchnie duchem niemieckim, chociaż 
w nićm autor cieszyć się zdaje z ducha polskiego.

Bardzo często zniemczali Polacy używąją słowa 
t r z y m a ć  (po niemiecku: haltm) , zamiast poczytać, lob 
mieć. I tak pewien literat Wielkopolski wyraził się: , t r z y ­
mać za wymys ł  l udz i " ;  zamiast coby byłe należało 
napisać: poczytać za wymysł ludzki; a pewien dziennik 
Lwowski napisał o kimś, „że s ię  t rzj rma za h i s t ory­
ka", a wypadało powiedzieć, że się ma za historyka i t.d.

Słychać bardzo często, „że coś stoi  czarne na 
b i a ł śm" .  I to wyrażenie czysto niemieckie: „Es steht 
echwarz auf iveiss“\ zamiast czego powiedziałby Polak, że 
to ma, albo, że to jest na piśmie.

(u;
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„Ten f razes  ś c i ą g a  s i ę  do....' Po niemiecka: 
„dieser Satz beńeht sich auf!...“ po polsku: to wyrażenie 
tyczy się tego a tego. A dawnićj czytałem także w pe­
wnym dzienniku zdauie następujące: To s ię  ś c i ą ga  do 
ws zys t k i ch  graczów, t. j. tyczy się wszystkich graczów.

. Por ozumi en ie  w da l e k i ćm  j e s t  po l u ' .  Po 
niemiecku: „das Einverstandniss ist noch im weiten Feldeu 
Po połsku: Jeszcze daleko do porozumienia; albo: porozu­
mienie nie nastąpi jeszcze tak rychło.

„W domu uczęszczanym pr zez  znakomi t o ­
ści  mi e j scowe ' .  Tak się wyraził bardzo czynny i po­
ważany literat warszawski. Nikt zapewne nie myślał, źe 
wpływ niemczyzny tak szeroko rozlał się po kraju, źe aż 
dosięgną! Warszawy; gdzie przecież Prusacy gospodarowali 
stosunkowo nie długo, bo tylko lat 10 (od r. 1796 aż do 
1806). Pisarz wzwyż pomieniony albo wcale nie umiś po 
ifiemiedku, albo balrdzo mało. A jednak zdanie przyto­
czone powyżej jest czysto niemieckie: „In einem von lo- 
cctlen Notabilitaten besiichten Hauseu. Krom uaterków gra­
matycznych , nie ma W niem myśli polskićj. Albowiem 
ta wyńtóa się prosto i jasno. Polak niezepsuty powie­
działby: W donro, w którym bywali znakomici mężowie 
rtłtejSCotti. A tu pisarfc zamiast stąpać na własnych no­
gach, wspiął się na szczudła i stawiał sążniste kroki. Ale 
cóż, kiedy chód jego był niezgrabny i niepewny. Co się 
4HŚ ty esy błędów gramatycznych; to naprzód takim jest 
fifciestów bierny: uczęszczany. Takiego bowiem niema sło­
wo: uczęszczać; a łączy -się z przyimkiem do. Przeto chcą­
cy koniecznie użyć tego słowa nowszego pochodzenia, po- 
Wfćrtttóby po'Wiedzfóć, źe znakomici lodzie udZędzczali do



tego domu. Znakomitość zaś nie może mieć znaczenia 
osoby, ponieważ jest wyobrażeniem oderwanym; tak dobrze, 
jak pilność, skromność, oszczędność, skrzętność i t. d., 
które nie mogą znaczyć człowieka pilnego, skromnego, 
oszczędnego, skrzętnego; tak jak owa oklepana inteligen- 
cyja (właściwie znajomość rzeczy, biegłość, rozum), która 
nie powinnaby być używaną miasto „ludzi światłych.*

„Gal icyja p o c i ą g a  na p o t r z e b y  swoje z za­
c hodn i c h  prowincyj  mona r c h i i  wyroby przemy­
słowe,  za k t ó r e  wysoko p ł ac i ć  m u s i “. Wyraz 
„pociąga", tutaj całkiem niewłaściwie użytym został na 
wzór słowa niemieckiego „brziehen*. Polak napisałby, że 
Galicyja sprowadza z zachodnich prowincyi wyroby prze­
mysłowe;—a zamiast "wysoko płacić" napisałby dalśj: „któ­
re drogo kupować, drogo opłacać musi".

I

„Włosi  chc i e l i  wylądować  wojsko na wy­
s p i e  Lissie." W języku niemieckim słowo „landen“ ma 
dwojakie znaczenie; mianowicie słowa czynnego, gdy wy­
raża, że kogoś, n. p. wojsko wysadzono na ląd; i słowa 
nijakiego, kiedy przezeń powiada się, że ktoś wysiadł na 
ląd. Otóż w języku naszym słowo „wylądować" ma tylko 
to drugie znaczenie. Przeto wypadało napisać, że Włosi 
chcieli wysadzić wojsko na ląd na wyspie Lisie; albo kró- 
ciśj: wysadzić na wyspę Lisę.

„Aus t ryj acy zos ta l i  w t y ł  odrzuceni*.  Nie­
dołężne tłomaczenie niemieckiego „zuruckgeworfen*; za­
miast powiedzieć, że Austryjacy zostali odparci.

liB

„Żadnego nie wzięto względu*.  Po niemiecku:
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Man hat darauf keine Rucksicht genommen. Po polsku: 
wcale nie zważano na to; nie oglądano się na to.

Ten rażący giermanizm, który niestety! słyszałem 
już kilkakrotnie w Krakowie, znalazłem też niedawno 
w dziełku JP. W. 0. wydanem we Lwowie w r. z. (1871) 
w tych słowach: „Jeżel i  s i ę  nie  b i e r z e  wzg l ędu  
(zamiast: jeżeli się nie baczy, nie zważa) na des in ­
f ekcj ę  (!)".

„Ukrócono P a n a  P ie t b . o tyle,  o i l e  mł od ­
szych r adców p o s u n i ę t o  wyżój".  Ukrócić znaczy to 
samo co uskromić, powściągnąć, n. p. swawolę, rozru- 
tność, zuchwalstwo i t. d. Otóż o takiem ukróceniu nie 
ma tu mowy; lecz o krzywdzie, wyrządzonej Panu P., że 
jego młodszych kolegów posunięto wyżćj, a jego pominię­
to. Należało więc napisać, że skrzywdzono Pana P. albo 
że mu uchybiono. Nie tak sobie postąpił Lwowski dzien­
nikarz. Wolał on, acz zapewne nie tłomaczył z niemiec­
kiego pisma całego zdania, przetłomaczyć dosłownie nie­
mieckie, „verkurzł“; ponieważ nasamprzód cały okres uło­
żył sobie w myśli w języku niemieckim.

„Urzędy powiatowe ma j ą  iść na r ękę  (po 
niemiecku: an die Hand gelien) władzom autonomi ­
cznym.* Wprawdzie używamy czasem w rozmowie po­
tocznej wyrażenia: że mi coś na rękę, t. j. że mi doga­
dza; albo przeciwnie, że mi to lub owo nie jest narękę, 
t. j. że mi sprawia kłopot, że się sprzeciwia mojemu za­
miarowi , że mi zawadza. Atoli żaden prawy Polak nie 
wysłowiłby się w sposób powyższy; lecz powiedziałby, że
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w ę d y  powiatowe mają, dopomagać; lub że mają wspierać 
władze autonomiczne.

„W alew ski w p a d a  w s łowo Favhis* ( !!!).  Pb 
niemiecku: „W. fdlit Favtke ins Wort“. Po polsku: W. 
przerywa Fawso-wi.

„ W r ó c i ć  n a m na to w y p a d n i e .  Po niemiecku:
„ Wir mussen d a r a u f  zuruckkommena. Po polsku: Wró­
cili nam 'do Hi eg o wypadnie.

„Z&os ł fzo t i o  k s i ężo m k a t o l i c k i m ,  aby Ifa- 
2‘a n i a  p o d a w a l i  do c e n z u r y  m o s k i e w s k i e j ' .  2fa- 
óstrzyć woźna nóż albo jakieś inne narzędzie krające; ale 
jakby można fóiostrżyC księży katolickich; o tśm dotąd ani 
słyszałem, £tni czytałem. Któżby się spodziewał, że to nia 
znaczyć, iż księżom zalecono dobitnie, nakazano, aby swe 
kazania poddawali cenzurze moskiewskiej. Albowiem wła­
śnie to wypowiada słowo niemieckie „dnsćhaffen*.

„Nie zakończyło się jeszcze składanie brtfWi praez 
armiję francuzką w t r e ś ć  k a p i t u l a c y i " .  — „Jenerał 
dywiżyi, działając W t r e ś ć  r o z k a z ó w  r'ządu.'

Jćśzcze  ‘żaden Polak nie przemawiał podobnym je­
żykiem. PoWiedrfałby laCźćj, że jesZCze Się nie skończyło 
składanie Iłroni przez wojsko fraticuzkie, na zasadzie ka- 
pitńlacyi;-^ że jenerał działał W duchu rózkttzów rządti;— 
ate ńtgdy „W treść kapitulacyi lub rozkazów'.

Żkąd się wzięło to dzikie wyrażenie? czy z języka 
ńietoteckiegO (auf Grturid der Capitulationp— auf Gtkńd 
eines Befehles); czy tśż z języka francuzkiego (en łeneur 
de la capitulation; — en teneur des ordren du goweme-
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mcnt); tego rozstrzygnąć nie śmiem. Zresztą jestto dla 
mnie rzecz obojętna. To tylko pewna, że to wyrażenie 
niepolskie; a więc w dzienniku, chcącym uchodzić za pol­
ski, jest wielce naganne.

„Lekarz  powinien s ę dz i e mu  podać  na gą  
zasz łość" .  Co znaczy wyraz „zaszłość", tego nie dowie­
działem się z żadnego słownika polskiego, Ale domyślam 
się, że nieszczęśliwy improwizator tego wyrazu chciał 
przetłomaczyć niemieckie: ein blosser, albo nackter Vor- 
gang. Stosownie do tego powinniśmy byli czytać: że le­
karz powinien sędziemu opowiedzieć albo opisać samo tyl­
ko zdarzenie.

Niefortunna „zaszłość" była zapewne skutkiem szcze­
gólnego upodobania, jakie mają w wyrazie powinowatym 
„zajście",  pisarze dziennika, który mi dostarczył naj­
większego pocztu błędów; tak dalece, iż, jak się zdaje, 
unikając starannie używania wymów takiego samego lub 
podobnego znaczenia, jak: spór, zwada, sprzeczka, kłótnia; 
popadają nieraz w śmieszność. Tak n. p. czytałem w nim 
przed kilkoma laty o „krwawćm z a j ś c i u" ,  zamiast 
czego należało było napisać: krwawa bitka; a innym ra­
zem w tymże samym dzienniku, że ,w Gnieźnie  zaszły  
zajścia", a znowu później, że „ smut ne  za j ś c i a  zaszły 
w Pol igny" .  Tu trzeba się domyślać, że w Gnieźnie 
i w Poligny były burdy lub wcale zaburzenia.

„Biorą rezolucye".  Rezolucy^ znaczy 1) śmia­
łość, odwagę; 2) postanowienie, mocne przedsięwzięcie; 
wreszcie 3) odpowiedź, osobliwie jakiejś władzy rządowćj, 
daną osobie prywatnćj, na wniesioną do niśj prośbę, ża­
łobę lub skargę. W tym tylko przypadku urząd daje, a
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udoba prosząca lub skarżąca się dostaje rezolucyją. Ale 
„biorą, rezolucje11 tylko ci, co nie umiejąc po polsku, fran- 
cuzkie frazesy przenoszą żywcem do naszćj mowy. Albo­
wiem „prendre nnc rćsolution“ znaczy postanowić coś.

„St a t k i  chwyci ły o g ie ń 11. Tak mówi tylko Nie­
miec (Die Schiffe fingen Feuer). Polak powiedziałby, że 
statki się zajęły.

„O szczęściu mówić może,  k to  we dwie  lub 
czt ś ry godz i ny  o db i e r z e  t e l e g r a m ' . — I ten ustęp 
napisał wyraźnie Niemiec, albo wrzekomy Polak, co myśli 
i wyrazy układa sobie w głowie po niemiecku, i potśm 
dopiero w formie, obcćj naszemu językowi, wypisuje ta­
kowe. Jak tutaj, wyrażenie: „o szczęściu mówić może' 
jest właściwe tylko językowi niemieckiemu: „Es kann je- 
mand vom Gluck sagen“. Po polsku powiedziałoby się: 
Może się poczytać za szczęśliwego, kto i t. d. albo: Może 
sobie powinszować, kto i t. d.

„Dzienniki  węg i e r s k i e  i w i e d e ń s k i e  pod­
c i ą ga j ą  os t r ć j  k r y t y c e  uchwały  sejmu czeskie­
go. Tak się nie wyrazi żaden Polak, bo „podciągnąć 
ostrej krytyce* jestto sposób mówienia czysto niemiecki: 
„etwas einer strengen Kńtik unterziehen“. Po polsku by­
łoby, gdyby się powiedziało lub napisało: „Poddają suro­
wej krytyce', albo jeszcze lepiój: „oceniają" albo „sądzą 
surowo dotyczasowe. czynności."

„Wypaść z równowag i 11. Po niemiecku: „Aua 
dem Oleichgewichte fallen“. Po polsku: „Stracić równowagę."
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„Poświęcony j e s t  we ws z ys t k i e  t a j ne  sp ra ­
wy*. I to jest także tłumaczeniem dosłownym wyrazów 
niemieckich: „Er ist in alle geheimen Angelegenheiten ein- 
geweiht“. Po polsku poświęca się ktoś na coś, za kogoś; 
a przypuszcza się do tajnych spraw, lub zna, wió tajne 
sprawy. Zdanie powyższe brzmiałoby po potsku, gdyby na­
pisano: Świadomy wszystkich tajnych spraw.

„Napisy podz iemne  p r zy c h o d z ą  (kommenvor) 
w wi ekach  p r z e ś l a d o w a ń “.— „Wieś Gł uchowi ce  
wcale  częs to przychodzi  w najstarszych księgach 
grodu Lwowskiego". — Oczywiście ani wieś, ani napisy 
nie przychodzą, ponieważ nie mogą chodzić; lecz napo­
tykane bywają; tak jak sól kuchenna, o której ktoś mó­
wił, że przychodzi w sześcianach, a alona przychodzi 
w bryłach nieforemnych. Słyszałem też, że zapalenie płuc 
przychodzi najczęściój na początku wiosny. Tu znowu 
trzebaby powiedzieć, że zdarza się najczęściej z początkiem 
wiosny.

„Sprawy,  w których nie j e s t  w grze  p o s t a ­
wi ony  (auf das Spiel gesetzt) honor  Hiszpani i* .  
Raczśj należało napisać: „wystawiony na szwank* albo 
„narażony na niebezpieczeństwo honor Hiszpanii.*— „Lu­
dzie,  k tórzy za i deę  życie s t a wi a l i  na  grę*. Po 
niemiecku: Leute, welche fur eine Idee ikr Leben auf das 
Spiel setzten. Po polsku: Ludzie, którzy za jakiś pomysł 
(lub zasadę) narażali swe życie.

„ No r d d e u t s c h e  Z e i t u n g  p r z y s t a wi a  ro lę  
Ko mi s a r z a  a u s t r y j a c k i e g o  do znanej  pos t a c i  
w Fauście*.  Trudno powiedzieć z pewnością, co tu zna­

l i
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czy przystawiać. Jeżeli to ma być niemieckie zusammen- 
stellen; to wypadałoby wyrazić się po polsku, że Nordd. 
Ztg porównywa komisarza austryjackiego ze znaną posta­
cią w Fauście.

Dosyć często obija się o moje uszy wyrażenie nie­
mieckie: „ jes t em w prawie"  (Ich bin im Mechte). Lecz 
w prawie lub wśrzód prawa być nie mogę; ale mogę mieć 
prawo do czegoś. Przeto nie zadziwiło mnie to, gdy 
w dzienniku, który dla mnie jest nieprzebranym źródłem 
grzechów przeciwko językowi polskiemu, znalazłem nastę­
pujące wyrazy: „Marszałkowie  s ą d z i l i  s ię  być 
w prawie" .  Wszelako taki sposób mówienia i pisania, 
całkiem obcy mowie naszćj, stanowczo potępionym być po­
winien. Zdanie powyższe, wypowiedziane po polsku brzmia­
łoby: Marszałkowie sądzili (lub mniemali) że mają prawo.

„Mamy do t ego  pe ł ne  prawo".  Po niemiecku: 
„ Wir habendazuvoU.es Recht“. Polak powiedziałby: „Ma­
my do tego zupełne prawo."

„Ile na tóm doni es i en i u  j e s t  praw dy..." Po 
niemiecku: „ Was an der Nachricht wahres ist‘ . Po pol­
sku: O ile wiadomość ta jest prawdziwą...

„Francuz i  s t r z e l a j ą  w powie t rze*.  Po fran- 
cuzku: Les Franęais tirent en 1'air. Po polsku: Francuzi 
strzelają na wiatr.

Nowsi pisarze nasi, nie wyłączając nawet takich, 
którzy uchodzą za znakomitych; nie chcą albo nie umieją 
rozróżnić dwojakiego znaczenia spójnika by. Ten bowiem
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raz bywa spójnikiem warunkowym, a wtedy powinien być 
pisywanym łącznie z jakimś wyrazem; jak n. p. Możeby 
nam było lepićj, gdybyśmy byli roztropniejsi. Chociażby 
wypadło czekać długo, byleby tylko dopiąć celu. — To 
znowu bywa spójnikiem celowym; a wtedy powinien być 
pisany osobno; jak n. p. Wyszedł by go szukać. Gotów 
poświęcić wszystko, by zwyciężyć. Najlepiśj widać tę ró­
żnicę na dwu przykładach, jakie znajduję w gramatyce 
Muczkow skiego  (str. 197): Przyszedłby go napomnieć, i 
Przyszedł by go napomnieć.— A jednak czytałem niezbyt 
dawno: Chociaż  bym mówi ł  j ę z y k a mi  anie l skie-  
mi... Mógł  by w y s t a r a ć  s ię  o to. P o w i n i e n  by o 
t śm  wiedzieć.  Ta k i  s tan uważać  by należało.— 
Nie wiem czy przyczyną tego, dziś tak pospolitego błędu 
jest roztargnienie, czy tćż niewiadomość.

Atoli jednym z najcięższych grzechów naszych tego- 
czesnych pisarzów, jest coraz więcej zaniedbywane spad- 
kowanie nazwisk; wprawdzie dotąd głównie cudzoziemskich. 
Ale jeźli się ten błąd upowszechni jeszcze bardziej, wtedy 
logicznym następstwem będzie nieodmienianie także na­
zwisk swojskich. Pozostawiając tedy nazwiska bez żadnśj od­
miany, wyrażają różne okoliczności, dotyczące osób, o któ­
rych -mowa, kładąc przed ich nazwiskiem imię, lub stó- 
sownie do rodzaju, rzeczownik Pan lub Pani, albo wreszcie 
Panna, i te tylko spadkują; jak n. p. Śmier ć  Ka z i ­
m i e r za  P ś r i e r  (zamiast: śmierć K. Pćr iera) ;  sprawa 
pana S ó g u i e r  (zamiast Sśguiera) ;  albo jak się wyraził 
pewien dziennik: ,Mówiono że hr. P e r s i g n y  z a s t ą p i  
p. L a i t y  albo p. R o u h e r \  — Ale nie zawsze można 
wiedzieć, jakie imię ma osoba, którśj nazwisko ma być 
przytoczonym. O tćm dowiadują się, pamiętają i zastoso-
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wują w rozmowie tylko Rosyjanie. A więc zwykle, aby się 
pozbyć kłopotu spadkowania nazwisk; nasi pisarze tego- 
cześni, wymieniając osoby, każdą bez wyjątku tytułują 
Panem lub Panią, chociażby ta była najpodlejszą, pogar­
dzaną powszechnie. Atoli w najnowszych czasach niektórzy 
śmielsi pomiędzy niemi, porzucili ten zwyczaj francuzki, 
jako dla nich zbyt uciążliwy i piszą n.p. dywizyja Yinoy,  
dywizyja B o u r b a k i ,  dywizyja K um  mer ;  jak gdyby dy­
wizyja na7.ywała się Vinoy,  B o u r b a k i ,  E u m m e r .  Po­
dobnież pisali o ministeryum B e l c r e d i ,  H o h e n l o h e ,  
G i s k r a —H e r b s t . —W pewnym dzienniku znalazłem na­
stępujące, gorszące swśm niedbalstwem wyrażenia: „Spra ­
w o z d a n i e  p r z e z  B l o me  z ł o żo n e " ,  (zamiast złożone 
przez B l o me g o ) . — „ M a r t i n e z  b y ł  m i n i s t r e m  ro­
b ó t  p u b l i c z n y c h  w r. 1864 pod M i r a f l o r e s 4, (za- 
miast pod M i r a f l o r e s e m ) . — „L ittb e  w y b r a n y  zo­
s t a ł  17 g ł o s a m i  p r z e c i w  T a illa n d ie r  (zamiastprze­
ciw T a illan lieb o w i)."— „W sk u t k u  w y b r a n i a  L ittb e  
(zamiast L ittb eg o ) do a k a d emi i ,  w y s t ą p i ł  z n i ś j  
b i s k u p  Dupanloup". — „Izba n i ż s z a  (sejmu duń­
skiego) w y b r a ł a  p r e z e s e m  K rabbe (zamiast Kbab- 
bego).—Wreszcie ten sam dziennik postąpił o krok dalśj 
i już nawet imion nie odmienia przez przypadki. Czyta­
łem bowiem w tymże dzienniku z r. z. następującą wia­
domość: „W So b o t ę  (dn. 12) o d e g r a n y  b ę d z i e  d r a ­
m a t  w 5 a k t a c h  F r y d e r y k  Sou l i e ,  p. n. K o c h a n ­
k o wi e  z Mur c y i " .

Ale pisząc nazwiska krajów, miast, okrętów, nie 
znajdują nawet i tej pomocy, jakiśj im użycza imię osoby 
przytoczonćj, lub wreszcie tytuł Pana. Z tśm wszyatkióm 
odrzuciwszy na bok wszelkie skrupuły i dziwactwa — jak 
mniemają— gramatyki polskiej; cni dziennikarze nasi pi­



77

szą n. p. „ Po r t u g a l c z y c y  s t ł u m i l i  pows tanie  
na T i m o r “ (zamiast na Tymorze). Albo „Król  Be l g i j ­
ski of i a rował  poś redn i c t wo  swoje  w sprawie  
Trent " ,  (zamiast Trentu). „Wiadomośc i  z Pi reus"  
(zamiast z Pireju). „Do wsi Czu l i ce  i Karniów"  (za­
miast do wsi Czulić i Karniowa). „Przy  r ozdz i a l e  si ł  
w Wełec!"  (zamiast w Wełcu). „Z obozu  pod We- 
łec* (zamiast pod Wełcem). „W Uszyca przyszło do 
s t a r c i a  pomiędzy  T u r k a m i  i Se rbami "  (zamiast 
w Uszycy) i t. d.

Nasz język posiada nadto tę  szczególną zaletę ja ­

sności, dokładności i zw ięzłości, iż przez stósowne zakoń­

czenie, przyprawiane do nazwisk, a nawet do tytułów, 

wyraża różne stosunki rodzinne; m ianow icie, jeź li pewna 

niew iasta je s t zam ężną (przyczepiając do nazwisk osobo­

wych męzkich końcówkę: o w a , in a  lub y n a ;  jak n. p. 

P o pielo w a , W o bcelo w a , P la t e b o w a , S a p i e ż y n a ,  Sko-  

bu pc z y n a , Zarem bina  , S w obodzina  ; —  Kasztelanowa, 
W ojewodzina, Starościna, Podstolina, Sędzina), lub nieza­

m ężną czyli panną (łącząc z nazwiskiem  lub tytułem  ojca, 

zakończkę: o w n a , a n k a ;  jak n. p, F b e d b o w n a , T y z e n -  

h a u z o w n a ,  T yszk iew iczo w na , P u z y n ia n k a , Za w isz a n -  

k a , Ożdżanka  ; W ojewodzianka, Kasztelanka, Sędzianka). 

A naw et przez zakończenie na ic ,  y c , lub icz albo (oso­
bliw ie u ludu) na ak , ik  lub yk; wypowiadano, iż m ęż­

czyzna, najczęściój m łodzieniec, je s t  synem  tego, z które­

go nazwiska urobiono im ię pochodne; jak n. p. J ak sic , 

W yżdżyc , Zyg m untow icz; W ojewodzie, Kasztelanie, Sta­
rościc, Podstolic, Sędzic; Cesarzewicz, Królewicz [F bącz] 

Fbą czak , [L atoś] Lato sik , J ag iellończyk , P otocczyk , 

K ochanow szczyk .
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O tćm wszystkiem wiedzieć nie chcą, albo może tśż 
istotnie nie wiedzą pisarkowie tegocześni; a tytuł pani lub 
panny, położony przed nazwiskiem męża lub ojca, wyraża 
okoliczności powyższe sposobem całkiem nieswojskim. Tak 
tedy zubożyć usiłują język, dla ludzi z pojęciem ciasnem 
zbyt bogaty.

Czasem tylko, wyjątkowo, pisząc o mniszce obłą­
kanej w Krakowie, która niedawno temu, jak obudziła 
tyle ciekawości i zajęcia, nazywają ją U b r y k o w n ą ; po­
spolicie zaś B a r ba rą  U b r y k ; a dwie artystki dramaty­
czne krakowskie, matkę i córkę, nazywają Panią B en do w ą

i Panną B e n d o w n ą ; nie wiedząc, że pierwsza zwać się 
powinna B en dzin ą; a druga B en d z ia n k ą . Podobnież czy­
tałem niedawno w dziennikach krakowskich doniesienie, 
że JPani Cer ch o w a  (zamiast Cerszyna) otwiera szkołę 
panien; a innym razem, że przyjechała do Krakowa JPani 
K onopkowa (zamiast K onopczyna), JPani W ojdowa (za­
miast W ojdzina).

Do najwięcój gorszących wybryków swawoli pisar­
skiej liczę wyraz poza (francuzkie une pose), zamiast 
postawa, i pozować (francuzkie poser), zamiast przybrać 
pewną postawę; jak n. p. „Pozuje się na  ni eszczę­
śl iwą* „Pozując  na młodzika*.  W jednym i w dru­
gim przypadku, można było zamiast pozować, napisać: 
udawać; mianowicie: udaje nieszczęśliwą, udaje młodzika, 
gdyby się u piszących była znalazła sumienność i uczucie 
przyzwitości.

Weszło teraz w zwyczaj mówić: „Nie dzielę,  nie 
p o d z i e l a m  z d a n i a  czyjegoś*.  O tym sposobie wy­
rażania się, słusznie napisał mój przyjaciel ś.p. D e s z k ie -
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wicz (w swój wybornśj gramatyce języka polskiego, wy­
danej w Rzeszowie w r. 1846, na str. 414) że w naszym 
języku dzieli się rzecz podzielna; a skoro się podzieli, już 
jest w cząstkach. Ale zdanie nie jest kawałkiem chleba. 
Można tylko być jednego z kimś zdania, zgodzić się na 
czyjeś zdanie.

O szczególnem zaniedbaniu języka świadczą, nastę­
pujące wypisy z pewnego dziennika.

„Być t ł u m a c z o n y m  w sens na jwyższe j  ode- 
zwy“.— „Poseł  p r ze mówi ł  w ten sens".— „H erbst  

s fo r muł ował  wni osek  w ten sens" .— „ N a d e s z ł a  
odpowiedź w t en s e n s " . — „Sąd objawi  swe zda­
nie  w t en  sens".  — Wyrazy „w ten  sens" mają tło- 
maczyć niemieckie „in diesem, Sinne“.

Wprawdzie wiadomo mi, że dawniej wyrażano się 
niekiedy w sposób powyższy. Atoli nierównie częściej ma­
wiano: „w tym sensie".  A chociaż wyraz „sens" nie­
polski: to jednak nie raziła nas tu składnia rządu. Dziś 
Polak wyrazy wzwyż powołane tłomaczyłby przez „w tym  
duchu“.

„Kaczka gazeci ar ska" .  Wyrażenie to pochodzi 
z języka francuzkiego. Francuzi bowiem mylną wiadomość, 
rozgłoszoną przez dzienniki, nazywają od niedawna „un 
canardu; a Niemcy przetłomaczyli to sobie „eine Zeitunga- 
enteu. Za tym przykładem poszli tśż nasi zcudzoziemczali 
gazeciarze i nazwali także kaczką, bajkę puszczoną w świat 
tą drogą; lecz wcale niepotrzebnie; bo nasi ojcowie takie 
wieści nazywali bąkami, a o tych co je rozpuszczali, ma­
wiali, że „puścili bąka“; nierównie trafniśj nawet, niżeli
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Francuzi; ponieważ głoa bąka słychać daleko, kiedy chry- 
pliwy głos kaczki słychać tylko w poblizkości.

Dosyć często słychać i czytać można w dziennikach, 
że „ktoś chodzi ł  a lbo chodzi  na u n i we r s y t e t 4, 
albo „że k toś  j e s t  p r o f e s o r e m  na uniwersytecie.* 
Jestto sposób mówienia niemiecki; o tyle usprawiedliwio­
ny w tym języku, że wstępuje się i chodzi po miejscach 
wyniosłych, wysokich; jak n. p. po górach, po strychu, po 
dachu, a u Niemców uniwersytet zowie się Hochchule. Ale 
u nas ani szkoła główna, ani akademija, ani wreszcie uni­
wersytet niewyraża tego względu. D!a tego t4ż rodacy nie 
obałamuceni niemczyzną, nigdy się tak nie wyrażali, lecz 
mawiali i pisywali: chodzić do uniwersytetu; przebywać, 
uczyć się, wykładać w uniwersytecie i t. d.

W dziennikach czytujemy nieraz w tłomaczeniu. listy 
dyplomatów i innych statystów, pisane do różnych osób, 
poczynające się od tytułu „Panie"!  Wprawdzie Francuzi 
zwykli swe listy rozpoczynać od wyrazu „M o n s ie u r je­
żeli adresatowi nie należy się żaden tytuł wyższy. Ale nasi 
ojcowie samego wyrazu „Panie* używali tylko w modli­
twie; i słusznie, odzywając się do Pana nad Pany. W li­
stach zaś, nie chcąc nikomu ani uchybić, ani przebrać 
miary w uszanowaniu, coby mogło było być poczytane za 
drwiny, a więc także za obrazę honoru: przestrzegali ści­
śle stopniowania w tytułowaniu, począwszy od skromnego 
„Mości Panic*, a kończąc na „Najjaśniejszy Królu, Panie 
nasz miłościwy*. Lecz zarozumiali i lekceważący wszelkie 
formy przyzwoitości i grzeczności pisarze nasi, niechcąc 
sobie zaprzątać głowy takiemi drobnostkami, jak oddawa­
nie każdemu czci w właściwej mierze; woleli wszystkich
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zbywać ogólnikiem „Panie"; tak jak Pan i Pani uwalnia 
ich od kłopotu spadkowania nazwisk osób.

Nieraz słyszę i czytam o J e g o mo ś c i a c h ,  osobliwie 
w pewnym dzienniku, w którym zresztą napotykamy nie­
zliczone makaronizmy. Tak n. p. znalazłem w nim nie­
dawno następujący okres: „Obróc iwszy  się do dwóch 
j a k i c h ś  Jegomościów".  — Starodawny tytuł polski 
„Jegomość", dawany niegdyś po domach obywatelskich 
poważnemu gospodarzowi, znajdujący się tu wśród nawału 
wyrazów i wyrażeń nieswojskich; to istne drwiny z naszego 
języka. Atoli tym razem wybryk fantazyi wynarodowione­
go Polaka wcale się nie udał. Albowiem trzeba było wie­
dzieć, iż dawnemi czasy wyrazu Jegomość, samego przez 
się, zwykle używano w liczbie pojedynczej; a niezbyt rzad­
ko, dodawano doń w rozmowie, chcąc kogoś uczcić, tak 
często u nas używany tytuł Dobrodziej (Jegomość Dobro­
dziej). Wymieniając zaś kogoś z nazwiska, dodawano zawsze 
Pan, kładąc częstokroć przed tym tytułem, stósownie do 
godności „Jaśnie Wielmożny" lub „Wielmożny Jego Mość 
Pan N. N." W liczbie zaś mnogićj najczęściej przycze­
piano do tytułu przerzeezonego „Panowie" lub „Państwo*. 
A więc mawiano i pisywano „Ichmość Panowie" lub „Ich- 
mość Państwo". Rzadko kiedy mawiano „Ichmościowie" 
(bez żadnego dodatku); ale nigdy „Jegomoście"; ponieważ 
jeg o  jestto zaimek dzierżawczy w przypadku drugim liczby 
pojedynczśj; przeto nie może zarazem oznaczać liczby mno­
giej. Wzgląd ten wypowiada zaimek ich.

„Od czasu do czasu" n.p. odwiedzać kogoś, przy­
pominać komuś coś i t. p. Polacy spojności czasu nie 
rozdzielają i to w sposób nieoznaczony tymże wyrazem

12
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czas. Mają na to przysłówek osobny „kiedyniekiedy". Nie­
miec tylko w uboztwie swego języka używać musi „von 
Zeit zu Zeit“.

„Wychodzi ł  on z tój z a s a d y "  (po niemiecku: 
„Er ging von dem Grundsatze austt). U nas, ktoby wy­
chodził z zasady, jakoby z podwaliny jakiójś myśli; rze- 
cżywiścieby ją opuszczał, porzucał. A tu właśnie idzie o 
zostawanie na niej. Dla tego po polsku mówi się rozumo- 
wnie, że ktoś opiera się lub wspiera na pewnśj zasadzie. 
Nie mamy tu czego zazdrościć niemieckiemu sposobowi 
tłomaczenia się. — Toż samo rozumieć o wyrażeniu: wy­
chodz ić  ze s t a nowi s ka ,  a więc porzucać stanowisko. 
Dla tego tćż unikać należy równie niewłaściwego wyraże­
nia francuzkiego: punkt  wy j ś c i a  (point de depart); acz­
kolwiek takowe przyswoili sobie także Niemcy (Awgangs- 
punkt). Natomiast powiedziałbym w razie potrzeby, że ktoś 
opierał się na tój lub owej zasadzie, albo, że z niój wy­
snuwał swe myśli, swe wnioski 1. c. p.

„Całe dz i e ł o  rozpada  na t rzy Części*. (D<ń 
ganze Werk zerf&ttt in drei Theile). Autor niewłaściwie 
przejął tę przenośnię od Niemców. Albowiem to co si$ 
rozpada, traci swoją całość, a rychlój lub poźniśj marnieje. 
Chcąc wskazać tylko części składowe dzieła, powinieh był 
użyć słów: dzieli się na trzy części, składa się 2 trzech 
części 1. c. p.— „ Admi n i s t r a cya  s z p i t a l a  r o z p a d a  
s i ę  na dwie części .  Żleby było, gdyby administracyja 
jakakolwiek rozpadała Się albo rozprzęgała, (bo to wszy­
stko jedno). Nie to też chciał wyrazić autor dzieła, z któ­
rego wypisałem okres powyższy; lecz, że zarząd szpitala
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dzięli się na dwie części. Czemuż tego nie wypowiedział 
po prostu, po polsku; lecz z niemiecka?

„Pod tym w y r a z e m ,  pod t ym nazwi sk i em 
rozumiemy*. . . .  ( Unter diesem Amdruck, N  amen, ver- 
stehen wir....) Uchybienie składni, obecnie już bardzo po­
spolite, którego źródłom jest język niemiecki. Gramatyka 
polska każe mówić i pisać, że: przez ten wyraz, przez to 
nazwisko rozumiemy to a to.

Do najpospolitszych giermanizmów w mowie i w pi­
śmie należy używanie liczebnika j ed e n ,  zamiast przy­
miotnika pewien; jak n. p. „powi edz i a ł  to j e d e n  
wprawny p i sa r z  d r a m a t y c z n y  f rancuzki*;  za­
miast: pewien pisarz dramatyczny;—albo: „jeden ka z no­
dzieja  un i ós ł  się t ak  da l ece  na ambonie ,  że*.... 
zamiast: pewien kaznodzieja; — albo: „s łyszałem to od 
j e dne go  podróżnika*;  zamiast: od pewnego podró­
żnika, i t. d.

„Trzeba tu podnieść  t ę  okol iczność*.  „Mu­
szę tu  podn i e ś ć  zdan i e  pewnego  mędrca*.  Podno­
si się nieraz to, co ktoś porzucił, a po co częstokroć nie 
warto się schylić. Zakrawa to na niedorzeczną przenośnię; 
która jednak nie jest przenośnią, lecz znowu mylnśm tło- 
maczeniem niemieckiego słowa „ etwas hervorhebena“. Po­
lak tedy powiedziałby w takićj potrzebie, że trzeba tu 
wytknąć, wyszczególnić, uwydatnić tę okoliczność; że musi 
przytoczyć zdąnie pewnego mędrca.

Niemczyzna cztórem z kolei pokoleniom wytrwale 
zaszczepiana w szkołach, obok zupełnego wyłączenia nauki
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języka polskiego; tudzież rozporządzenia rządowe, ogła­
szane po niemiecku, wprawdzie z tłomaczeniem polskiśm 
obok, lecz coraz to gorszym; bo naród tracił coraz to 
więcśj ducha swego; to wszystko sprawiło to, że rodzime 
sposoby mówienia przepadały jedne po drugich, a ich 
miejsce zastępowały, wciskały się do mowy klas nibyto 
oświeceńszych, wyrażenia całkiem obce. Tak między innemi 
nie usłyszy już więcej, że ktoś „zawarł z kimś ugodę na 
rok i sześć niedziel"! że „wróci z podróży za trzy nie­
dziele"; że „jarmark trwa dwa tygodnie"; że „wystawa 
przedmiotów rolniczych trwać będzie tylko tydzień". Ale 
za to usłyszymy z pewnością, przynajmniej w Galicyi, że 
wys t awa  t rwać będzie ośm dni; że j a r ma r k s k o ń -  
czy się za c z t e r n a ś c i e  dni; ponieważ Niemiec w pier­
wszym przypadku powiedziałby: achł Tage, a w drugim: 
vierzehn Tage. Atoli jeżeli tydzień liczy u Niemców ośm 
dni, to nie pojmuję, jakim sposobem dwa tygodnie mają 
mieć tylko dni czternaście. Wszakże rozwiązanie tśj za­
gadki zostawiam komu innemu.

Ale wychowańcy szkół niemieckich dopuszczają się 
wyraźnśj niedorzeczności, nie spadkując za przykładem 
Niemców, nazwisk miesięcy. Tak n. p. mówią nieraz: dziś 
pierwszy Kwiecień, jak gdyby w roku było kilka lub przy­
najmniej dwa Kwietnie; albo piętnasty Lipiec. W pewnym 
dzienniku z r. 1862, czytałem, że „1 S i e rp i eń  j e s t  
p r z e d  18 Wrześn ia" .  Podobnież błądzą ci, którzy, jak 
to nieraz słyszałem; mówią, że „dziś ma my  t r z e c i e ­
go Maja",  że „dziś mamy p i e r wszego  Czerwca" 
zamiast: dziś trzeci (rozumie się dzień) Maja, dziś pierwszy 
Czerwca. — „Pierwszy Maj (zamiast: pierwszy Maja)
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1871 r. b ę dz i e  p o c z ą t k i e m  d r ug i e go  roku  spó­
łek  na przeżycie" .

Kaźden Polak, ile tyle obeznany ze swoim językiem, 
wiś o tćm, że przyszedłszy lub przysunąwszy się do kogoś, 
zbliżamy się do niego; przeto zbliżamy się nawzajem do 
siebie. Wszelako można w czyjemś towarzystwie, a więc 
z kimś przybliżyć się do osoby trzeciej lub do jakiegoś 
przedmiotu. Atoli w pewnym dzienniku, o którym powie­
działem już wyżćj, że ma swój język, ma tśż swoją gra­
matykę a więc i składnię; zbliża się lub przybliża ktoś 
nie do kogoś, lecz z kimś; jak n. p. „zbl i żeni e  się 
z Wę gr a mi " ,  zamiast zbliżenie się do Węgier albo ra- 
czśj do Węgrzynów. *)

Czytałem już nieraz, a jeszcze częściśj słyszałem 
w Galicyi, że ktoś t r z yma ł  mowę, dlatego, że Niemcy 
mówią: es hat jemand eine Rede gehalten. Polak tego nie 
pojmuje, jak można trzymać mowę; zapewne w ręku. Po­
wyższe wyrazy niemieckie przetłomaczymy: że ktoś miał 
mowę albo miał rzecz; a częstokroć będzie lepiśj, bo kró- 
cój, jeźli powie, że ktoś przemawiał.

*) Tak bowiem należy nazywać naród węgierski. W Ga­
licyi jednak zowią ich mylnie Węgrami. Albowiem W ęgry to 
znaczy kraj węgierski. Mówiąc zaś o Węgrzynie pow iadają, że 
to Węgier, a to całkiem niewłaściwie, ponieważ wyraz właśnie 
przytoczony, jestto  drugi przypadek (liczby mnogiej) od imienia 
Węgry.

W Krakowie znowu dzienniki nazywają Ormijan z cudzo­
ziemska A r m e ń c z y k a m i .  A więc muszę tu  powiedzieć z poetą 
rzymskim: llia co s  in tra  m uros jieccatur et extra.



Ale co gorsza, słyszałem profesorów, mówiących o 
sobie, że t r z y m a l i  o d c z y t ,  (po niemiecku: eine Vor- 
lesung halten). Podobno trudno bardziej kaleczyć język. 
Bo pytam się, jak można odczyt albo czytanie trzymać; 
pomijając nawet i to, że przecież nie każden profesor czy­
tuje, gdy ma nauczać młodzież. Wszak mamy na to wyraz 
wyborny, stokroć lepszy od niemieckiego eine Vorlesuny 
halten, tudzież zbyt ogólnego lesen t. j. wykładać.

Do r. 1849, w którym i w naszśj szkole głównej 
obowiązywać zaczęła nowa ustawa tymczasowa, urządza­
jąca władze akademickie (a  obowiązuje jeszcze dotąd); 
obieraliśmy wszyscy razem, nie przez delegacyją, jak teraz 
rektora i beneficyjaryjuszów akademickich. Na takie wy­
bory zarządzał rektor tak zwane pos iedzenie  p.ełne 
profesorów szkoły głównśj. Otóż to posiedzenie albo zgro­
madzenie pełne, nie zdaje mi się być wyrażeniem szczśro- 
polskiem, lecz łaciuako-polskićm. Zapewne bowiem prze- 
tłomaczono tu zbyt wiernie łacińskie plenum concilium. 
Z czasem opuszczono przez niedbalstwo rzeczownik i po­
został sam przymiotnik ze znaczeniem rzeczownikowym, 
t. j. plenum.

Atoli przymiotnika pełny nie stosowano u nas nigdy 
do zgromadzeń; aczkolwiek używano go wróżnśm znacze­
niu; jak n p. chcąc wypowiedzieć, że jakieś naczynie, dół
i w ogóle różna głębia jest zapełniona czćmsiś; jako to: 
żągle, beczka, staw. Dalej pełne bywa oko, twarz, głos, 
kwiat; — człowiek dni pełen, pełen wieku i sławy, wieku
i życia pełen, pełen uszanowania; serce pełne miłości. Ale
o posiedzeniu i zgromadzeniu pełnym słyszałem dopiero 
w Krakowie.

Gdzieindziej, a może i u nas, gdyby więcej dokła­

№
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dano uwagi do znaczenia wyrazów i takowe rozróżniano 
ściślój; mawianoby raczćj posiedzenie, zgromadzenie wal­
ne; bo walny jest prawie to samo ćo powsźechny, główny. 
N. p. Bada walna; sejm, targ, trakt albo gościniec wal­
ny; nanka walna t. j. obejmująca wszystkie nauki (ency­
clopaedia); wreszcie bitwa walna.

Wprawdzie w tój chwili wcale się nie zanosi na ta­
kie zgromadzenia profesorów, w których nieraz uczestni­
czyłem. Atoli, gdyby kiedyś ustawa przywróciła profeso­
rom naszśj szkoły główuój nieuszćzuplone nicźśm prawo 
wyborów lub wcale zarządu: wtedy niechaj przyszli kole­
dzy nie zbierają się na narady lub posiedzenia pełne, lecz 
na posiedzenia walne.

Uwagi powyższe stosują się tśż w zupełności do na­
szej rady miejskiśj; która, jak nam wiadomo z dzienni­
ków tutejszych, odbywa także posiedzenia pełne zamiast 
walnych.

„Poprowadz ić  dowód" (po niemiecku: śińiń 
Beweis fuhnen). Czytałem te wyrazy z oburzeniem w pe­
wnym dzienniku Lwowskim. Czy można językowi zadać 
większy gwałt, wyrządzić mu większą krzywdę, jak narzu­
cając mu formy niemieckie? Kiedy bowiem szćzśry Polak 
stara się swe myśli wyrażać jasno i zwięźle; to Nietiiieie 
chce je, jeśli nie utopić, to przynajmniej ukryć w nawale 
czczych słów; jak to uważaliśmy już nieraz i tu uważamy 
znowu. Czyż nie lepiśj powiedzieć: trzeba to udowodnić, 
aniżeli trzeba poprowadzić dowód.—W innym zrtoftu dzieh- 
nikn Lwowskim czytałem nietnni6j gorszące wyriżehie: 
„Okol i czności  ł agodzące ,  n a p r o w a d z o n e  przez 
obrońcę ,  sprawi ły,  iż Ka mi e n o b r o d z k i e g o  za­
s ą dzono  na 7 mi e s i ę c y  poj edynczego więzie­
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nia".  Widocznie pisarz lego ustępu, rażącego każdego 
Polaka, myślał po niemiecku, a potśm myśli swoje tak 
nieszczęśliwie tłomaczył na polskie. Albowiem anfuhren; 
przetłomaczył naprowadzić, zamiast przywieść, przytoczyć; 
a einfaclier Kerker (dla odróżnienia od schwerer Kerker) 
przełożył: pojedyncze więzienie; jak gdyby można zbro­
dniarza osadzić w więzieniu podwójnym. — Podobnież na­
leżałoby poprawić te dwa ustępy, wypisane z pewnego 
dziennika: „Argumenta, przez obrońców wniosku 
naprowadzone"  (zamiast: przywiedzione, przytoczone);— 
„ Powt ór e  nap rowadzono  (t. j. przytoczono), iż nie 
ws z ys t k i e  p o t r z e b y  są  nagłe";  — tudzież zdanie, 
wyjęte z odezwy sądu obwodowego w P. „Okol iczności  
n a p r o w a d z o n e  (t. j. przywiedzione) przez  domo­
wników".

„Oszukańcza kryda",  Tak się wyraził, o zgrozo! 
pewien dziennik galicyjski. — W języku austryjacko-nie- 
mieckim zowie się eine betriigerische Crida ów niegodziwy 
postępek kupca lub bankiera, który oznajmia sądowi, iż 
zawiesza wszelkie wypłaty z powodu niemożności uiszcze­
nia się swoim wierzycielom; aczkolwiek ma na to dosta­
teczne zasoby. Taką zbrodnię prawnicy polscy nazywają 
od dawna upadłością albo bankructwem podstępnym lub 
zwodniczem. Przeto wyrazy powyższe świadczą o' niesly- 
chanem lekceważeniu sobie języka naszego, tudzież o zu- 
pełnśj nieznajomości wyrazownictwa prawniczego, która u 
publicysty prawdziwie oburza. Dosyć powiedzieć, że przy­
miotnika „oszukańczy" nie zna język polski, a kryda w wy­
mawianiu mało co różni się od kredy; owej znanej po­
wszechnie kopaliny, używanej do pisania i do różnych 
czynności technicznych.
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Mąż zaufania.  Wyrażenie to pojawiło się wGali- 
cyi z niemieckióm Yertrauensmann w r. 1848, i na wadr 
tegoż ukleconśm zostało. Polakowi zdaje się, że to mąż, 
który należy do zaufania; a więc rzecz całkiem niezrozu­
miała; kiedy słowa te mają wypowiadać, że to mąż, po­
siadający czyjeś zaufanie, czyto swoich spółobywateli, czy 
tśż rządu. Potzebaż nam było rzecz tę wyrazić tak nie­
właściwie; kiedy mamy na to do wyboru: powiernik, po- 
ufnik, mąż zaufany, doradzca poufny.

Ani o włos nie lepszy od męża zaufania, jest jego 
rówieśnik mąż s t a n u ;  co się u Francuzów zowie un 
homme d! ćtat, a po niemiecku: ein Staatsmann. Albo­
wiem przeciwko temu wyrażeniu przemawia naprzód do­
mniemana zawisłość męża od stanu; powtóre to, iż trudno 
się zgodzić na to, żeby stan miał wyrażać francuzkie Mat 
albo niemieckie Staat, t. j. kraj z rządem; aczkolwiek 
nowsi pisarze używali tego wyrazu w znaczeniu powyższym. 
Co większa wszedł nawet do polskiego języka urzędowego 
(n. p. Bada stanu, Radzca stanu w Królestwie Polskićm, 
między rokiem 1815 a 1831). Wolę jednak wyrazy dawne, 
acz pochodzenia cudzoziemskiego; lecz nie rażące swoją 
niedorzecznością: mianowicie statysta i polityk.

Zamach stanu.  Jestto wierne tłomaczenie fran- 
cuzkiego coup d' hal (po niemiecku ein iStaatsstreich). — 
Aby uniknąć niefortunnego wyrazu „stan* rozważni pisarze 
polscy zalecali, a po części tóż używali następujących spo­
sobów mówienia: zamach rządowy, z. polityczny; wywrót, 
przewrót— pochwyt - rządowy lub polityczny,— Aczkol­
wiek wyrażenia te nie są bez zarzutów; to jednak używąj-

13
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my raczśj jednego z nich, aniżeli „zamachu stanu*, do­
póki nie znajdzie się lepszy.

Jeszcze niezbyt dawno, kiedy w całćj Polsce każdego 
obywatela ziemskiego, osiadłego na własnśj włości, nazy­
wano dziedzicem dóbr (ziemskich). Dziś już nie słychać
i ego tytułu, przynajmniśj w Galicyi. Zastąpił go „wła­
ścic iel  dóbr" (niemiecki Gutsbesitzer); może dla tego, 
że teraz dobra ziemskie tak często przechodzą z rąk do 
rąk, iż dzieci rzadko kiedy dziedziczą po rodzicach.

S t r a ż  ogniowa.  Myślałby ktoś, że to straż, pil­
nująca ognia, żeby nie wygasł; że to Rzymskie Westalki 
lub kapłani Litewskiego bożyszcza Znicza. A to całkiem 
coś innego. Albowiem obałamuceni od Niemców, jeżeli 
jeszcze nie wynarodowieni Krakowianie, nazwisko to nadali 
towarzystwu młodzieży, która w przypadku pożaru, spieszy 
na pomoc ludziom, odeń zagrożonym. Niemcy nazywają 
takie towarzystwa, znajdujące się w ich kraju w bardzo 
wielu miastach, Feuerwehr; a bezmyślni Pseudopolacy 
ochrzcili je „Strażą ogniową". Po polsku zaś byłoby naj- 
lepiśj nazywać je strażą pożarną.

Również niewłaściwie Krakowskie towarzystwo wza­
jemnego zabezpieczenia się od szkód, jakie zrządza pożar, 
nazwało się t owa r z ys t we m ube z p i e c ze ń  od ognia.— 
Wszakże ogień sam przez się nie jest nic złego; ale owszem 
trudnoby nam było wyżyć bez niego. A więc nie od ognia 
zabezpieczają się obywatele, lecz od pożaru.— I tu także 
brak zastanowienia przy tłomaczeniu niemieckiego wyrazu 
Feueroersicherungsanstalt; zrodził powyższą niedorzeczność 
językową.
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Jak dalece zaś ogół ludności Krakowskiej rozmija się 
już teraz z prawidłami naszego języka, stykając się co 
chwila z przeróżnemi przybyszami; o tem przekonywa nas 
między innemi niewłaściwe nazywanie piwa, warzonego 
w Tenczynku (pod Krzeszowicami) i ztamtąd sprowadza­
nego do Krakowa, gdzie bardzo wielu liczy lubowników
i konsumentów. Albowiem zamiast nazywać je , zgodnie 
z gramatyką, piwem tenczyneckióm, zowią je p i wem 
t enczyńskićm,  jak gdyby je robiono w Tenczynie. Tak 
dziś wszyscy mówią w Krakowie i nikogo to nie razi. 
Smutny to dowód, że i w dawnej stolicy królów naszych 
ginie duch polski.

Dawniejszy uniwersytet Warszawski, t. j. ów, który 
stolica kraju posiadała od r. 181G aż do r. 1831, nazy­
wano ku uczczeniu pamięci Cesarza Aleksandra I, wspa­
niałego założyciela tej szkoły, uniwersytetem Aleksandrow­
skim. Atoli od lat niewielu, niektórzy pisarze polscy 
przezywają go u n i we r s y t e t e m Al e ks andr y j sk i m.  
Jestto błąd, przynajmniej w oczach ludzi, świadomych 
prawideł naszego języka; ponieważ przymiotnik „aleksan­
dryjski* pochodzi od Aleksandryi, której przecież owi pi­
sarze niebaczni nie mieli na myśli. Tak n. p. czytałem 
niedawno we wspomnieniu pośmiertnem Dra L udwika 
K ó h leba , iż tenże „uzyskał stopień magistra nauk le­
karskich w b. uniwersytecie Aleksandryjskim,,; jak gdyby 
nieboszczyk powyższy stopień naukowy otrzymał był w dru­
giej stolicy Egiptu.

Wykład  próbny.  Tak nazywano w szkole głównej 
Warszawskiej przed niedawnym czasem, wykład kandydata, 
ubiegającego się o urząd profesora, wobec zgromadzenia
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profesorów rzeczywistych, ku ocenieniu jego znajomości 
rzeczy, wymowy i innych przymiotów, jakie posiadać po­
winien nauczyciel publiczny; owo zgoła to, co Niemcy zo- 
wią eine Probevorlesung. A więc jestto wykład na popis, 
który byłoby najwłaściwiej nazywać wykładem popiso­
wym. — Podobnież należałoby nazywać kazaniem popiso­
wym owo kazanie, które w zborach ewangielickich mie- 
wąją pastorowie lub kandydaci stanu duchownego, aby się 
zalecić parafijanom, mającym prawo obierania swych oj­
ców. duchownych.

Fuzyja.  Niegdyś, jak sobie to przypominam z lat 
pacholęcych, wyraz ten oznaczał strzelbę; wyraźnie prze­
kręcony z francuzkiego fusU. — Dziś znaczy znowu coś 
innego; przynajmniej w dziennikach politycznych. Albo­
wiem u pisarzów tychże znaczy połączenie, zespolenie, 
zlanie się w jedno ciało, dwu lub więcej stronnictw. — 
Tym razem wyraz francuzki fusion żywcem przyswojonym 
został naszemu językowi, bez najmniejszej potrzeby i ko­
rzyści.

Do wtrętniów francuzkich, któremi upstrzyli, albo 
raczej oszpecili naszą mowę lekkomyślni dziennikarze, na» 
leży także werwa (la verve); którą i ze wszech miar za­
stąpić może swojski: zapał, czasem natchnienie; a nawet 
niekiedy: polot, rojenie, cudactwo. Albowiem w tych 
wszystkich znaczeniach używają wyrazu powyższego nasi' 
młodsi pisarze. Czy właściwie? to inne pytanie, na które 
odpowiedzieć nie potrzebuję.

Jak wiadomo w Cesarstwie Bakuskiem oceniają rze- 
cay'na złotem srebrne lub papierowe. Te ostatniej izmie-
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niały się kilkakrotnie co do swśj formy, napisów i ozdób 
na nich nakreślonych; w miarę tego, jak co lat kilka wy­
puszczano nowe pieniądze tego rodzaju, a dawniejsze ścią­
gano i niszczono. Srebrne zaś złotówki i dwuzłotówki wy­
bijano przez długie lata na stopę menniczą południowó- 
niemiecką, inaczćj także reńską zwaną. Tę porzucono kii' 
końcu r. 1858 i natomiast ustanowiono inną, którą na­
zwano Rakuską. Przeto jednostka pieniężna nosiła dawniśj 
w Austryi nazwisko złotego niemieckiego czyli reńskiego, 
a dziś powinnaby się nazywać złotym Rakuskim. Wszelalco' 
inaczśj sobie w tej mierze postąpili w Galicyi. Dawniej 
bowiem'złóty retóski nazywano po prostu: r eńsk i m albo1 
wcale, zacierając początek tego wyrazu przez mylne pisa­
nie: ryńskim.  Atoli wyraz „reński*, jako przymiotnik, 
bez rzeczownika nie ma innego znaczenia, jak chyba tylko 
domyślne; a w takim razie może być tak dobrze stóso- 
wanym do rzeczownika „zloty", jak do rzeczownika „wino.* 
Wszak i w Polsce liczono na złote—polskie. A przecież 
nikt, podając cenę jakiegoś przedmiotu, nie mówił, że ta­
kowy wart albo kosztuje tyle a tyłe polskich, lecz tyle a 
tyle złotych. Ale na tę niedorzeczność całkiem ni© ba­
czono, i kilka pokoleń powtarzało jedno po drugióm bez­
myślnie: ryński .  W nowszych• dopiero czasach zaczęto 
pisywać: złoty reński, a co najśmieszniejsza, zachowano tefa 
wytstó w pismach urzędowych, nawfet po zaprowadzeniu'" 
walhty Rakuskiśj czyli Austryjackiój. Tak więc czytałam 
już nieraz o z łotych r e ń s k i c h  w waltfcie Aus t ry-  
jack-iiSj,' co dowodzi, że piszący’tak, wcale nie wiedzieli 
co'" właściwie'znaczy reński. Atoli w moMe potocźnśj ct^ 
raź to częściśj złote RaktiSkie nazywają zupełnie po nie­
miecku gul denami !  Nie dziwiłoby mnie to wcalś, gdyby 
tak mówili żołnierze austryjaccy, pochodzący z Galicyi.-
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Czemuż bowiem obok gwerów, kanonów, patronów, ober- 
sztów, egzercyrki i t.p. wyrazów, nie miałyby się także po­
mieścić guldeny? Jakoż wyraz ten wyszedł zapewne z ko­
szar. Ale upowszechnienie go nawet pomiędzy klasą oświe- 
ceószą, jest zasmucającym dowodem, jak mało cenią w Ga- 
licyi, mowę ojczystą, jak mało dbają o jśj czystość.

Ewent ua lność .  Jestto francuzka eventualitS; co 
znaczy możność zdarzania się albo przypadek; atoli w dzien­
nikach pospolicie używana w znaczeniu: wypadek; jak n.p. 
„Nie wypr zedza j my e w e n t u a l n o ś c i 4.— „Oczywi­
s ta  ewent ua l ność" .  Jedno i drugie wyjęte z dzienni­
ka.—Już nawet znaleźli się i tacy, którzy nie wstydzą się 
pisać zupełnie po francuzku evenement ,  zamiast: zda­
rzenie wielkićj wagi, zdarzenie nadzwyczajne.

Pewien dziennikarz spopadł sobie w jednym numerze 
swej gazety karmić czytelników co chwila aspi racyj a -  
mi. 1 tak czytałem tam następujące zdania: „Wznowie­
nie r ad  d e p a r t a m e n t o w y c h  dos t a r c z y ł o  t y m a- 
s p i r a c yom s pos obnoś c i  objawieniu się*.—„Fran-  
cyją  ożywi a j ą  ca ł k i em przec iwne  asp i r acye" .— 
„Anneksya s p r z e c z na  z asp i r acyami" .  — „Jes t  
p r zepaś ć  między  p r aw o w i t e m i  a s p i r a c y a m i  i 
d o k t r y n ą  s fo r muł owaną  przez Bismarka*.— „Na­
rodowe as p i r acye  Włoch" .  — „Aspi racye na rodo­
wości  niemieckiej" .

Te nieustanne a na razie całkiem niezrozumiałe 
„aspiracye" o mało źe mnie nie nabawiły zawrotu głowy. 
Szukałem więc ratunku w słowniku francuzko - polskim 
R o p e l e w b k i e g o ,  a tam znalazłem pod wyrazem Aspira- 
pipn, następujące tłomaczenie: Wciąganie w siebie powie­



95

trza;—przydech w wymawianiu n. p. litery h;— westchnie­
nie do Boga.

Tym razem wyborny ten słownik zawiódł mnie zu­
pełnie; ale obudził tćm większą ciekawość, aby dociec 
znaczenia tego tajemniczego wyrazu. Wziąłem się więc do 
Hermeneutyki, a łącząc przeróżne wyrazy z powyższemi 
frazesami; najlepiej stosowała się do wszystkich: „dążność* 
wyraz piękny i jasny. I ten Uż zapewne miał na myśli 
pisarz owego artykułu, gdy zły duch kazał mu pisać cią­
gle o aspiracyach. Rozgrzeszyłbym go jednak, gdyby to 
był pisarz za czasów byłśj Rzpltćj Krakowskiej, gdy wszech­
władny cenzor K onstanty Majeranowski rzucił klątwę 
na „dążność* i wykreślał ją w rękopismach bez litości. 
Ale kto dziś nie używa tego wyrazu tam, gdzie się każ­
demu prawemu Polakowi sam nasuwa; ten albo nie zna 
języka, którym chce władać, albo kazi go naumyślnie ta- 
kiemi wtrętami cudzoziemskiemi, jak aspiracya, żeby tym 
sposobem okazać ubóztwo jego.

Na i wnoś ć  (francuzka naweti), wyraz nieledwie że 
utarty; zastąpią nam zawsze, według okoliczności: prostota 
(ducha), szczerota, dobroduszność, a czasem— głupota.

Niepotrzebujemy także przymiotnika francuzkiego 
l o j a l ny  (loyal); bo w razie potrzeby mamy na to inne, 
może nawet lepsze; jako to: prawy, prawny, szczśry, 
uczciwy, wierny.

Of i arność ,  wyraz nowy, bardzo podejrzanej war­
tości; bo przypominający nam niemiecką Opferwilligkeit. 
Wolę zawsze dawne wyrazy: poświęcenie i gotowość do 
ofiar.
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Pewien kupiec Krakowski, zakładając przed niewielą 
lat sklep korzenny, zapewne zapatrzył się na Wiedeńskie 
Delikatessenhandlungen, kiedy na swojej wywiepce (czyli 
po dawnemu: wiesze) ,kazał wypisać: handel  korzeni ,  
win i de l i ka t e s ów. -  Byłto zły przykład, który niestety 
znalazł już u nas dosyć ślepych naśladowców, nie wiedzą­
cych o t£m, że nasz język posiada na to nie jeden dobiy 
wyraz; jako to : przysmaki, łakocie i łakotki.

Inger encya .  Wyraz równie niedorzeczny, jak 
ohydna supletura. Ojczyzną jego Galicyja. W szczególności 
wylągł się we Lwowie. Nie jest on ani polskim ani nie­
mieckim, ani łacińskim; bo nie znalazłem go nawet w naj­
nowszych słownikach tych trzech języków. Wszakże słowo 
francuzkie singirer, znaczy mięszać się, wmięszać się w coś, 
wdać się w coś, wtrącić lub wtrącać się do czegoś. A więc 
odpowiedni rzeczownik ingerence, gdyby go mieli Francuzi 
znaczyłby: wdanie się, wmięszanie się w coś, wtrącenie 
się do czegoś; a według okoliczności także poparcie jakiejś 
sprawy, pomoc udzieloną stronie 1. c. p. Na cóż więc ta 
cudzoziemszczyzna? Wreszcie kto już bez makaronizmów 
żyć nie może, ten mógłby poprzestać na „interwencyi"; 
która przynajmniej jest zrozumiałą; czego nikt nie przyzna 
nies^częsnój ingerencyi, z wyjątkiem tych nie wielu, co 
softie w niej upodobali. Trzeba więc ubolewać, nad tem, 
żę ta szkarada zagnieździła się w kancelaryjach Wydziału 
sejmowego we Lwowie; zkąd z łatwością dostała się do 
izby sejmowej, gdzie ją też słyszałem nieraz podczas obrad 
w r. b. (1870). Na dowód tego przytaczam tu dwa ustępy 
z wyciągu z protokółów posiedzeń Wydziału sejmowego, 
od 15 Czerwca do 15 Września 1870 r. (Czas, Nr. 232). 
„Jeżeli środki przymusowe okażą się bezskutecznemi i je­
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żeli wymaganą jest i ng e r e n c y a  starostwa powiatowego",
i t. d. , Warunki, pod któremi zarząd szpitala Lwowskie­
go Wydziałowi krajowemu oddanym został; wykluczają 
wszelką i n g e r e n c y ę  gminy*.

Autonomiczne władze galicyjskie, na które rząd zdał 
przed kilkoma laty opiekę nad gościńcami w kraju, ogła­
szają co rok, w różnym czasie i miejscu licytacyje, aby 
poruczyć założenife nowego lub naprawę dawnego gościńca 
przedsiębiorcy, żądającemu za dokonane dzieło lub pracę 
najmniejszego wynagrodzenia. Do takieh obwieszczeń do­
łączanym bywa kosztorys robót, wykonać się mających, 
tudzież ilość i cena mateiyjału, do budowy gościńca po­
trzebnego. Tu oczywiście nie obejdzie się nigdy bez nie­
mieckiego s z u t r u  (Schntter), na co mamy kilka wyrazów 
polskich; jako to: zwir, szczerk, dziarstwo i drząstwo. Ale 
nie wiedzą o nich, bo nie znają dokładnie języka ojczy­
stego ci, co przywdziawszy kontusz i włożywszy na głowę 
rogatywkę albo wcale hetmański kołpak, udają przed świa­
tem, że są Polakami.

Do najznakomitszych scen niemieckich, należy bez 
pochyby teatr w zamku cesarskim w Wiśdniu, zwany po 
niemiecku Burgtheater. Dla tego tćż odwiedzają go licznie 
światli mieszkańcy stolicy i cudzoziemcy, estetycznie wy­
kształceni; pomiędzy któremi znąjduje się niemało roda­
ków z Galicyi, Ale, rzecz szczególna, żaden z nich nie 
nazwie tego teatru jak należy, teatrem zamkowym, tylko 
t e a t r e m  w burgu!

Jak wiadomo, miasteczka nazywają się po niemiecku 
Marktfleckm. Atoli zapewne dla krótkości, Niemcy zamiast

14
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Marktflecken często mawiają i pisują Markt. Otóż w Ga- 
licyi nieumiejętni tłomacze polscy pism urzędowych nie­
mieckich dopuścili się tu zabawnego qui pro quo'; nazy­
wając miasteczka targami; dla tego, że Markt znaczy 
właściwie targ. Na dowód tego przytaczam „polityczny 
(sic!) i sądowy podział Królestw Galicyi i Włodzimiryi, 
wraz (sic!) z W. Kstwem Krakowskiśm", zamieszczony 
w kalendarzu na r. 1855, wydanym w Krakowie, nakła­
dem J u l . W i l b t a .

Ub i kacy ja. Ten prawdziwie dziki wyraz dosyć 
często bywa napotykanym w galicyjskim języku urzędo­
wym. Tak n. p. słyszałem niedawno pewnego urzędnika 
administracyjnego, który, gdy sprawa toczyła się o dogo­
dne pomieszczenie jakiegoś zakładu, prawił o „adap t a ­
cy i ubikacyi"  w domu, do którego tenże zakład miał 
być przeniesionym. Otóż ubikacyja znaczy izbę przeró­
żnych rozmiarów.—Zkąd się wziął ten wyraz? tego z pe­
wnością powiedzieć nie umiem. Nie jest on łacińskim; 
aczkolwiek wchodzący w jego skład przysłówek ubi, tu­
dzież zakończenie acyja ,  zdaje się wskazywać jego po­
chodzenie łacińskie. Atoli napróżno szukałem wyrazu ubi- 
catio, nie tylko w najlepszych słownikach, ogarniających 
cały zasób mowy Rzymian starożytnych; ale i w słowniku 
łaciny średniowiekowćj Du C a n g a  #). Nie jest tśż wyra­
zem francuzkim; tśm mniśj niemieckim, a z wszelką pe­
wnością nie polskim. Jestto więc istny podrzutek. To tyl­
ko pewna, że ojcem jego jest jakiś Galicyjanin lub Wę­
grzyn. Ponieważ jednak ubikacyja nie tylko nie zbogaciła

*) Glossarium  mediae et infimae iatinitatis, a C a b o l o  Do- 
f b e s h e ,  domino d d  C a n g e  ; digeesit H e n s c h e l  7  v o l l .  i n  4 t o .  

P a risiis ,  1 8 4 0 — 1 6 5 0 .
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naszego języka, ale nawet oszpeciła go, nie będąc wcale 
potrzebną; przeto powinnibyśmy się jśj pozbyć czśmprę- 
dzśj i na zawsze.

O ile z ust i z pod pióra urzędników galicyjskich 
częstokroć wychodzi wyraz ubikacyja; o tyle znów w mo­
wie potocznej słyszymy, a w pismach nieurzędowych czy­
tujemy wyraz również niedorzeczny loka l ność .

Dawniój, komu nie przypadały do smaku wyrazy 
polskie pomieszkanie, a według okoliczności czasem izba, 
to znowu pokój, sala 1. c. p. ten używał wyrazu francuz- 
kiego lokal (local). Zależało to od upodobania mówiących 
i piszących. Atoli jeżeli ktoś, zamiast jednego z wyrazów 
powyższych, używa wyrazu „lokalność*: to okazuje tśm, 
że albo nie posiada należycie języka polskiego, albo że 
włada nim lekkomyślnie. Polak bowiem, obeznany dokła­
dnie ze swym językiem i jego gramatyką, wiś, iż rzeczo­
wniki, zakończone na ość oznaczają jużto przymiot uwa­
żany oderwanie, t. j. bez względn na rzeczy, w których 
się znajduje; jak n. p. miłość, stałość, wytrwałość, tkli­
wość, cierpliwość, grubość, styczność; — już tśż wyrażają 
częstokroć własność lub stan rzeczy, jak n. p. ociężałość, 
otrętwiałość, otyłość, opuchłość, przepukłość. *) Z tego 
się pokazuje, że ludzie niebaczni lub nieświadomi naszego 
języka, nietylko bez najmniejszej potrzeby ale i wbrew 
duchowi jego, do rzeczownika lokal przyczepili zgłoskę 
ość, która mu nie dodała ani wyrazistości, ani siły; w o- 
gólności nie zmieniła bynajmniśj jego znaczenia.

*) Zob. Moczkowbkteoo, gramatykę języka polskiego. 
Kraków. 1849 etr. 37.
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P a r  tyj a. Wyraz ten ma w Galicyi dwojakie zna­
czenie. Naprzód bowiem wyrażają przezeń stronę, wiodą­
cą spór z drugą, osobliwie spór sądowy.—■ Osobę, a cza­
sem pewne towarzystwo, spółkę, uwikłaną w spór, zowie- 
my oddawna stroną. Pewną zaś liczbę osób, która z inną 
liczbą odpowiednią toczy spór naukowy lub polityczny, na­
zywamy stronnictwem,—Powtóre i to najczęściej słyszymy i 
czytamy po dziennikach galicyjskich o partyjach, jako o mie­
szkańcach jakiegoś domń lub części jego; takoż o osobach, 
które przebywają lub przebywały w jakiśmś zdroisku. Pocho­
dzi to ztąd, że ludzie, nie posiadający dokładnie naszego ję­
zyka, tak sobie przetłomaczyli, niby to na polskie, nie­
miecki wyraz Wohnpartei. — I)o czasu niezbyt dawnego, 
nazywano u nas osobę lub rodzinę zajmującą w pewnym 
domu najęte mieszkanie, lokatorem. Jestto wyraz łaciński 
(locator), przyswojony naszemu językowi i nie rażący ni­
kogo. Wszelako, ponieważ takowy może się odnosić tylko 
do jednćj osoby; rzeczownik zaś powyższy, użyty w liczbie 
mnogiśj, mający wypowiedzieć, iż więcój niż jedna osoba 
zajmuje pewne mieszkanie, pospolicie rozumianym bywa
o osobach, które najęły kilka mieszkań w jednym domu; 
przeto wyraz ten, jako dwuznaczny słusznie odrzucono, a 
przyjęto natomiast, ku wyrażeniu tćj okoliczności rzeczo­
wnik drużyna; stósowniejszy aniżeli rodzina, ponieważ ta 
nie obejmuje czeladzi domowśj.

Prawniey galicyjscy często używają wyrazu ta  bu la  
(czasem z dodatkiem krajowa). Właściwego znaczenia jego 
nie rozumie żaden prawnik polski; jeżeli się przedtem nie 
obeznał z językiem galicyjskim; a nieprawnik, przetłoma- 
czywszy sobie ten wyraz łaciński na polskie (tablica) aby
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dociec tego, co takowy znaczy istotnie; tyle będzie wie­
dział po tśm, co przed tćm.

Otóż tabula znaczy urząd hipoteczny albo księgi hi­
poteczne, albo po dawnemu: księgi wieczyste; a pewien 
purysta nazwał to włościopisem. Ale zkądże się wzięła 
ta, w prawnictwie polskićm nic nie znacząca tabula? Od­
powiedź zawsze ta sama. Z niemieckiego. Albowiem 
w Austryi urząd przerzeczony nazywa się Landtafel. Gdy­
by tedy prawnicy galicyjscy byli ten wyraz przełożyli do­
słownie na język polski; wówczas lada prostaczek byłby 
się poznał na takićj niedorzeczności. Woleli więc nieświa­
domych rzeczy otumanić wyrazem łacińskim; acz niemniśj 
czczym, jak polska tablica.

Szematyzm.  W r. 1870 wyszedł po raz pierwszy 
w języku polskim wykaz wszystkich władz galicyjskich, 
oraz spis imienny wszystkich urzędników, z których się 
takowe składają, p. n. „Szematyzm Kr ó l e s t wa  Ga- 
l i cy i  i Lodomeryi  z W i e l k i ś m  Ks i ę z t we m Kra-  
kowskićm,  na rok 1870*. Lwów, 1870 str. 925. Da- 
wniój przez długie lata wydawany po niemiecku, nosił 
tytuł: Galizisches Provinzial-Handbuch fu r  das Jahr....

Wyraz powyższy wzięto z języka greckiego ('o 
(jLoę). Przeto niewłaściwie wymawiają go z niemiecka; dla 
tego, że u Niemców, piszących go przez sch,  te trzy 
głoski brzmią tak, jak u nas sz. Ale cóż znaczył u Gre­
ków 'o ? Otóż znaczył postać, postawę, skład 
ciała, obyczaj, udawanie kogoś lub czegoś, pozór; nareszcie 
półki lub przegródki dla ustawienia czegoś; takoż szyk.

Z tego się pokazuje, że wyraz grecki 'o s^rma-rwno; 
lub przekręcony z niemiecka szematyzm, wcale nie odpo­
wiada istocie rzeczy. Już w drugiśj połowie zeszłego stu­
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lecia zaczęto u nas wydawać corocznie takie wykazy władz, 
poprzedzone kalendarzem; z początku w Lublinie a pó­
źniej w Warszawie i w Krakowie. Ztąd taka książka no­
siła napis kalendarza politycznego. Ponieważ zaś takie 
spisy wydawane bywają w Galicyi bez kalendarza; przeto 
mniemałbym, żeby je wypadało nazywać: Rocznikiem urzę­
dowym, lub ściślej: Wykazem władz i składu tychże w Ga­
licyi.

U naszych pisarzów wzorowych gmi na  znaczy to­
warzystwo, żjjące pod spólną ustawą, bez względu na 
liczbę jego członków. A więc nazwisko to stosuje tak do­
brze do olbrzymiej gminy paryzkiśj, liczonej na milijony 
obywateli, jako i do lichej wiosczyzny o kilkudziesiąt a na­
wet o kilkunastu głowach. Przeto gmina jestto społeczność 
polityczna.—Wcale różne od gminy znaczenie ma rzeczo­
wnik zbór,  o którym K n a p s k i  w swym skarbcu (The­
saurus polono-latino-graecus, Gracoviae, 1643) tak się wy­
raża: „Zbór antiquo sensu idem quod zgromadzenie, ze­
branie. Cf. gromada ludzi, skupienie, gmin, rzesza". — 
Pospolicie jednak znaczy zgromadzenie religijne, kościelne. 
Tak n. p. pisze B a z y l ik  w tłomaczeniu dzieła M o d u z e w -  

s k ie g o  o poprawie rzeczypospolitój: „Zgromadzenia święte 
pospolicie zborem bywają nazwane11. W szczególności zna­
czy on czasem to samo co sobór czyli wielki zjazd star­
szyzny kościelnej. Tak n. p. czytamy w części drugiej ży­
wotów świętych S k a r g i  (str. 397 b.) te wyrazy: „Gdy 
Aryuszowe na syna Bożego bluinierstwo rozdział w ko­
ściele czyniło, zebrał się zbór abo koncylium w Nicei".— 
Dalej znajdujemy w słowniku K n a p s k ie g o : „Zbór chrze­
ścijański idem olim cum kościół". N. p. „Pozdrawiają was 
zbory Chrystusowe". List ś. Paw ła do Rzymian. XVI. 16.
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W u j e k , który zarzucił słowo zbór, a natomiast używał 
kościół, jako starszego, pisze w swśj postyli większśj 
(wyd. w Krakowie, 1584 r. na str. 5) „Kościół abo zbór 
wiernych Chrystusowych*. — Oprócz tego zbór znaczy to 
samo co dom Boży. N, p. czytamy w postyli P a w ł a  G i­

l o w s k ie g o  (Kraków, 1583. B. b. 2. b.) „Obchodzą Chrze- 
ściianie dzień narodzenia Pańskiego nocnemi, przeddzien- 
nemi, porannemi, poobiednemi do zboru świętego schadz­
kami11. a R e y  pisze w swój Apocalypsis (Kraków, 1565 
na str. 34): „Gdzie były zbory abo kościoły lżejszym ko­
sztem opatrzone, tam też pobożniejsze i pokorniejsze spra­
wy za wżdy bywały*.

Szczególniśj zaś zbór oznacza zgromadzenie chrze­
ścijan ewangielickich, tudzież kościół tegoż wyznania. — 
Przeto dopuszczają się wielkiego bałamnetwa pisarze dzien­
ników Krakowskich i galicyjskich, kiedy zbory ewangie- 
lickie nazywają gminami; a co dziwniejsza, też same 
dzienniki piszą o zborze izraelickim w Krakowie. Wiem 
wprawdzie, że z dawniejszych pisarzów Z y g r o w iu s z  zbór 
nazywał „gminem kościelnym. Atoli wyrażenie to, pocho­
dzące od pisarza bez powagi nie przyjęło się w narodzie,

W dziełach i dziennikach naukowych, osobliwie le­
karskich, napotykam od lat niewielu ohydny wyraz za­
war tość .  Tak n. p. czytamy w Farmakognozyi Dra J. T. 
(Warszawa, tom lszy, na str. 438): „Skorupa pes t ­
kowca ł a t wo  oddz i e l a  się od m i ę k k i e j  z a wa r ­
tości";  — a w tomie 2gim. na str. 285: „Z budowy 
i z a w a r t o ś c i  l iści  alony widzimy"  i t. d. a znowu 
na str. 316: „Z powodu mnie j szś j  zawar t ośc i  ga r ­
bnika,  d ę b i a n k i  europe j sk i e  są  t ańsze  od azy- 
j a t y c k i c h “.
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Rzeczownik ten, którego zakończenie (— ość) ozna­
cza przedewszystkiśm przymiot jakiejś rzeczy; używauym 
bywa ku wyrażeniu tego, co się znajduje w jakiśmś na­
czynia lub narzędziu, czyli co takowe w sobie zawiera. 
Niemcy nazywają to der Inhalt, a Francuzi łe contenu; 
my zaś nazywamy to od niepamiętnych czasów treścią. 
A więc jestto w moich oczach występkiem, psuć język po 
prostu ze swawoli.

Wodojasny.  Wyraz ten, niby naukowy, obił się 
już nieraz o moje uszy; a niedawno temu, jak go napotka­
łem kilkakrotnie w dziełku JP. W. 0. wydanem w r. z. 
(1871) we Lwowie. Niewolnicze tłomaczenie przymiotnika 
niemieckiego wasserhell, nie oznacza nic innego, jak prze­
zroczysty, przejrzysty. Przeto nowy ten utwór językowy, 
nie pochodzący zresztą od autora, lecz od kogoś innego, 
jest całkiem niepotrzebny.

Igl iwie ,  jestto wyraz nowy, który nasamprzód zna­
lazłem w Tygodniku lekarskim warszawskim. *) Nadano 
mu znaczenie zbiorowe, t. j. mnogości liści szpilkowatych, 
jakiemi odznaczają się drzewa szyszkonośne (Plantae co- 
niferae). Ponieważ z nich zaczęto w nowszych czasach 
przyrządzać kąpiele, bardzo skuteczne w niejednśj nie­
mocy; przeto do upowszechnienia jego przyczynili się prze­
dewszystkiśm lekarze.— Gdyby był potrzebnym, wtedy ze 
względu na formę nicby mu zarzucić nie można. Ale 
właśnie źe jest niepotrzebnym. Tylko nieznajomość języka

*) Wychodził on od r. 1847 do r. 1867; z początku pod re- 
dakcyją Ddrów H e l b i c h a  i L e b r u n a  ; a  później wydawał go 
Pr. L. N a t a n s o n .
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naszego ludu sprawiło to, iż ten nowotwór znalazł się 
w pismach polskich. Albowiem Podhalanie czyli górale 
podtatrzańscy, nazywają cetynami *) listki, zdobiące drze­
wa przerzeczone. W innych stronach, lud polski zowie 
je czeciną lub czaciną; Mazurowie secią, sycią lub szy- 
cią **), a Rusini kiciną.

Przeto mając tyle wyrazów swojskich a dawnych do 
wyboru, obejdziemy się bez nowego, jako zupełnie zby­
tecznego.

T o r f  jestto szczególny rodzaj paliwa, znany dopiero 
od stulecia dwunastego, które powstaje w krajach chło­
dnych i zimnych; mianowicie w okolicach podmokłych, 
skutkiem butwienia za sprawą wody, głównie roślin tra­
wiastych. Torfowiska, czyli rodzime składy tego tak wa­
żnego w gospodarstwie płodu ziemi, które Podhalanie na­
zywają pustaciami ***); znajdują się w dosyć znacznśj 
liczbie i rozciągłości w dawnśj Polsce i w Litwie. A więc 
torf jest bez pochyby płodem krajowym. A ponieważ po­
siadamy go podostatkiem i w różnych stronach kraju; 
przeto powinienby tśż mieć nazwisko swojskie. Torf bo­
wiem jestto wyraz niemiecki. Kto wió, czy wcale niema 
kilku nazwisk polskich, dotąd jeszcze nie podsłuchanych 
w mowie naszego ludu. Wiem tylko tyle, że górale pod­
tatrzańscy, którzy w dolinie Nowotarskiej mają pustać 
bardzo rozległą, bo długą na trzy mile, a szeroką na ’/,

*) Zwracam tu mimochodem uw agę czytelnika, ie  siedzi­
ba władyk czarnogórskich zowie się Cetynią; zapewne dla tego, 
że leży wśród boru.

**) Pierwszy przypadek: seć, syć, szyć.
***) Pierwszy przypadek: pustać; — drugi: pustaci.

15
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mili; torf nazywają borowiną. Atoli w innych okolicach 
dawnśj Polski, borowina ma znaczenie ogólniejsze, t. j. 
ziemi leśnćj.

W takich okolicznościach wypadałoby nam przede- 
wszystkićm śledzić po kraju nazwisko ludowe torfu, tam 
gdzie się znajdują pustacie. Atoli nim się to powiedzie, 
poczytuję sobie za obowiązek, zwrócić uwagę ziomków, 
dbałych o bogactwo i czystość naszego języka, na nazwi­
sko, jakie on otrzymał od naszych pobratymców, Serbów 
łużyckich. U nich bowiem torf nazywa się smogorz *); a 
na Łużyczan, jako najbliższych pobratymców naszych, 
szczepu zachodnio-słowiaóskiego, wypada nam się przede- 
wszystkiśm oglądać w razie potrzeby.

Oprócz tego, wyraz ten wcale nie jest obcym mo­
wie naszśj. Dowodem tego nazwisko Smogorzew, spólno 
wielu osadom w dawnćj Polsce. I tak znalazłem w dziele 
p. n. „Tabela miast, wsi, osad Królestwa Polskiego/ 
Warszawa, 1827. 2 tomy w 4, przytoczone następujące 
wsi tego nazwiska: 1) Smogorzewo; wieś w województwie 
Mazowieckiem, obwodzie Kujawskim, powiecie Brzeskim.— 
2) Smogorzewo kościelne; wieś w wojew. Płockióm, w ob­
wodzie i powiecie Pułtuskim. — 3) Smogorzewo wielkie; 
wieś w temże samśm województwie, obwodzie i powiecie.— 
4) Smogorzów; wieś w wojew. Krakowskićm, w obwodzie 
i powiecie Stopnickim. — 5) Smogorzów; wieś w wojew. 
Sandomirskióm, w obwodzie Radomskim, w powiecie Ko-

*) Zob. B d t t m a n n a ,  die deułschen Ortsnamen in  der M it- 
telmark und Niederlausitz. B erlin , 1856. str. 112. „D er Torf. 
wendischten s s m o g o r tudzież

B b o n i s z a , die slavischen Familiennamen in der N iederlau- 
s it i.  Bautzen, 1867. str. 22. „Smogor, W unelerde, Torf*.
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zieeickim. — ,6) Smogorzewo; wieś w W. Kstwie Poznań- 
skiśm, w regencyi Poznańskiej w powiecie Krobiańskim, 
w okręgu Gostyńskim, niegdyś dziedzictwo poety K a sp ra  

M ia s k o w s k ie g o .— 7) Smogorzów (po niemiecku: Schmog­
rau) wieś w Szlązku pruskim, w regencyi Wrocławskiej, 
w powiecie Namysłowskim; tćm pamiętna, iż była stolicą 
pierwszego bisknpa Szlązkiego, około r. 965.—8) Smogo­
rzów wielki (poniem. Gross- Schmograu); wieś w regencyi 
Wrocławskiej, w powiecie Wołowskim. — 9) Smogorzów 
mały (po niem. Klein-Schmograu); wieś w tśjże samśj 
regencyi i powiecie.—10) Smogorzów (po niem. Schmogro), 
wieś w dolnych Łużycach (obecnie zaliczonych częścią do 
Broniborska, a częścią do Szlązka) leżąca w regencyi 
Frankfurckiej, na północ od Komorowa, (po niem. Senf- 
tenberg).—Wreszcie 11) Smogorzów (po niem. Schmogrow), 
wieś w tymże samym kraju i regencyi, na północozachód 
od Chociebuża (po niem. Kotibus) na samym brzegu 
Błot (po niem. Spreewald). — Tu tśż , ile mi się zdaje, 
można jeszcze przytoczyć 12) Smęgorzów, wieś w Galicy i, 
w powiecie Dąbrowskim, niedaleko Szczucina.

O niektórych wsiach, przytoczonych powyżej, mia­
nowicie o Smogorzewie Kujawskiśm, tudzież o Smogorze- 
wie w powiecie Stopnickim, wiem z pewnością, że leżą 
w okolicy zapadłej, a więc sprzyjającej tworzeniu się tor­
fu. Inne zaś, chociażby dziś leżały na suszy, to jednak za­
pewne z powodu, iż niegdyś leżały nad bagnem, otrzy­
mały nazwisko odpowiednie ich ówczesnemu położeniu. Al­
bowiem poźniśj skutkiem spuszczenia wody, zalewającej pe­
wien obszar ziemi, takowa mogła obeschnąć. Mimo to 
jednak wieś taka zachowała swe nazwisko pierwiastkowe.

Wnoszę przeto, że gdyby komuś nie podobał się 
torf, jako wyraz czysto niemiecki; wtedy mógłby śmiało
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zamiast tego używać wyrazu niewątpliwie polskiego, smo- 
gorz.

Przez politykę rozumiemy obecnie umiejętność kie­
rowania sprawami pewnego kraju, osobliwie ze względu 
na jego stosunki z krajami ościennemi, lub w ogóle po- 
stronnemi. Administracyją zaś zowiemy zarząd krajem, ze 
względu na gospodarstwo narodowe. Dziwnśm przeto wy­
daje się Polakom, przybyłym do Galicyi z innych dziel­
nic dawnej rzpltej, że Namiestnictwo i urzędy powiatowe 
nazywają tu wł adzami  p o l i t y c z n e m i ,  nie zaś admi- 
nistracyjnemi; kiedy według tegoczesnych wyobrażeń o zna­
czeniu wyrazów „polityka" i „polityczny", raczśj ajentów 
dyplomatycznych wszelkiego stopnia, należałoby nazywać 
urzędnikami politycznemi.

Ur ząd  cło wy. Dla tego, że Niemcy urząd, w któ­
rym opłaca się cło od towarów lub innych przedmiotów, 
sprowadzonych z obczyzny, nazywają Zollamt; w języku 
urzędowym galicyjskim przezwano takowy urzędem cło- 
wym; nie bacząc na to, że my oddawna urząd taki nazy­
wamy komorą. Być może, iż to nazwisko wyda się nie 
jednemu zbyt ogólnśm. Wszelako przyjęło się w znaczeniu 
powyższśm, i, jak powiadam, używane w tćmże znaczeniu 
od czasu bardzo dawnego, nie dopuszcza żadnśj dwuzna­
czności. A więc nie powinno się mówić i pisać: główny 
ur ząd  cło wy (po niemiecku: Uauptzollamt), jak to czy­
tałem niedawno, lecz komora główna, albo jak takie urzę­
dy nazywano niegdyś w Królestwie Polskiśm: Komora 
pierwszego rzędu albo K. pierwszorzędna; — a Neben- 
zollamt nazywano tam Komorą drugiego rzędu. Wszelako 
mniemam, iż byłoby lepiej, gdyby nosiła nazwisko Ko­
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mory ubocznej, t. j. leżącej na uboczu albo na trakcie 
ubocznym.

Wyrazem w Galicyi co chwila używanym, i to bez 
najmniejszej potrzeby, jest przymiotnik prowizoryczny,  
pochodzenia, nie łacińskiego, jakby się zdawało (bo przy­
miotnika provisońus, a, um, nie znalazłem nawet w naj­
lepszych słownikach łacińskich), lecz francuzkiego (provi- 
soire); albowiem zupełnie to samo znaczy odwieczny wy­
raz: „tymczasowy*.

W pismach urzędowych galicyjskich pojawił się od 
niedawna nowy przymiotnik: s an i t a rny;  jakn.p. s ł użba  
s a n i t a r n a  (po niemiecku: Sanitatadienst), sprawy sani­
tarne (po niemiecku: Sanitataaachen, Sanit&tsangelegen- 
heiten). Myślałby kto, że to przerobiony przymiotnik ła­
ciński: aanitarim. Ale takiego wyrazu nie znali Rzymianie. 
A więc jestto wynalazek galicyjski; jak mniemam niepo­
trzebny; ponieważ po części zastąpić go może, a nawet po­
winien rzeczownik „zdrowie*, w przypadku drugim liczby 
pojedynczej; jak n.p. służba zdrowia (Sanitatadienat), wy­
raz utarty w Królestwie Polskiem; po części zaś przymio­
tnik „lekarski*; jak n. p. urzędnik lekarski (Sanitdłsbe- 
amte), sprawy lekarskie (Sanitataaachen).

Otoczenie,  wyraz od niedawna dopiero napotykany 
w dziennikach, idących za; przykładem pewnego literata 
Lwowskiego, który w dziele wydanem w r. 1865-67 ile 
mi się zdaje, pierwszy użył go w znaczeniu niewłaściwem. 
Albowiem „otoczenie* wyraża czynność otaczania kogoś 
lub czegoś. Tymczasem zwykle bieranem bywa w znacze­
niu: towarzystwa, orszaku; jak n. p. w otoczeniu Cesarza
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Błąd ten pochodzi z języka niemieckiego, w którym owby, 
otaczające kogoś nazywają Umgebung.

Zelżyć.  Wprawdzie wiadomo mi, że słowo to zna­
czy, osobliwie u pisarzów dawniejszych, toż samo co ulżyć, 
lżejszym uczynić, a przenośnie: złagodzić, zmiękczyć; — 
takoż stać się lżejszym, znośniejszym, mnićj ważyć, utra­
cić na wadze, na znaczeniu. Wszelako zwykłe przez słowo 
„zelżyć* rozumiemy: kogoś znieważyć, zhaśbić, zesromo- 
cić, przyprawić o cześć. Dla tego zdziwiły niejednego, ta­
kie wyrażenia jak następujące, wyczytane w pewnym dzien­
niku Krakowskim: „His t ory  j a  nie z e l ż y w a  i ch wi- 
ny“. Jabym był napisał, że historyja nie zmniejsza ich 
winy. — „Stan woj enny ma być zelżony".  Ja wo* 
lałbym napisać, że Stan wojenny ma być zwolniony; albo: 
że w stanie wojennym ma nastąpić pewna ulga.

Okalać.  Słowo całkiem niepotrzebne, mąjące niby 
wypowiadać dosadnićj, że ktoś albo coś jest otoczone do 
koła. Dla mnie słowo otaczać jest dosyć wyraziste. Po­
przestaję więc na niśm, a odrzucam okalanie; a to tćm 
bardzićj, ponieważ pochodzi raczój z kału, aniżeli z kota.

Przeniewierzyć.  W pismach urzędowych, zwłaszcza 
w pismach, wychodzących od sądów, tudzież w dzienni­
kach Galicyjskich, znajdujemy słowo powyższe używane, 
jako czytme. Ma ono wyrażać przywłaszczenie sobie czegoś 
lub po prostu kradzież przedmiotu, powierzonego pieczy 
lub straży przestępcy. Tak więc czytałem już nieraz, że 
ktoś przeniewierzył pewną sumę pieniędzy. N. p. ,P. B. 
p r ze n i ewi e r z y ł  bl izko 5000 złł. r. z kasy mi e j ­

IW
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sk i e j ' .  Jestto eufemizm całkiem niepotrzebny; ba złodziśj, 
jakiekolwiek przed tćm zajmował stanowisko, nie zasługuje 
na takie względy. Można i trzeba było napisać wyraźnie, 
że: P. B. skradł z kasy miejskiej blizko 5000 złi. a. a nie 
byłoby się uchybiło gramatyce; która nas uczy, że słowo 
przerzeczone jest zawsze tylko słowem zaimkowym, nigdy 
zaś czynnem. A zatćm powinniśmy mówić i pisać: prze- 
niewierzyć się (komuś w czemś). Z czego wynika, że sprze­
niewierzyć coś* jest wyrażeniem błędnśm. Wszakże i ten 
błąd, jak tyle innych jest giermanizmem. Albowiem Niem­
cy mówią: etwas veruntreuen.

Dziwo tworem najnowszej daty jest słowo warunko­
wać. Tuzinkowi bowiem a niedołężni tłomacze z języka 
niemieckiego na polski, nierozumiejąc, co właściwie znaczy 
słowo niemieckie bedingen, albo nie umiejąc go przetło- 
maczyć zgodnie z duchem języka naszego; poradzili sobie 
w ten sposób, że uklecili na prędce słowo warunkować, 
aby tylko w tlomaczeniu polskićm mogli zachować ten 
sam szyk wyrazów, jaki znaleźli w oryginale niemieckiśm. 
Tak n.p. JP. A. F. tłomacz farmacyi D u f l o s a  ( Chemisekes 
Apotkekerbuch. Breslau, 1867), należącej do biblijoteki 
umiejętności lekarskich, wydawanej w Warszawie, tak prze­
łożył prawidło, które pierwot niemiecki wyraził jak nastę­
puje : „ Yerschiedene Aggregatzustande bedingen eine ver- 
schiedene Wdrmecapaciłat“. Ró ż n e  s t any  s k u p i e n i a  
wa r u n k u j ą  różną  po j emnoś ć  c iepl ikową,  (str. 
40). Polak zaś, znający swój język, a któremu przytóm 
nie obca Fizyka, chcąc wiernie oddać powyższą myśl pi­
sarza niemieckiego, powiedziałby, że róźpa pojemność cie­
plikowa zależy od różnego stanu skupienia. Zapewne JP. 
F. pochwycił to słowo niepotrzebne z jednego z naszych
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dzienników. Albowiem dotąd w nich tylko można się było 
spotkać z tym szpetnym narostem. I tak niedawno temu 
jak w jednym z nich znalazłem następujący frazes: „Pra­
ca na l e ż yc i e  pok i e r owa na  wa r unku j e  d o b r o b y t  
n i e t y l k o  indywiduów,  ale i ogółu*. Tu autor miał 
niewątpliwie przed oczyma lub w pamięci takie orzecze­
nie niemieckie: Eine gehórig geleitete Arbeiłsamkeit (albo 
Thatigkeit) bedingt das Wofdsein, nicht nur der Indivi- 
duen, sondern auch der Gesammłheit. — Pomijając „ do­
brobyt", wyraz pochodzenia bardzo podejrzanego o niem­
czyznę, napisałbym natomiast, że od pracowitości należy­
cie pokierowanej albo zastosowanej, zależy powodzenie (a 
właściwie jak tutaj zamożność) nie tylko obywateli poje­
dynczych, ale i ogółu (ludności).— Powyższy ustęp wyję­
ty z Farmacyi D uflosa jest bolesnym dowodem, że ze­
psuty język naszych dzienników, wciska się już do dzieł 
naukowych.

Studyjować,  znaczy: uczyć się, przykładać się do 
czegoś; czasem: badać. A więc możemy się zupełnie obejść 
bez niego, i tylko niedbalstwo o czystość języka, jeźli nie 
złośliwa chęć każenia tegoż, mogła to słowo wprowadzić 
do pism. Tak n. p. czytałem w pewnym dzienniku z r. 
1860, że „ J o c h e e  s tudiował  n a u k i  f i l ozof i czne  i 
h i s t oryczne" ,  zamiast: przykładał się do nauk filozo­
ficznych i historycznych; albo znowu, że „Ce s a r z (N a po ­

l e o n ) s t u d y j u j e  Niemcy" ,  t.j. bada stan Niemiec.— 
Za piękny przykład polszczyzny naszych dzienników, może 
posłużyć zdanie następujące: „ J e s t  to r z a d k i  feno­
men,  żeby p i ó r a  k o m p e t e n t n e  po j mował y  rzecz  
d o b r z e  wys t udiowaną*.
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Ko n t r a h o w a d  Słowa tego używa pewien dziennik 
całkiem niepotrzebnie, zamiast: ugadzać się z kimś, poga- 
dzać się, umawiać się, układać się, a nawet kontraktować. 
To ostatnie, aczkolwiek pochodzenia obcego, przecież nie 
razi tak ucha polskiego, jak kontrahowanie N. p. „Pań­
stwa,  k o n t r a h u j ą c e  t r a k t a t  wiedeński " ,  zamiast: 
Państwa, rokujące ze sobą w Wiedniu,—albo: zawierające 
pomiędzy sobą traktat (ugodę) Wiedeńską,— „Państwa,  
k o n t r a h u j ą c e  w r. 1815".

Bliźniakiem kontrahowania jest abs t r ahować .  Acz­
kolwiek jestto słowo łacińskie; to jednak erudycyja na­
szych dziennikarzów nie sięga aż do łaciny. Abstrahowa­
nie mają z drugiej ręki, t.j. od Niemców, swego jedyne­
go, niezrównanego wzoru. Ponieważ tedy ci mówią i piszą 
abstraliiren (zamiast absehen von etwas); czemużby więc 
i nasi fałszywi bracia nie mieli mówić i pisać „abstraho­
wać" bez względu na to, że się duch polski na to wzdry- 
ga! Tak n. p. znalazłem w pewnym dzienniku następu­
jące wyrazy: „abs t r ahować  od pańs t wa  s ą s i e dn i e ­
go*. Ma to znaczyć: Nie zważać, albo nie oglądać się 
na państwo sąsiednie,— albo: nie dbać o państwo sąsie­
dnie.— Poźniśj obdarzył nas ten sam dziennik takim fra­
zesem: „Abs t r a c hu j ą c  kwe s t ye  r e l i g i j n e  i na­
s t ę p s t wa  dziejowe* t. j. pomijając sprawy (lub rze­
czy religijne) i t. d. To rozumie każden Polak; tamto 
zaś zaledwo taki, co się wyćwiczył w językach obcych. Ale 
pytam się jakiż cel w tworzeniu takich dziwolągów języ­
kowych.

Pewien dziennik upodobał sobie także słowo wła­
snego wyrobu (miłość rodzicielska!) anneksować,  za­
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miast czego wypadałoby używać słów swojskich: przyłą- 
•czyć, ocielić (n. p.-kraj mniejszy dó większego). Wszelako 
pisarze tego dziennika woleli pisać: „anneksowa# Sa- 
b a udyę ' ,  — „ a nneks ować  S ycy lię11, — „księs twa 
a n n e k s y o w a n e ' .  — Zaprawdę nie wiem, co tu więćśj 
podziwiać; czy zuchwalstwo w psuciu języka polskiego; 
czy tśż nieznajomość języka łacińskiego, z którego prze­
cież wzięto owo słowo. Albowiem chcąc jtiż koniecznie 
kazić nasz język makaronizmami łacińskiemi', trzeba było 
pisać: annektować, annektowane, ale nie anneksować, an- 
neksyowane.

Formułować,  f-łowo, pożyczone od Francuzów 
(formuler), u których takowe znaczy: prawidłowo naipisać 
receptę,— podać, napisać formułę algiebraiczną,— sporzą­
dzić jakiś akt stosownie do przepisów,— wreszcie coś wy­
razić, określić. Przeto zamiast co teraz tak często sły­
szymy i czytamy: że ktoś sformułował zadanie lub wnio­
sek (n. p. na sejmie); należałoby powiedzieć: że ktoś wy­
powiedział lub wyraził swe żądanie; -że nłożył wniosek 
w tych słowach, lub w ten sposób, a według okoliczności 
spisał, życzenia, żądania, wniosek.

I naugur owa ć ,  (inaugurare) znaczyło właściwie 
u zabobonnych Rzymian wypatrywać wróżbę z lotu- pe­
wnych ptaków; potćm poświęcać jakieś miejsce, jakąś świą­
tynię; wyświęcać kapłana. A ponieważ z poświęceniem 
jakiegoś gmachu, łączyło się jego używanie: przeto u 
Francuzów słowo inaugurer używa się teraz w znaczeniu 
poczynać. Jeżeli więc czytałem w pewnym dzienniku, iż 
mi n i s t e r  hr. H o h e n w a r t  i n a u g u r o w a ł  nową erę 
w. p o l i t y c e  wewnęt rznej ;  to mojśm zdaniem byłoby



było zrozumiałej, bo po polsku, gdyby pisarz był się wy­
raził, że od ministra hr. H. rozpoczęła się nowa pora 
w polityce.

Ignorować .  Słowo łacińskie ignorare znaczy: nie 
wiedzieć o czemś, nie znać kogoś lub czegoś; takoż nie 
chcieć znać, lub raczej udawać niewiadomość czegoś. Je­
żeli zaś w mowie potocznej dosyć często słyszymy wyra­
zy, że ktoś ignoruje kogoś innego; to raczej należałoby 
powiedzieć: że ten a ten nie dba o kogoś, nie ogląda się 
lub nie zważa na kogooś, albo że pomija kogoś.

Wychowańcy szkól galicyjskich, gdy im wypada mó­
wić o odebraniu, o odzyskaniu swojej własności, o powro­
cie do niej; wtedy zamiast tych!'wyrazów szczćropolskich, 
bardzo często używają w mowie i w piśmie słowa niby to 
łacińskiego r ewi ndykować  lub rzeczownika r e w i n dy- 
kacyja;  ponieważ dawniejsi profesorowie w Galicyi, pra­
wili swym uczniom bardzo często o „rewindykacyi tej 
części dawnej Polski przez Cesarzowę niemiecką „MaByitą 

T e r e s ę ". Tąk n. p. słyszałem przed kilkoma laty, pod­
czas pewuśj uroczystości, jak mówca zapowiadał „rewin-1 
dykacyją  (zamiast odzyskania, odebrania) ma j ą t ku  
u n i w e r s y t e t u  J a g i e ł  lońskiego".

.Pisarzom lwowskim widocznie nie podoba Się słowo 
czystopolskie życzyć (komuś czegoś), lub niemieckopolskie 
winszować .(wunschen); kiedy naśladując w tem Niemców,; 
używają pospolicie słowa, łacińskopolskiego gratulować.

Urgować.  Słowa tego używają w Galicyi po kan- 
celaryjach rządowych, ilekroć władza wyższa upomina się
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u władzy niższój, aby ta co rychło załatwiła sprawę, któ­
ra u nićj zalega. — Urgować jestto słowo, wzięte żywcem 
z języka łacińskiego, w którym urgeo znaczy: kogoś lub 
coś popychać, popędzać; przypilać komuś, naprzykrzać się 
komuś; stykać się z kimsiś lub czemsiś. — Na cóż więc 
było przyswajać sobie bez najmniejszej potrzeby wyraz 
obcy; kiedy słowa polskie: przynaglać, pilić, aby sprawę 
załatwiono; wyrażają zupełnie to samo co urgować. Chy­
ba dla tego że i Niemcy używają również niepotrzebnego 
im słowa urgiren.

Kompetować.  Słowo galicyjskie, przewabione z ję­
zyka łacińskiego (competere); znaczy staranie, ubieganie 
się o jakąś posadę.

De me n t ować .  Słowo, przeniesione żywcem z ję­
zyka francuzkiego, gdzie dimentir znaczy: zadawać komuś 
kłamstwo, przeczyć, zaprzeczać, wypierać się czegoś. 
Wszelako, mimo takiego wyboru wyrazów polskich, wolał 
pewien narowisty gazeciarz Krakowski napisać: „wieści 
nie de me n t o wa n e  z żadnś j  s t rony*.  Wszakże Po­
lak, co zamiast przeczyć, woli dementować, jest niewątpli­
wie demem.

Funkcyonować.  Słowo to upodobali sobie pisarze 
dzienników politycznych. Wzięli je od Francuzów, u któ­
rych fonctionner znaczy: być w ruchu (o machinach), od­
bywać, sprawować jakąś czynność; wreszcie po prostu 
działać.

Nie ma wątpliwości, że wyraz ten dla nas całkiem 
niepotrzebny. Ale jest nawet w pewnym względzie niedo­
rzecznym. Jeźli bowiem cofniemy się do jego źródła, t. j.
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do języka łacińskiego; wtedy pokaże się, że Francuzi utwo­
rzyli je z rzeczownika functio, który znów pochodzi od 
słowa fungi. A więc zamiast dotrzeć do samego źródła, 
urobili sobie swoje słowo z rzeczownika pochodnego. Lecz 
mniejsza o to, jak sobie ci postąpili. Ale nam nie wy­
padało pochwycić je tak skwapliwie i jak prawdziwe pa­
pugi Francuzów powtarzać za niemi taką niedorzeczność.

Jak zresztą częstokroć jedno bałamuctwo płodzi dru­
gie; miałem smutne doświadczenie na pewnym lekarzu 
galicyjskim, który mi opowiadał, że będąc przed kilkoma 
laty lekarzem pomocniczym w szpitalu, musiał tenże in- 
spekcyjonować  co cztery dni. Jak łatwo było ten nie­
dorzeczny wyraz zastąpić słowami: doglądać, dozorować, 
pilnować, czuwać nad porządkiem, sprawować dozór i t .  d. 
tak tćż niemniśj dziwaczne funkcyjonować, wyrażamy, jak
o tćm nadmieniłem już powyźćj, przez słowo działać, lub 
odbywać albo sprawować jakąś czynność.

Może w równśm z funkcyjonowaniem wieku, a może 
nawet dawniejszśm, jest słowo sekcyj onować ,  tak czę­
sto wymawiane od zcudzoziemczałych lekarzów polskich. 
Ma ono wyrażać krajanie, płatanie zwłok (najczęściej) 
ludzkich; czyto dla badań anatomicznych, czy tćż podczas 
dochodzenia sądowo-lekarskiego. Pierwiastkiem tego cu­
dacznego wyrazu jest słowo łacińskie seco. Z niego do­
piero powstał rzeczownik aectio, z którego utworzono sło­
wo sekcyjonować, tym samym trybem, jak z functio zro­
biono funkcyjonować.

Z powyższych przykładów przekonał się czytelnik, 
że nasi dziennikarze posiłkują się nie tylko wyrażeniami 
niemieckiemi i francuzkiemi, ale i łacińskiemi. Wszakże
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nie poprzestając na tych trzech językach, w ostatnich 
czasach, idąc za przykładem Niemców, zapożyczyli się na­
wet 'od Greków.

Tak tedy mniej więcej od roku czytujemy w pewnym 
czasopismie coraz to częściśj o genezie ■j’evs<r,.ę) jużto 
jakiegoś ważnego pisma, dzieła; już też jakiśjś sprawy, 
wojny 1. c. p. — Zamiast przybrawszy powagę doktorską, 
prawić po grecku czytelnikom, którzy po większej części 
nie posiadają tego języka; byłoby nierównie rozsądniej, 
gdyby przemawiali do nich po polsku; zwłaszcza iż na 
„genezę* mamy odpowiednie wyrazy: rozwój, początek, a 
najwłaściwiśj powstanie czegoś; n. p. rozwój monarchii, 
początek wojny, powstanie dzieła, pisma dyplomatycznego. 
Ale zapewne spółpracownicy tego czasopisma używają ge­
nezy nie tyle dla upodobania w języku greckim, ile z oba­
wy przed złowróżbnym wyrazem „powstanie"; żeby samą 
wzmianką o niem, acz w znaczeniu całkiem niewinnóm, 
nie wywoływać wilka z lasu; tak jak dawnemi czasy ludzie 
zabobonni bali się wymieniać złego ducha, żeby się przy­
padkiem nie pojawił, choć niewołany, nieproszony.

Nieszczęścia Francyi stały się powodem, że teraz co 
chwila spotykamy się w dziennikach z wyrazem k a t a ­
kl i zm.  Klęska bowiem po klęsce, jakie wojska niemieckie 
zadawały Francuzom, wznieciły u naszych dziennikarzów oba­
wę grożącego Francyi,—jak pisywali i pisują—kataklizmu! I 
ta obczyzna całkiem niepotrzebna. Albowiem wyraz grecki o 
xaTa*Xu<j|Ao; znaczy właściwie: zalew, powódź, potop; i do­
piero pisarze- polityczni francuzcy, a za niemi i nasi, roz­
szerzyli znaczenie jego i używają go wtedy, gdy Polak 
szanujący nietylko swój język, ale i swoich czytelników, 
napisałby: zaguba, zatrata, zagłada.
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Jest jeszcze inny wyraz grecki, który przed kilku 
laty wprowadzili do naszej mowy pisarze kosmopolityczni, 
naśladujący w tym względzie Niemców. Tym wyrazem jest 
myt.  — Dla Polaka myt może mieć dwojakie znaczenie. 
Naprzód może to być drugi przypadek liczby mnogiej Rze­
czownika myto, t.j. oplata; uiszczana na rogatce od prze­
jeżdżających ; takoż clo; zaplata, należąca się czeladzi, 
najemnikom; a wreszcie peńsyja, jurgielt. Powtóre myt, 
może to być imiesłów bierny słowa myć, ;dąwnemi czasy 
skracany, odrzucając głoskę y K zamiast myty; , tak jak ma­
wiano bit zamiast bity; wit, uwit. zamiast wity, uwity; 
szyt, zamiast szyty i t. p. — Tymczasem u owych niesu­
miennych pisarzów myt (z greckiego ć jaMcc) znaczy baj­
kę, baśń!— Jestto istny nierozum; nawet gorzćj niż nie- 
rozum, bo niegodziwość; z naszego niegdyś czystego, zro­
zumiałego języka, zrobić jistrocznię, podobną do s^aty-bła- 
zeńskiej. — Jeżeli Niemcy używają tegoż samego wyrazu 
greckiego (eine Mythe, albo ein Mytkus), to pi^ynajiftniój 
nie ma tu żadnej dwuznaczności; ponieważ pomiędzy Mythe 
i Miełhfi już w samem brzmieniu wielka jest różnicą; gdy 
ów grecki myt, wtrącony niebacznie pomiędzy słowa .pol­
skie, jest, jak to wykazałem powyżój, wyrazem dwuwy- 
kładnym.

Ten sam dziennik, „który słowo stawiać" łączy w spo­
sób sobie tylko właściwy, z przeróżnemi rzeczownikami; 
szafuje także co chwila wyrazem faza; który, acz pocho­
dzenia greckiego *), pisarze tego dziennika wzięli za^ew^ę

*) 'H  </anię znaczy oskarżenie jaw ne i tajemne czyli de- 
nuncyjacyję; takoż zjawisko, widmo, marzenie. W późniejszych 
dopiero czasach znaczyła także odmiany, uważane na gwiazdach
i księżycu
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z języka fianouzkiego lub niemieckiego. W obudwu une 
phase, eine Phase, wyraża przedewszystkiem odmianą księ­
życa. Ale niemniej używaną bywa w znaczeniu przeno- 
śnem, jako zmiana postaci, stanu rzeczy, położenia. Do­
myślając się znaczenia tego wyrazu, napotykanego bardzo 
często w dzienniku wzwyż pomienionym; możnaby z wiel­
ką swobodą, zamiast tego wtręta cudzoziemskiego użyć, 
stosownie do potrzeby różnych, i to jasnych, zrozumiałych 
wyrazów polskich, świadczących o bogactwie naszego ję­
zyka, który owi niesumienni pisarze chcą zubożyć takim 
sposobem. Tak n. p. czytałem niedawno w dzienniku prze- 
rzeczonym, że „sprawa po l ska  p r zesz ł a  obecnie  
w i nną  fazę".  Natomiast napisałbym, że sprawa polska 
wzięła inny obrot.— Albo takie zdanie: „Kwestyja  re- 
zo lucy j na ,  czyl i  kwes t y j a  s tosunku naszego 
k r a j u  do państwa,  wejść musi  w nową fazę".  Zda 
mi się, żeby było lepiój, gdyby byli napisali, że sprawa 
rezolucyjna musi wejść na inną drogę. — To znowu zna­
lazłem na innóm miejscu, że „najdziwacznie j sze  wie­
ści p r z e s z ł y  obe c n i e  j uż  w t r z e c i ą  fazę*. Fra­
zes ten nie wypowiada tego, co autor chciał przezeń wy­
razić, a faza użytą tu została wcale niewłaściwie. Albo­
wiem w artykule, z którego wyjąłem zdanie powyższe, 
była mowa o rokowaniach dyplomatycznych i o rozmai­
tych pogłoskach, krążących o ich wypadku. Otóż zamiast 
frazesu, przytoczonego powyżśj, byłbym napisał: że już 
trzeci szereg najdziwaczniejszych wieści, przesuwa się obe­
cnie przed nami; albo: przed naszemi oczyma.— Zamiast: 
„os t a t n i a  f a z a  władzy*,  wolałbym napisać: ostatni 
okres władzy.— Niedługo potćm czytałem znowu w tym­
że ' dzienniku, że „proces  t e n  p r ze s z e d ł  prZez 
ws z ys t k i e  fazy (powiedziałbym raczćj, że przebył
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wszystkie koleje) n a m i ę t n o ś c i  p o l i t y c z n y c h 4. — 
„Sprawa t e a t r u  l wows k i ego  ws t ą p i ł a  w nową 
z upe ł n i e  f azę4. Jabym napisał, że sprawa ta weszła 
na inną drogę lub kolój. — „Faza nowa mog ł a by  
być n a z w a n ą  do j r za łym dua l i zmem czyli  pano­
wa n i e m w ę g i e r s k i em 4. Mniemam, że byłoby lepiśj, 
gdyby napisano, że to nowe położenie (polityczne) mo- 
żnaby nazwać dojrzałym dualizmem i t. d. — „Gabinet  
obecny j e s t  c h wi l o w ą  t y lko f azą4. Ściśle biorąc 
„faza4 wcale tu niepotrzebna. Albowiem zupełnie to samo 
wypowiedziałyby wyrazy: gabinet obecny jest tylko chwi­
lowy, — albo: gabinet obecny nie utrzyma się długo. — 
„Ustawy z os t a j ą  w faz i e  pro jek tów" .  Zapewne 
autor byłby się wyraził jaśniej, albo przynajmniej gładzićj, 
gdyby był napisał, że ustawy jeszcze nie dojrzały; albo: 
że jeszcze nie zostały zatwierdzone, ogłoszone; że nie 
weSfcły w wykonanie; albo wreszcie że są dopiero w pro­
jekcie, jak się to często mawiało i dziś nawet mawia.

A więc moglibyśmy bezpiecznie obejść się bez fran- 
cozko-niemieckićj fazy; a pismo, któreby się jej wyrzekło, 
zyskałoby niewątpliwie na jasności. Ale cóż? Na to trze- 
baby przedewszystkićm być szczerym Polakiem, pokochać 
całćm sercem swój język, starać się zgłębić go i szanować 
jako nasz skarb najdroższy. Pisarz zaś bez tych przymio­
tów, bez dokładnćj znajomości i zamiłowania naszego ję­
zyka, kazi go i tym sposobem dobija mimo woli naród, 
którego byt zawisł obecnie tylko od zachowania w czysto­
ści mowy ojczystśj.

Chimera .  Nazwisko potwora bajecznego u staro­
żytnych Greków i Rzymian, dostało w nowczych czasach 
całkiem inne znaczenie, mianowicie u Francuzów. U nich
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bowiem une chimhre znaczy marzenie, przywidzenie, uro­
jenie. II nas wyraz ten używanym bywa najczęściej w zna­
czeniu dziwactwa, narowu, uporu. Ztąd dziwaka, a nawet 
konia narowistego nazywają nieraz chimerykiem. Dla tego 
t6ż mniemam, iż niewłaściwie wyraził się pewien dzien­
nikarz, pisząc, iż „nadzi e ja  s p e ł n i e n i a  tych życzeń 
zda mu się być t y lko czczą  c h i me r ą " ;  — albo 
znów na innóm miejscu, źe „obawa n i epor ządków 
j e s t  czys t ą  chimerą*.  Czyż nie lepiój było napisać 
tym razem, że obawa jest urojoną; a owdzie, źc nadzieja, 
iż te życzenia spełnione zostaną, je czystćm marzeniem?

Ilekroć zjawi się w Krakowie jakiś magik, a właści­
wie mamiciel czyli łudnik, albo mówiąc po dawnemu ku­
glarz; tylekroć pewien dziennik, donosząc o jego przyby­
ciu, lub rozprawiając o jego zręczności, nazywa takiego 
sztukmistrza według upodobania, albo raczćj przypadku 
raz p r e s t i d i g i t a t o r e m ,  to znowu p r e d i s t i g i a t o -  
retn. — Znamy gorszący nałóg pisarzów tego' dziennika, 
iż unikają ile możności wyrazów swojskich, a natomiast 
pstrzą takowy mnogiemi słowami cudzoziemskiemi. Wie­
my tśż, że mamidło zowie się po łacinie praestigia,— ae, 
albo lepićj praestigiae, — arum, a mamiciel praestigiator. 
Ale snać nie wiedział o tćm ów zapamiętały lubownik 
makaronizmów, kiedy właśnie co tylko przytoczony wyraz 
łaciński dowolnie przekręca i tym sposobem wyjawia, nie 
wiem czy swoją nieuwagę, czy nieznajomość języka ła­
cińskiego, który przecież dokładnie znać powinien ten, co 
tak często zapożycza się od niego.

A więc najlepiej i podobno najbezpieczniej w mo­
wie i w piśmie używać wyrazów polskich; zwłaszcza 
jeżeli pisarzowi już wywietrzała z głowy grecczyzna i ła­
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cina; albo wcale jeżeli tych języków nigdy nie posiadał. 
Albowiem zarywaj ąc niezręcznie z jednego lub drugiego, 
narazi się nieochybnie i to samochcąc na podejrzenie, 
krzywdzące jego imię.

Nie masz nikogo pomiędzy nami, coby nie wiedział, 
że województwo byłto w dawnej Polsce znaczny obszar 
kraju, zwykle noszący nazwisko od miasta głównego; jak 
n. p. województwo Krakowskie, Sandomirskie, Poznańskie, 
Lubelskie i t. d. Wojewodą zaś był za czasów najdawniej­
szych wódz wojska. Później dopiero wojewodowie stracili 
swą władzę wojskową i zostali doradzcami króla, senato­
rami. Ich żony nazywano wojewodzinami. Mimo to jednak 
pisarze pewnego dziennika, wbrew ustalonemu w narodzie 
znaczeniu wyrazów powyższych; idąc za przykładem kilku 
dziennikarzów niemieckich, którzy Serbiją, leżącą po le­
wym brzegu Dunaju, a należącą do korony węgierskiej, 
nazwali „Wojwodina" (dla odróżnienia jśj od Serbii, le- 
żąośj po brzegu prawym rzeki, zostającej pod władzą 
księcia udzielnego, a ztąd Księztwem zwaną), nazwali ten 
kraj wojewodziną! Lekkomyślność,czy niewiadomość, tru­
dna do uwierzenia. A jednak tak jest w istocie. Czytamy 
bowiem w tymże dzienniku z r. 1862: „Wojewodzina 
(serbska) bę dz i e  na  przysz ł ość  k r a j e m  udz ie l ­
nym, a wojewoda ma być mi a nowa nym pr z e z  
Cesa rza  (auatryjackiego)."

Z powodu, że fregata austryjacka, przezwana Ra­
d e c k im  , wyleciała w powietrze; czytałem z prawdziwśm 
zgorszeniem w dzienniku, do którego najczęściej odwoły­
wać się muszę, że na tym okręcie suszono pa t r ony  sa l­
wo we! Tak mógłby się wyrazić prostak żołnierz, ale nie
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dziennikarz; który powinien był wiedzieć, że to były na­
boje do wystrzałów powitalnych lub pożegnalnych.

Pisarze tegoż samego dziennika snać nie słyszeli o 
przymiotniku „ daremny1*, kiedy z przysłówka napróżno 
utworzyli nowy przymiotnik „napróżny";  jak n.p. ,N a- 
próżny krwi  rozlew";  — „Us i łowani e  r zą d u  bę­
dzie na p r óż ne m" ;  — „ Na p r ó ż n a  p r a c a “. — Czyż 
nie można było napisać: daremny rozlew krwi, daremne 
usiłowanie rządu, daremna praca?

Tenże dziennik nie zna tśż stopniowania przymiot 
tników, albo chce je poprawić, dodając do przymiotników 
w stopniu równym, przysłówki „bardziśj" lub „więcśj*; 
przez co pozbawia on nasz język swej zwięzłości; jak n.p. 
„Nigdy kościół  w Po l s c e  nie z na j dował  się 
w bardziej  t r u d n ś m  (raczej: w trudniejszym) poło­
żeniu*.—„Im wi ę c ś j  p i l n i e  (raczej: im pilniśj) s p r a ­
wa wyborów p r z e s t r z e g a n ą  bywa*.— W i a r a  s t a ­
ni e  się wi ęcś j  r o z u m n ą  (rozumniejszą) i wi ęcś j  
poważną*,  (poważniejszą).— „ T a le n t ba rdz i ś j  świe­
ży* (świeższy).— „Typy kob i ec e  b a r d z i ś j  blade* 
(bledsze) — „ M n i e m a n i e  to n a j b a r d z i ś j  b l i z k i e  
(najbliższe) j e s t  prawdy*.— „Lokalność wi ę c ś j  od­
powi ednie j sza* .  (Tu zbyteczne „więcśj*).— „Sytua-  
cya b a r d z i ś j  podobn i e j s za* .  — (Tu znowu niepo­
trzebne bardziśj). — „ Na j b a r d z i ś j  rącze (najrączsze 
albo: najrętsze): żywioły*.  — „Naj bardz i ś j  godny 
(najgodniejszy) uwagi*.—„Bar dz i ś j  śmiało* (zamiast 
śmielśj). — „Trudno o b a r d z i ś j  żywsze po ł oże ­
nie*. (Tu niepotrzebne bardziśj).
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Natomiast stopniują w tym dzienniku takie przy­
miotniki, których istota tego nie dopuszcza; jak n.p. nie­
dostępny. Tak n.p.  czytałem w nim o n i e d o s t ę p n i e j -  
szych pozycyach.

Dziennniki galicyjskie bardzo często k o n s t a t u j ą  
coś;  osobliwie zaś lubią kons t a t owywad  fakt a .  Czyż 
to wyraźniej, piękniej, niż powiedzieć po polsku: stwier­
dzamy to a to. Bardzo często zaś zamiast szumnobrzmią- 
cego: „Kons t a t u j ę  f akt " ,  możnaby powiedzieć zrozu­
miale: przekonywam się, że tak jest. Wszelako wyznaję, 
źe nie umiałbym przetłomaczyć następujących wyrazów 
pewnego dziennika:. „Pr owokować  s k o n s t a t o w a n i e  
faktów".  Dla mnie są one całkiem niezrozumiałe.

Ustęp właśnie przytoczony, napotkany samopas w ja- 
kiemś piśmie, uszedłby za wybryk jakiegoś dziwaka. Atoli, 
gdy tego rodzaju frazesy, w których niema nic polskiego, 
krom zakończenia; niby ogona, przyprawionego do wyra­
zów cudzoziemskich, napotykamy w dziennikach galicyj­
skich coraz to częściej: świadczy to o wielkim upadku 
ducha narodowego; już nie tylko o obojętności dla języka, 
ale o swawoli, o zuchwałem targaniu się na tę ostatnią 
świętość narodową.

Tak n. p. znalazłem w ciągu lat kilku, śledząc ba­
czniej usterki językowe w dziennikach, częścią Krakowskich, 
częścią Lwowskich i Warszawskich, następujące wyrazy i 
wyrażenia zasługujące na potępienie.

De z i l l uzy j e  ma r z e ń  l i be r a l nyc h  (zamiast: 
rozczarowanie z marzeń o swobodach, o wolności).— De-
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z i l l u z j o n  owad (rozczarowywać).— In  su r re k  cy a (po­
wstanie) Kościuszki. — D e m o k r a c y a  g r o z i  n a m  
k a t a k l i z m e m  (zniszczeniem, zgubą). — E x o r b i t a n -  
c j e  (wybryki, nadużycia, zuchwalstwa) d e m o k r a t y ­
c z n e . — N i e c h a j  w o l n o ś ć  e m a n u j e  z nas  (wypły­
wa), wylewa się z nas, pochodzi od nas). — K o n k r e ­
t n o ś ć  zd a ń ,  k o n s e k w e n t n o ś ć  c z y n u  (zdania, opar­
te na rzeczywistości, a czyny wysnuwające się jeden 
z drugiego). — I n t u i c y j n a  s y n t e z a  (Zestrój prze- 
świadczenny). — K o n t e m p l a c y j n o ś ć  m i s t y c z n a  (za­
ciekanie się, zatopienie się w dziedzinie ducha). — B r a ­
wura ,  o p a r t a  na e x a l t a c y i  f a n t a s t y c z n e j  . (Wale­
czność oparta na szale; będąca skutkiem szalu).— W a r -  
s z a w a r o z k a r n a w a ł o w a ł a  (rozbawiła, rozhulała) s ię .— 
A p o t e o z o w a n i e  (Uwielbienie, ubóstwienie).— W yidea­
l i z o w a ć  (uzorować. — Wyraz Tbentowskiego).— T r z y  
p o t e n c y e  (mocarstwa) k t ó r e  dawne  p a ń s t w o  (?) 
p o l s k i e  r o z e b r a ł y .  — P r z e m e t a m o r f o z o w a n i e  
(przemiana, przeobrażenie). — P r o b l e m  (zadanie) r o z ­
w i ą z a ć . — K o n f l i k t  (Spór, walka) w e w n ę t r z n y .  — 
A p r i o r y c z n a  t e n d e n c y j a .  (Dążność wymyślona, wy- 
rozumowana). — H i s t o r y c z n a  g e n e z a  (Rozwój histo­
ryczny). — A n e k s y e  t e r y t o r y a l n e .  (Wcielenie, przy­
właszczenie sobie, zagrabienie całych krajów).— U s y s t e ­
m a t y z o w a n i e  (Uporządkowanie, uładzenie). — Z i d e n ­
t y f i k o w a n i e  (Utożsamienie).—A u to r  w o c i f e r u j e  (!!) 
(wykrzykuje). — N aj b e z i n t e r e s o w n i  ej szy  (najszla­
chetniejszy). — U r a c y o n a l n i e n i e  g o s p o d a r s t w a  
(Oparcie gospodarstwa na zasadach rozumowych).—Z ni e- 
s p r a w i e d l i w i ł y  i u e g o i s t y c z n i ł y  s i ę  d ą ż e n i a  
s z l a c h t y .  (Dążenia szlachty stały się niesprawiedliwe- 
tni i samolubnemi.— N i h i l o w a ć  (niweczyć).— Z e n t u -
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zjazmować (rozognić, zapalić).— I n t e l i g e n t n i e j s z a  
(światlejsza) młodzież.— R e t r o s p e k t y w n y  ob r a z  (Po­
gląd wsteczny).—R a p s o d y c z n e  (urywkowe) s pos t r ze ­
żenia.  — Zun i we r sa l i z owa n i e  (Upowszechnienie).— 
Wyi ndywi dua l i zowan i e  (wyraz sążnisty, bo aż dzie- 
sięciozgłoskowy zamiast: wyosobnienie, wyróżnienie). — 
Z a d o k u m e n t o w a n i e  (objawienie, wyjawienie, okaza­
nie).— N a j u t y l i t a r n i e j s z e  (najkorzystniejsze) s t a n o ­
wisko.— Te ndencya  t a  bę dz i e  s ię  mani fes towała  
expansywnie  (Dążność ta objawiać się będzie przez 
szerzenie się takowśj).— Towar zys t wo  ubezp i eczeń  
zaangażowane.  (Tow, ubezp. uwikłane, uplątane). — 
Major yzować  (przewodzić).— Sf o r mu ł owa n i e  desy- 
deryów (!!) (Wyrażenie, ułożenie, spisanie życzeń, żą­
dań).— We r wa  dykcyi .  (Zapał wymowy). — Frazeo­
l ogi a  s e n t e n c y o n a l n a  (Gadanina napuszona). — Pe- 
t y c y o n u j ą c a  deputacya .  (Poselstwo proszące, albo 
P. z prośbą).—M yśl n a b i e r a  i n t ens ywnoś c i  (siły).— 
Re z u l t a t  n e ga t ywny  (Wypadek ujemny, niepomyśl­
ny). — Fe n o me n a  d e s t r ukc y i  (Zjawiska zniszcze­
nia).— Teorya  c h i m e r y c z n a  (Uprawidlenie albo wy- 
tłomaczenie urojone, wymarzone, dziwaczne).— St ud i um 
j u r i s p r u d e n c y i  (Nauka prawnictwa lub prawozna- 
wstwa). — Mons t r ua l ne  k a p r y s y  s p l e n i c z n e g o  
l o rda  (Potworne dziwactwa lorda śledziennika).— Indy­
wi dua  n i kcz e mnyc h  a n t e c e d e n c y i  (Ludzie, którzy 
się zhańbili nikczemnemi postępkami). — Pole  do biu­
r o k r a t y c z n o - g e r m a n i z a c y j n y c h  i do p a r l a m e n -  
t a r n o - d o k t r y n e r s k i c h  e i p e r y m e n t ó w ,  (Pole dla 
urzędników, do niemczenia ludu, tudzież do czepiania się 
na sejmie drobiazgowych formalności).— Naród z ł a m a ­
ny l ub i  se rwować  swoją  i n d y w i d u a l n o ś ć  (t. j.
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lubi zachowywać swoją właściwość). — Wreszcie niespełna 
od roku wzbogaciły dzienniki nasz ubogi język nowym wy­
razem ku r t oa z ya ;  dowód oczywisty, że nie wiedzą, i ż 
to, co po francuzku zowie się courtoisie, po polsku zowie 
się uprzejmością albo grzecznością.

P a t a l i s t y c z n y  u t y l i t a r y z m .  Istna łamigłówka! 
Gdyby ktoś chciał odgadnąć znaczenie tych dziwacznych 
wyrazów; chybaby powiedział, że to zapewne spuszczanie 
się na los szczęścia, lub ślepe zaufanie szczęściu. Tym­
czasem zdaniem pewnego dziennika miał się dopuścić o- 
wego „fatalistyczńego utylitaryzmu" dostojnik państwa, 
nie ująwszy się za sprawą, którą poczytał za straconą; 
który milczał w przekonaniu, że podniosłszy głos, nic nie 
wskóra. Byłato po prostu roztropność, która nie dozwala 
nam zrywać się do czynów, nie rokujących żadnego po­
wodzenia. Jeżeli zaś ta roztropność nie podobała się pisa­
rzowi owego dziennika i chciał ją zganić koniecznie; to 
czemuż jćj nie nazwał obojętnością, ociężałością, gnuśno­
ścią, niedbalstwem, albo jeszcze inaczej; lecz utylitary- 
zmem fatalistycznym ? Bez pochyby dla tego, że nie zna 
bogactwa naszego języka i właściwego znaczenia jego wy­
razów.

K a t y l i n a r y c z n e  egzys t eneye .  Podobno Ks. 
Bismark był pierwszym, który raz wśród mowy mianćj 
w parlamencie niemieckim, ośmielił się użyć wyrazów: 
CatUinariache Emistenzen. Tak nazwał spiskowców, rewo- 
lucyjonistów, którzy nie mając nic do stracenia, dla tego 
tylko chcą wywołać zaburzenia, wywroty polityczne, aby 
sobie wśród nich zdobyć majątek i znaczenie. — W obec 
tak niesłychanego powodzenia, z jakiego chlubić się może
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Es. B ism abk ; uchodzi mu teraz wszystko, nawet takie 
wyrażenie jak powyższe; aczkolwiek człowieka nazwać 
egzystencyją; to może zbyt wielka śmiałość retoryczna. 
Wszelako podobała się zuchwała przenośnia JP. W. Ł. we 
Lwowie i użył jej może dla uniknienia dosadnego wyrazu 
„łotryu; który jednak wszelkiśm prawem powinien był za­
jąć miejsce owych „egzystencyi*.

Oto naprędce zebrane niedorzeczności dzienników 
galicyjskich. Zaprawdę, gdyby to nie był objaw zbyt smu­
tny, bo objaw niewiem, czy niedbalstwa i gnuśności umy­
słowej, czy też lekkomyślności i lekceważenia czytających; 
to możnaby na wzór D z is z e w s k ie g o  w znanej komedyi 
JPana B a ł u c k ie g o  powiedzieć o nich, że to chaoty­
czna kompl i kac y j a  e f e mer yc z nych  konceptów 
a n t i n a c y o n a l n y c h  skrybentów.

Atoli obok tej zgubnej dążności zachwaszczania na­
szego języka wyrazami obcemi, objawiła u innych pisarzów 
chętka, niemal równie szkodliwa, nibyto wzbogacania go 
nowemi wyrazami swojskiemi. Nazwałem ją szkodliwą, 
z powodu, iż wyrazy nowo utworzone były całkiem nie­
potrzebne, obok dawniejszych tegoż samego znaczenia, a 
do tego, przynajmniej mojem zdaniem nierównie lepszych, 
aniżeli te nowe wyroby literatów, niepowołanych do tego. 
Albowiem chcąc wtworzyć wyraz dobry, trzeba mieć prze- 
dewszystkiem ducha polskiego, a potem mieć właśnie 
w chwili tworzenia, natchnienie szczęśliwe. Dla tego na­
szym prostaczkom niewynarodowionym, nierównie lepiej 
udają się wyrazy nowe, aniżeli naszym literatom, wykar- 
mionym po większej części na niemieckim chlebie.

18
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Te nowe wyrazy niby polskie, grzeszą po największej 
części swoją długością; przez co zostają w rażącej sprze­
czności z duchem języka, lubującego sobie w zwięzłości, 
w krótkości, tak wyrazów szczegółowych, jako i całych 
okresów. Te przymioty zrobiły go jasnym i jędrnym; zgo­
dnie z duchem narodu, mówiącego nim; szczerego, poczci­
wego, szlachetnego. Albożto, pytam się: polski wyraz: 
u p r z y s t ę p n i e n i e  skarbu.  Ma on wypowiadać łatwość 
korzystania ze skarbu publicznego. Albo: ca ły hande l  
zogniskowywa (właściwie skupia) s ię  w samych 
Stanach  zjednoczonych.  — Słowo bezcześci ć  jest 
zbyteczne obok dawnego: znieważać; a to tćm bardziej, 
że wyrazy pochodne, jak imiesłowy, tudzież utworzony 
zeń rzeczownik, ( z b e z c z e s z c z e n i e  zamiast dawnego 
„zniewaga") rażą niezmiernie ucho polskie. N.p. „Zrze­
ka s ię  przywi le ju,  bezczeszczącego szlachtę*.— 
Ni ep r a wdopodob i e ńs t wo .  Trzebaż było koniecznie 
przetłomaczyć dosłownie niemieckie UnwahrscheinlicKkeit ? 
Tego samego rodzaju jest jeszcze niemało innych wyra­
zów; jak n. p. u w i a r o g o d n i e n i e  faktu.  — Onie- 
p r zy t omni ony  małżonek.  — Za mąż pó j ś c i e  (za­
miast zamęźcie).— Rozogni sko wanie.— Unices twie­
nie.— Un i e ś mi e r t e l n i en i e . —St re s zczen i e . — Wy­
raz rażący swoją szorstkością; a do tego zwykle używany 
niewłaściwie zamiast treści; (ponieważ streszczenie może 
tylko znaczyć samą czynność; t. j. zebranie treści). N. p. 
„Przytoczę w s t r e s z c z e n i u  j ak  najkrót szem*,  
„Podajemy w s t r eszczeniu"  zamiast: przytoczę, po­
dajemy samą treść. — J a k n a j n i e d w u z n a c z n i e j s z y .  
Prawdziwy potwór językowy; wierne tłomaczenie niemie­
ckiego Umweideutigstel zamiast czego wypadało napisać: 
najwyraźniejszy.— Równie niedorzecznem jest słowo „n i e-



131

uni emożebnić*.  Mamy tu aż dwa zaprzeczenia: a więc 
umoźebnić!

Tak jak streszczenie, tak tćź i d z i a ł a l n o ś ć  uży­
waną bywa niewłaściwie, t.j. w znaczeniu działania; kiedy 
wyraz wzwyż pomieniony znaczy możność, władzę działa­
nia, nie zaś samo działanie; jak n. p. trzeba działalność 
skierować w tę lub w ową stronę, zamiast skierować dzia­
łanie; albo: działalność zgubna, zamiast działanie zgu­
bne i t. p.

Br a n k a ,  znaczy kobietę, wziętą do niewoli; poj- 
maokę, niewolnicę. Atoli lud w Galicji, a po części i 
w Królestwie Polskiśm pobór do wojska, rekrutacyją na­
zywa branką; a dzienniki galicyjskie przejęły ten wyraz 
od niego. Aczkolwiek czysta mowa ludu naszego jest dla 
nas skarbem nieocenionym; to jednak tym razem nie 
zdaje mi się, żeby pisarze dzienników byli się przysłużyli 
naszemu językowi, przyswoiwszy sobie „brankę* z mowy 
gminu.

•i

Świ ta .  Tak nazywają w Litwie i na Rusi odzież 
wierzchnią włościan; sukmanę, siermięgę. A tu czytamy 
po dziennikach, że n. p. znaczna część świty wyprzedziła 
cesarzową w podróży. To znowu francuzczyzna. Albowiem 
u Francuzów suitę znaczy orszak, dworzanie, służba* 
czeladź.

K a r t y  służyły dotąd do gry. Atoli od czasu nie­
zbyt dawnego, wychowańcy szkół niemieckich mapy nazy­
wają kartami. Wprawdzie wiem, że mapa nie jest wyra­
zem polskim. Ale zyskała już od dawna w języku naszym
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prawo obywatelstwa, i nie ma żadnego powodu pozbawia­
nia jśj takowego.

Wr a z  znaczy natychmiast. A tu nowsi, pisarze za­
pewne obalamuceni podobnym brzmieniem, używają tego 
przysłówka w znaczeniu: razem; co oczywiście jest wiel­
kim błędem.

Nieboszczyk H il a b y  M e c is z e w s k i  popełnił to ba- 
łamuctwo, iż pisywał zapowieść zamiast zapowiedź; 
wbrew zwyczajowi powszechnemu; a pisarzom pewnego 
dziennika tak się podobał ten błąd, że nim przedłużyli 
i tak już niepospolity szereg swoich grzechów gramaty­
cznych. Że zaś nie mogą o niego winić drukarni; o tśm 
przekonywa nas używanie tego wyrazu przekręconego, 
w różnych przypadkach. Tak n: p. czytałem go niedawno 
w przypadku szóstym: z apowi eśc i ą ,  zamiast zapo- 
wiadzią.

W nowszych czasach zagęściły się przez nieuwagę 
piszących, pleonazmy spółz iomek,  spół rodak.  Wyrazy 
te są niedorzeczne, ponieważ dodatek spół  bynajmniej 
nie zmienia znaczenia rzeczowników ziomek, rodak, do 
których został przyczepionym całkiem niepotrzebnie. Spół- 
b r a t ,  (przypominający podobnśm brzmieniem wyraz obel­
żywy), to niemieckie Mitbruder, a s p ó ł l u d z i e  to Mit- 
menschen. Jeden i drugi zbyteczny, ponieważ oddawna 
wyrażamy te pojęcia przez: bliźni.

Jeżeli z powyższych spostrzeżeń pokazało się, że 
nasze dzienniki są niemal w ciągłych zapasach z gra­
matyką; to wcale nie można się temu dziwić, że się
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tóż nie oglądają na prawidła pisowni *). Wszakże tego 
rodzaju błędów wykazywać tutaj nie myślę; raz dla tego, 
że niejeden z nich może być omyłką druku; — powtóre 
dla tego, źe wobec budzących się tu i owdzie zachcianek 
do zmian w pisowni, niejeden nieuk, piszący inaczśj niż 
inni, mógłby się tłomaczyć tćm, że ją chce poprawić.

Wszelako nie mogę pominąć tego szczególnego zja­
wiska, iż w pewnym dzienniku Lwowskim znajduję nie 
tylko wyrazy polskie wtłaczane w formy niemieckie jak
i w innych dziennikach galicyjskich; ale nadto wyrazy 
greckie i łacińskie pisywane nie tak, jakby należało, lecz 
według sposobu wymawiania, przyjętego od Niemców.

*) W Krakowie niemal wszyscy wymawiają i pisują b łę ­
dnie W a w r z e n i e c ,  Z w i e r z e n i e c ,  O g r o d z i e n i e c ;  kiedy 
przecież W awrzyniec pochodzi niewątpliwie od wawrzynu, Z w ie­
rzyniec od zwierzyny, a Ogrodziniec od słowa ogrodzić.—Ale nie 
m ogę też tu pominąć m ilczeniem  jeBzcze innego grzechu Kra­
kowskiego. Od lat nie wielu czytuję w dziennikach Krakowskich, 
że w pewnej aptece dostanie mydła z gliceryną; a pomiędzy 
kwestarkami wielkotygodniowem i, znajduję co rok pewną oby­
w atelkę, której na imię Olimpija. Otóż wyrazy te pochodzenia 
greckiego (yhjxvi-, ()Xv/i7iiaę) pisywane bywają z grecka: g l y c e -  
r y n a , O l y m p i a ;  aczkolwiek piszących o znajomość języka gre­
ckiego wcale posądzać nie można. Ale zdaje się, że i znajomość 
języka ojczystego i jego gramatyki, nie sięga u nich o w iele dalej, 
aniżeli ich wiadomości w przedmiocie języka Helenów. Inaczej 
bowiem w iedzieliby, że nasza pisownia nie pozwala przed g ło ­
ską y , kłaść głoski l, lecz każe kłaść głoskę ł. A więc dla m i­
łości y ,  powinniby pisać: głyceryna, O łym pija; coby się sprze­
ciw iało pierwiastkowemu brzmieniu tych wyrazów u Greków. 
P rzeto, aby się w tej m ierze nie cdstrychiwać od nich bez ża­
dnej potrzeby, wypada p is? ć : gliceryna (jeżeli nie słodnik) i 
Olimpija.
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A więc czytuję w nim s zyzma  zamiast schizma; kon- 
zul  zamiast konsul; s euzacya  zamiast sensacyja.

Muszę tu naszym pisarzom pracującym nad dzienni* 
kami, jeszcze jeden uczynić zarzut. Kiedy bowiem su­
mienni dziennikarze czescy, wszystkie osady (miasta i wsie), 
góry i rzeki w krajach słowiańskich, nazywają tak, jak je 
zowie lud miejscowy; z małą odmianą, jakićj wymaga ich 
(t. j. czeski) język; to nasi pisarze wolą je nazywać po 
niemiecku. Wprawdzie nie jest to rzecz łatwa, zawsze 
uczynić zadość temu żądaniu. Z tćm wszystkióm trudno­
ści nie są tak wielkie, żeby ich dobra a silna wola po­
konać nie mogła,

Ale przedewszystkiem powinnibyśmy wymagać od 
nich, aby nazywali po polsku wszystkie góry, rzeki i osa­
dy, leżące w dawnych ziemiach polskich, a obecnie dzier­
żawach pruskich, jako to: w Księztwie Poznańskiśm, 
w Szlązku, w Prusach Królewskich (czyli zachodnich) i 
Książęcych (czyli wschodnich), tudzież na Bukowinie, nie­
dawno dopiero oderwanśj od Galicyi; gdzie język i oby­
czaj polski dosyć silne zapuścił korzenie. Gdyby życzenie 
to spełnionym zostało, nie czytywalibyśmy już więcój w na­
szych dziennikach Wągrowice(wWielkopolsce,przezwane 
od Niemców Wongrowitz) zamiast Wągrowiec, Oderberg za­
miast Bogumin, T a r no w i c e (po niemiecku Tamowitz) za­
miast Tarnowskie góry, Marienwerder zamiast Kwidzyn, 
E y l a u  zam. Bawa, Drogomirna zamiast Sokolnica, Fonti- 
nalba zamiast Białokrynica, Kadobesztje zamiast Kadłu- 
biska, Kimpolung (przekręcone z łacińskiego: Campus 
longus, po rusku Dołhopole) zamiast Długopole, Klimowe 
zamiast Klimowice, Radautz zamiast Badowce, Sinouiz
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zamiast Synowce, Waskoutz zamiast Waszkowce, a Wi- 
sznicz (bo Niemcy nazwali to miasteczko po swojemu 
Wischnitz) zamiast Wyżnice. *)

A Kuty, miasto na Pokuciu, wiele pisuje przez dwa 
<, dla tego, że Niemcom podobało się nazywać je Kut ty ,  
mając zapewne na myśli kaptur mniszy (po niemiecku 
Kutte). Podobnież wielu, idąc za przykładem Niemców, 
Otynię, miasteczko, leżące w powiecie Tłumackim, pisuje 
także przez dwa t; do czego, być może, iż tamtych uwio­
dło imię niemieckie Otto.

Jak dalece zaś naszym dziennikarzom (a po części 
tćż naszym gieografom i przyrodnikom) obcemi są same 
nawet początki gramatyki polskićj, mianowicie rozdział
0 głoskach: gorszącym tego przykładem jest pisywanie na­
zwiska „Syjam" (krają policzonego do Indyi zagangiesowych)
1 otworzonego zeń przymiotnika „Syjamski". Albowiem 
nie wiedząe o tćm, że samogłoska i miękczy poprzedza­
jącą spółgłoskę, kiedy nie zaczyna ani nie kończy zgłoski, 
jak n. p. w rzeczownikach siano, siarka, siemię, sierp; 
w przymiotnikach siny, siwy; w słowach siać, siec, sie­
dzieć i t. p. pisują za przykładem Niemców i Francuzów: 
Siam, s i amski ! !

Mówiąc o nazwiskach gieograficznych, muszę tu 
jeszcze wytknąć błąd w urabianiu przymiotnika od miasta 
Krobi **) (w Wielkopolsce), dostrzeżony w dziennikach

*) W szystkie dziewięć osad, wyszczególnionych na ostatku, 
lei% DO Bukowinie.

**) Pierwszy przypadek Krobia.
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Poznańskich. Albowiem zamiast Krobiański, piszą po­
wszechnie: Krobski ,  jak gdyby to miasto miało pierwszy 
przypadek Krob’. — Również błądzą Wielkopolanie, gdy 
z nazwiska miasta Wrześni tworzą przymiotnik Wrzes iń­
ski zamiast Wrześniański; jak gdyby pochodził od miasta 
Wrzesina.

Nakoniec nie mogę tśż pominąć milczeniem błędu, 
którego dopuszczają się zarówno dzienniki Krakowskie i 
mieszkańcy Krakowa. O 7 '/2 mili od Krakowa, ku zacho­
dowi i północy, leży osada górnicza Jaworzno. Otóż nie­
mal wszyscy Krakowianie, odmieniając to nazwisko przez 
przypadki, wtrącają doń po literze n, samogłoskę i. Tak 
n. p. zamiast powiedzieć lub napisać, że ktoś pojechał do 
Jaworzna, że wrócił z Jaworzna, że był w Jaworznie; 
zawsze rqawiają i pisują: do Jaworzni a ,  z J awor zn i a ,  
w Jaworzni u ;  wbrew prawidłom gramatyki. Ile mi się 
zdaje, pisarze dzienników są tu o tyle winniejsi, o ile 
hołdując temu nałogowi, utwierdzają w nim gawiedż bez­
myślną.

W stronie przeciwnśj, t. j. na wschód i północ, znaj­
duje się o 2 mile od Krakowa, w powiecie Mogilskim 
wieś Łucyjanowice, którą nasz lud wiejski nazywa Łuca- 
nowicami, tak jak imię żeńskie Łucyja przemienił w Lucę. 
Potwierdza to dawne przysłowie że: „ Święta Łuca dnia 
przyrzuca* (albowiem według kalendarza starego, dzień, po­
święcony pamięci Ś. Łucyi przypadał na dzień 25 Gru­
dnia). Nie zważając na to, nasi literaci, z Łucyjanowic 
mylnie zrobili Ł ucz ano wice (a nazwisko to przekręco­
ne, dostało się nawet do wykazów urzędowych i do map) 
w mniemaniu, że nasi włościanie nie wymawiają brzmię-
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nia, wyrażanego w naszym języku przez głoski cz lecz 
wymawiają za to tylko głoskę c. Tak więc stali się przy­
czyną bałamuctwa, świadczącego o ich nieznajomości nie 
tylko języka, ale i okolic kraju najbliższych Krakowa.

Takimto językiem odzywają się do publiczuości dzien­
niki, osobliwie galicyjskie; takim językiem przemawiają 
nibyto oświeceńsze warstwy narodu w Galicyi. Szczęściem, 
że ta zaraza językowa nie ogarnęła jeszcze całkowicie 
Królestwa kongresowego i Księztwa Poznańskiego; lecz 
dopiero przedziera się zwolna do tych części dawnćj Pol­
ski. Bo gdyby tak było, to musiałbym zwątpić o żywo­
tności naszego narodu. Wtedy musiałbym z sercem za­
krwawionym przyświadczyć naszemu sędziwemu wieszczo­
wi, S e w e r y n o w i  G o s z c z y ń s k ie m u , który już teraz w nad­
miarze smutku i żalu, blizkim rozpaczy; ale jak mi się 
zdaje, jeszcze przed czasem wydał o nas ten straszny wy­
rok, że

„Narodowy rozum zgłupiał,
Narodowy ogrom strupiał“ *).

*) W  poem acie, wydanym w Paryżu, w r. 1869 p. n. P o  
s ł a n i e  d o  P o l s k i ,  na str, 27.

19



Czy wszechnica, czy akademija, czy uniwersytet, 
c /y  wszecliuczelnia, czy szkoła główna?

Ponieważ wyraz wszechnica upowszechnił się w Ga- 
cyi, i rzecz dziwna, że osobliwie ci używają go wyłącznie, 
którzy najczęściej grzeszą przeciwko językowi naszemu; 
z drugiej zaś strony wyraz ten w różnych czasach różnym 
uległ zarzutom: przeto wypada nam zastanowić się nad 
niemi i ocenić je, aby można ostatecznie orzec, jak na­
zywać najwyższe zakłady naukowe, obejmujące cały obszar 
wiedzy ludzkiej.

J a c e k  I d z i  P r z y b y l s k i , profesor literatury i sta­
rożytności greckich, oraz biblijotekarz szkoły głównej ko­
ronnej; acz mierny poeta, ale zadziwiający ogromem 
swych wiadomości i niesłychaną pracowitością, w której 
prześcignął go tylko K r a s z e w s k i ; P r z y b y l s k i  powia­
dam, użył po raz pierwszy wyrazu nauk ws z e c h n i c a  
(t.j. universitas literarum) w swej rozprawie o kunszcie  
p i sa n i a  u s t a r oży t nych ,  wydanej w Krakowie w roku 
1788, 4. na str. 166.

Aczkolwiek wielki znawca naszego języka; to jednak 
nie zalecał jego pism styl prosty, gładki, wdzięczny. 
Owszem zarzucano mu, podobno słusznie, styl ciężki, na­
puszony i upstrzony mnogiemi wyrazami nowemi. Do 
tworzenia takowych był dziwnie pochopny, lecz nie zawsze 
szczęśliwy. Takim właśnie nieudatnym wyrazem, jest zda­
niem wielu znawców języka, wszechnica.

Wydrwił go przed innemi F r a n c is z e k  K s a w e r y  

D m o c h o w s k i , tłomacz Ilijady, w głośnem niegdyś, piśmie
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uszczypliwym, wydanem p. n. „Zakus nad z a c i e ka mi  
wszechn icy  krakowskie j ,  czyl i  uwagi  n a d  nie- 
k tóremi  tyj a k a d e m i i  d y s s e r  t acyami " .  Warszawa 
b. r. (1789?) *). Czepił się jednak D m o c h o w s k i  samćj 
tylko wszechnicy, żeby nazwisko to uczynić śmieszniejszym, 
jak słusznie narzekał na to P r z y b y l s k i  w pisemku od- 
pornśm, wydanśm w Krakowie p. n. 'EauTou^aTti  ̂ czyl i  
bicz na  s i eb i e  s amego  (wt. 1789. 8. str. 19.) w tych 
słowach: „Oświadczam uroczyście, żem przełożył wyraz 
universitaa studiorum po polsku Nauk Wszechnica, i tak 
stoi wyraźnie w mojej dyssertacyi o kunszcie pisania u 
starożytnych. Autor Zakusu odłączył wyraz Nauk od wy­
razu Wszechnica, i z tego ostatniego bardzo jałowe śmie­
szki stroi'.

D m o c h o w s k i  odpiera ten zarzut w pisemku saty­
rycznym, ogłoszonym w Warszawie w r. 1789 p. n. Ury­
wek z bicza,  k r ęc o n e g o  w Kr akowi e ,  z okazyi  
zakusu nad z a c i e ka mi  wszechnicy  Kr a k o w -  
ekićj  **) w sposób następujący: „Zarzuca autor Bicza 
krytykowi na k. 19, że Wszechnicę nie wiernie oddał; 
ponieważ od napisał Nauk Wszechnica, Unwerdtas stu­
diorum; a nie Wszechnica, Unwersitas. Powinienby wie­
dzieć JPan P r z y b y l s k i , żo nie zawsze przy wyrazie Uni- 
versitas, daje się wyraz studiorum; więc i przy Wszechni­
cy niekoniecznie przydawać potrzeba Nauk".

Otóż w tym myli się D m o c h o w s k i . Owszem wszyscy 
pisarze łacińscy wzorowi czasów późniejszych, zawsze do

*) Przedrukowany w części drugiej P i s m  r o z m a i t y c h  
F. X. Dmochowskiego. Warszawa, 1826. str. 1—60.

**) Przedrukowany w części drugiej P i s m  r o z m a i t y c h  
F . X. Dmochowskiego. Warszawa, 1826. od str. 61—116.
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wyrazu Unwersitas, dodawali wyraz literarum lub lite- 
raria.

Potem pisze D. dalej: „Lecz zawsze ten wyraz nie 
najlepsze ma brzmienie, a tćni bardziej znaczenie. Gdyby 
kto chciał ściśle rozbierać wyraz Nauk Wszechnica, wy­
padłoby nauk wszech nic, czyli ze wszystkiego nic. Zaiste, 
wyraz tak się tłomaczyć dający, krzywdzi honor Akade­
mii Krakowskiej, i samaż Akademija powinnaby go od­
rzucić*.

Tu każdy człowiek nieuprzedzony przyznać musi, że 
powyższy wywód D m o c h o w s k ie g o  jest bardzo błahy i wy­
muszony.

Zresztą te i tym podobne żarty, jak między innemi 
ten, że przezwawszy profesora szkoły głównej wszechni- 
kiem, to żona jego musiałaby się zwać wszechnicą; nie 
przekonały nikogo; ponieważ zbywało im na powadze i na­
maszczeniu naukowóm. Tak tedy pierwotna osława, jaka 
na Wszechnicę padła w Warszawie, przebrzmiała wkrótce;
i wśród strasznego ciosu, jaki w lat kilka potem spadł 
na nasz kraj, poszła ona w zapomnienie; tak, iż wskrze­
szony znowu po latach kilkunastu wyraz, już nikogo nie 
raził, nikogo nie gorszył; a, jak to rzekłem powyżej, 
przyjął się osobliwie w Galicyi; kiedy w innych dzielni­
cach dawnej Polski używano go bardzo rzadko.

Dla tegoto nieboszczyk D e s z k ie w ic z  , z urodzenia 
Litwin, który więc6j niż połowę życia swego przepędził 
w Galicyi, spotykając się z Wszechnicą dosyć często, i 
w mowie i w piśmie; pierwszy dopiero wystąpił przeciwko 
temu nazwisku z zarzutami poważuemi i przestrzegał 
ziomków, żeby go nie używali. Między innemi odezwał się 
przed kilkoma laty do Senatu akademickiego tutejszej 
szkoły głównej, i udowodniwszy w obszernóm piśmie nie­
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stosowności tego wyrazu; prosił, aby taż władza wpłynęła 
powagą swoją na zaniechanie jego.

Zarzuty ś. p. D e s z k ie w ik z a  są pokrótce następu­
jące: Wyraz Wszechnica właściwie swego przedmiotu nie 
oznacza, jak i łaciński nawet Unwersitas. Owszem, zasta­
nowiwszy się nad zakończeniem ca, samicom zwierząt wła­
ściwym, a poźniśj do ludzkich imion żeńskich, n.p. Fran­
cuzica, dla okazania pogardy przeniesionym; *) możnaby 
powziąć wyobrażenie o najwyższym zakładzie naukowym 
wcale nie pochlebne.—Wyraz Wszechnica bardziyjby mógł 
się stosować do niewiasty, oddającyj się wszystkim, po 
starodawnemu wszem, wszech **).

Ale cóż skłoniło P r z y b y l s k i e g o  do tego nowator­
stwa. Oto wyraz Akademija nie podobał mu się jako obcy, 
a Szkoła główna nie dogadzała mu dla tego, źe jest na­
zwiskiem dwuwyrazowym, i że oddzielenie jednego wyrazu 
od drugiego, mogłoby sprowadzić mylne takowych rozu­
mienie.

Oto własne słowa P r z y b y l s k i e g o , wyjęte z jego 
Bi cza  (str. 22.):

„Nie tak łatwo dwa słowa, jak jedno wszednieje.
Mówić osobno Główna, a osobno Szkoła;
Nie prędko się, ni każdy język wprawić zdoła;
Potrzebaby do wprawy powszechnyj lat wiele, (??)
Długoby nie łączyli słów obywatele,

*) N. p. Latawica, paskudnica, nierządnica, wszetecznica.
**) Zob. dzieło jeg o  p. n. T r e ś ć  g r a m a t y k i  p o l s k i e j .  

Rzeszów, 1865. str. 106.
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Ale po jednera słowie tak łatwem: Wszechnicy,
Już się też wszędy dadzą znać Akademicy!"

Jeżeli jednak P b z y b y l s k ie m u  Szkoła Główna dla 
tego nie przypadała do smaku, że jest nazwiskiem dwu- 
wyrazowem; to ten zarzut stosuje się tśż w równśj mierze 
do Wszechnicy nauk. Tak bowiem, nie po prostu Wszechni­
cą nazwał on i nazywaną mieć chciał Szkołę główną.

Ponieważ więc trudno się zgodzić na Wszechnicę 
czyto samą przez się, czy tśż Wszechnicę Nauk; możeby 
nazwisko Akademii było stosowniejszym, jako dosyć upo­
wszechnione, a nadto używane dotychczas w przymiotniku 
dodawanym do Senatu, jako władzy najwyższej szkoły 
głównśj ?

Atoli i tego nazwiska pochwalić nie mogę; raz dla 
tego, że teraz akademijami nazywamy zakłady naukowe 
wyższe, w których jednak tylko pewne działy nauk, a więc 
nie wszystkie, jak to bywa w uniwersytetach, wykładane 
bywają. Takiemi są akademije prawnicze i administracyj­
ne w Węgrzech i w Siedmiogrodziu. Takiemi są akade­
mije prawnicze i lekarskie po wielu miastach większych 
we Francyi, noszące jednak skromne nazwisko „kole de 
droit“, „icole de midedne“. Taką jest akademija Mona- 
styrska (po niem. Munster) w Westfalii, o dwu wydzia­
łach, t. j. teologicznym i filozoficznym, tudzież akademija 
Lwowska, w której znajdują się trzy wydziały; mianowicie 
teologiczny, prawniczy i filozoficzny *). Takiemi wreszcie 
akademijami były jeszcze przed niewielą lat uniwersytety 
w Grodzisku sztyrekiem (po niem. Gratz) i w Insbruku.

*) W olno było W ładzy Najwyższej szkołę Lwowską na­
zwać uniwersytetem. Atoli to istoty rzeczy wcalo nie zmienia.
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Po wtóre: Akademija znaczy także grono mężów u- 
czonych, ale nie obowiązanych do nauczania młodzi; istnych 
kapłanów nauki; hojnie uposażonych ze skarbu narodowe­
go; którzy przyjęli na siebie chlubny obowiązek doskona­
lenia pracą swoją nauki, której poświęcili się z szczegól- 
nem zamiłowaniem, całkiem i wyłącznie. — Z tych tedy 
powodów mniemam, że Akademija, jako mająca obecnie 
różne znaczenie, nie powinnaby być używaną ku wyrażeniu 
szkoły najwyższej.

W tej porze nazywamy ją najczęściej uniwersytetem. 
Wyraz ten pojawił się w naszym języku dopiero na po­
czątku. stulecia bieżącogo; a więc wtedy, gdy takowy lu­
dzie niebaczni pomału psuć zaczęli. Aczkolwiek pocho­
dzenia łacińskiego ( unwersitas) ;  myśmy go dostali 
wprost od Niemców, którzy, jak wiadomo, szkołę najwyż­
szą zowią Unwersitat.

D e s z k t e w ic z ; rozprawiwszy się w dziele wzwyż po- 
wołanem z Wszechnicą, zaleca ziomkom używanie wymy­
ślonego odeń nazwiska Wszechuczelnia, w wyrazach nastę­
pujących: „Jeżeli do naszego wyrazu pięknego uczelnia 
(szkoła), dodamy na początku wszech; jak n. p. wszech- 
mocność: utworzy się wyraz wszechuczelnia, oddający całe 
wyobrażenie przedmiotu i doskonalszy niż vniversiłaaa. *) 

Mimo szczzerej czci dla zgasłego przyjaciela, które­
go zaliczam do najzasadniejszych znawców naszego języka; 
przecież tym razem nie poszedłem za jego zdaniem i nie 
radzę tego nikomu.

Pomijając już to, że w koniecznej potrzebie takiego 
wyrazu, wolałbym Wszechucznię, aniżeli Wszechuczelnię

**) Zob. Treść gramatyki polskiej, c a  str. 106.
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(tak jak mówimy raczej rzeźnia, aniżeli rzezalnia— vuIgo 
szlachtuz); to przedewszystkiem muszę się tu odwolaó do 
prawdy, uznanej powszechnie od znawców języka, iż duch 
jego wcale nie sprzyja wyrazom złożonym; z czego prze­
cież nie wynika nagana bezwzględna takowych. Do tego 
dodaję uwagę, że Wszechuczelnia jestto wyraz nowy; a 
wszelkie nowatorstwo uważam w obecnćj dobie za wielce 
niebezpieczne dla naszego języka. Kiedy bowiem nie tylko 
nieprzyjazne nam potęgi, ale i wyrodni ziomkowie, spi- 
knęli się na zgubę naszój mowy; gdy tamte ją, tłumią, 
ci zaś wtłaczają ją w formy nam wstrętne, bo obce: wtedy 
wytrwałe, więcśj powiem, uporne zachowywanie języka 
naszych ojców (niekoniecznie dziadów, pradziadów lub 
wcale praszczurów), uważam za święty obowiązek obywa­
telski. A z tego wynika zarazem wystrzeganie się wyra­
zów nowych; a więc dopuszczanie ich tylko wtedy, gdy się 
bez nich żadną miarą obejść nie można.

Aczkolwiek jednak odrzuciłem Wszechnicę, Akade- 
miją i Uniwersytet; to przecież wcale nie widzę potrzeby 
zastąpienia ich Wszechuczelnią; kiedy mamy na to od­
wieczny wyraz Szkoła główna, jakoby tłomaczenie wyrazów 
łacińskich Schola regni princeps *). Wyrazom tym przy­
wrócił dawne znaczenie światły Margrabia W ie l o p o l s k i , 

gdy za jego staraniem rząd rosyjski otworzył na nowo 
zamknięty od r. 1831 uniwersytet Warszawski.

Jeżeli jednak nazwisko to upowszechniło się w Kró­
lestwie kongresowym bez żadnćj trudności; to nie tak

*) W łaściw ie wyrazy te  Btosowały sig tylko do naszego 
Uniwersytetu, zwanego w języku urzędowym Szkołę głów ną ko­
ronną; dla odróżnienia go od uniwersytetu W ileńskiego, zwa­
nego w tymże języku Szkołą główną Litewską.
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łatwo wyjednałoby sobie prawo obywatelstwa w Galicyi, 
gdzie po dokonanćm zajęciu tego kraju, nowy rząd starał 
się wszelkiemi sposobami zatrzeć wspomnienia, jakie go 
łączyły z ciałem rzeczypospolitćj. Tak więc między 
innemi znieważonem zostało nazwisko Szkoły głównśj, 
przenosząc je na szkoły początkowe, a więc najniższe, 
w mowie potocznej dawnićj zwane niemieckiemi, ponieważ 
w nich uczono tylko po niemiecku. Wszelako trzeba przy­
znać, że na owe czasy, gdy między innemi rząd założył 
sobie jak najrychlejsze upowszechnienie języka niemieckie­
go pomiędzy ludnością kraju nowo nabytego, czyli, jak 
się wyrażano, odzyskanego; przezwanie szkołami głównemi 
zakładów naukowych, gdzie spełnianie tego zamiaru roz­
poczynało się od fundamentów, miało pewną zasadę. Słu­
sznie szkoły niemieckie nazywano wówczas głównemi, gdy 
już gadać ladajako po niemiecku, uchodziło w Galicyi za 
wielką mądrość, a więc było nie małą zaletą.

Ale dzięki Bogu! czasy się zmieniły. Szkoły po­
czątkowe podają dorastającym pokoleniom zdrowszy i stra- 
wniejszy, bo stósowniejszy pokarm duchowy. Już przestały 
być instytucyją polityczną, ale zgodnie ze swem przezna­
czeniem, są dziś zakładami wychowawczemi, naukowemi. 
Niemczyzna ustąpiła przed polszczyzną. Przeto szkoły po­
czątkowe nazywać jeszcze teraz głównemi, jestto w moich 
oczach anachronizm. Nazywajmy je więc początkowemi, 
ponieważ nazwisko powinno odpowiadać istocie rzeczy; a 
przeznaczeniem takich szkół jest udzielanie dzieciom po­
czątków nauk; nazwisku zaś Szkoły głównśj przywróćmy 
dawne znaczenie. A chociażby za tćm nazwiskiem nie 
•przemawiało nic więcśj, jak tylko dawny zwyczaj, przed 
niewielą lat tak pomyślnie wznowiony w Warszawie; to 
powinnoby być dla nas dostatecznym powodem, żeby uni-

20
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worsytet nazywać Szkołą główną, Być może, iż znowu 
moja rada wyda się niejednemu anachronizmem. Wszelako 
jako prawy Polak muszę być zachowawcą, albo, jak się 
dziś wyrażają, konserwatystą. Takim zaś będąc, pragnę 
gorąco, aby moi ziomkowie uszanowali i zaszanowali ję­
zyk i zwyczaje naszych ojców; ponieważ tylko troskliwe 
zachowywanie wszystkiego tego, co nam przypomina na­
szą przeszłość, zdoła przedłużyć i utrwalić nasz żywot 
narodowy.

Czy słuchacze, czy uczniowie ?

Młodzież, przykładająca się do nauk w szkole głó­
wnej Krakowskiśj i Wileńskiej, tudzież w dawniejszśj War­
szawskiej , nazywała się uczniami, i słusznie; ponieważ 
ktokolwiek się uczy, jest uczniem; bez względu na wiek
i na zakład naukowy, do którego uczęszcza. Tylko mło­
dzież, uczącą się we wskrzeszonej w r. 1862 szkole głó­
wnej Warszawskiej, nazywano i sama się nazywała stu­
dentami, naśladując w tem uczniów uniwersytetów nie­
mieckich. Lwowska zaś młodzież akademicka, a od roku 
1846 także Krakowska, nazywa się słuchaczami; idąc 
w tej mierze za przykładem wychowańców uniwersytetów 
rakuskich, którzy tytułują się po niemiecku Hdrer. Atoli 
wcale inna rzecz jest uczyć się, a inna znowu słuchać. 
Tutaj niestety potwierdziła się przypowieść łacińska że: 
nomen eat omen.

Nie wdając się w to, czy to prawda lub nie, co
o młodzieży Lwowskiej głoszą od dawna dzienniki, (mię­
dzy innemi C z a s  i G a z e t a  n a r o d o w a ); że takowa wcale 
nie chodzi na wykłady profesorów; ale za to bardzo pilnie
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uczęszcza do kawiarń i wysiaduje w nich po całych dniach; 
to ze smutkiem przychodzi mi wyznać, że młodzież aka­
demicka Krakowska, od czasu, jak za hasłem, danćm od 
kolegów galicyjskich, odrzuciła nazwisko ucznia; zapewne 
jako uwłaczające jej godności i przezwała się po lwowsku 
słuchaczami: odtąd, nie powiem żeby przestała się uczyć, 
ale opuściła się bardzo w naukach; kiedy dawniej, (t. j. 
do r. 1846) była wzorem pilności. I tu nie mogę zataić 
życzenia, żeby wyehowańcy naszśj szkoły głównej znowu 
zostali uczniami.

* Czy szkoły ludowe, czy szkoły początkowe?

Tak jak w krajach niemieckich Ce sarstwa Rakuskie- 
go szkoły najniższe nazywają w języku urzędowym Vołks- 
sehulen; tak 16ż, idąc za tym wzorem, szkoły tego rodzaju 
w Galicyi, przezwane zostały s z ko ł a mi  l u d o w e m i  (roz­
różniając pomiędzy niemi tak zw. szkcrły t rywi j a lne ,  
przeznaczone dla dzieci płci obojćj, szkoły główne,  o 
trzech klasach, i tak zw. s z k o ł y  n o r m a l n e  — nibyto 
wzorowe— t.j. szkoły czteroklasowe, w których więc przez 
lat oztśry< aż do czasu niezbyt dawnego, uczniów karmiono 
niemczyzną zawzięcie i wytrwale).

Zastanówmy się nieco nad nazwiskiem „szkoły 
ludowe*.

Jeżeli za powszechną zgodą przez lud rozumiemy 
najniższą warstwę narodu; wtedy należałoby przypuścić, 
że rząd, w swój pieczołowitości o oświatę całego narodu, 
utrzymuje w Galicyi osobne szkoły, przynajmniej dla mło­
dzieży urodzonój szlachetnie; tak jak przed dwudziestu
i kilkoma laty, były w tejże Galicyi inne sądy dla szlachty,
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inne dla mieszczan, a znów inne dla włościan. Zresztą 
taki podział szkół nie byłby był dla nas bez przykładu. 
Albowiem, jak wiadomo, Jezuici wtedy, gdy wychowanie 
nieledwie źe całćj młodzieży polskiój zagarnęli pod siebie: 
utrzymywali osobne szkoły i konwikty dla młodzi szla­
checkiej, zwane Collegia nobilium, a inne dla chłopców 
ubogich i nieherbownych; a KKs. Pijarowie założyli także 
w r. 1743 w Warszawie szkołę dla synów szlachty. Atoli 
takich szkół, przeznaczonych dla potomstwa mieszczan, a 
osobnych dla synów szlachty w Galicyi niema i podobno 
nie było; a gdyby takowe istniały, to byłyby gorszącym 
anachronizmem. Dziś w krajach najoświeceńszych rozró­
żniają szkoły tylko ze względu na przyszłe powołanie lub 
zatrudnienie uczniów; ale nie ze względu na ich urodze­
nie. Kiedy więc w Galicyi nie ma szkół dla dzieci rodzi­
ców zamożniejszych; to tśm mniśj mofna obronić i uspra­
wiedliwić nazwisko „szkoła ludowa"; naprzód dla tego, że 
trąci ona podziałem narodu na kasty; po wtóre nasuwa do­
mysł, że u nas panicze niczego się nie uczą, skoro rząd 
nie założył dla nich szkół osobnych, ale tylko dla chu­
dych pachołków.

Wcale inaczćj na nasze stosunki społeczne zapatry­
wała się wiekopomna Komisyja edukacyjna (ustanowiona 
1775 r.), kiedy wszystkie szkoły publiczne, niższe i śre­
dnie, nazwała narodowemi. Tu zaś spotykamy się z na­
zwiskiem, zdradzającym ducha kastowego, a przytóm nie­
logicznym.

Już powyżej nadmieniłem, roztrząsając różne nazwi­
ska, nadawane najwyższym zakładom naukowym, źe naj- 
właściwiśj byłoby szkoły takie, o jakich tu mówię, nazy­
wać szkołami początkowemi.
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Nazwisko szko ł a  t r y w i j a l n a ,  także nie wyraża 
istoty rzeczy, t. j. że to hermafrodyt dydaktyczny, czyli 
szkoła dwupłciowa.

Nakoniec trudno mi się 16ż zgodzić na szkołę  
n o r m a l n ą  czyli wzorową. Nazwisko to bowiem uwłacza 
wszystkim innym tego rodzaju szkołom, ani o włos nie 
lepszym od takiego mniemanego wzoru. Zaszczepia więc 
pomiędzy niemi arystokracyję, a nawet zawiść, z powodu 
niezasłużonego wywyższenia. Wreszcie nie od rzeczy bę­
dzie nadmienić, że we Francyi dotąd seminaryja nauczy­
cielskie nazywają szkołami normalnemi.

Tak tedy widzimy, iź rakuska nomenklatura dy­
daktyczna niemal na każdym kroku różni od wyrazowni- 
ctwa wszystkich innych narodów. Czy na swoją korzyść ? 
niechaj kto inny osądzi.





Narzucanie rodakom naszym, żyjącym pod panowa­
niem cara, języka i obyczajów rosyjskich, nazywa pewien 
dziennik Krakowski moskwiczeniem.  Chcąc jednćm 
słowem dosadnie wyrazić ten gwałt, jakiego od lat kilku 
dopuszcza się rząd rosyjski na milijonach naszych ziom­
ków, Polak powiedziałby, źe ich moskali (od nazwiska Mo­
skal) albo że ich moskwici (od nazwiska Moskwicin); ale 
nigdy że ich moskwiczy. Wprawdzie mówimy o trzodzie 
chlewnej, gdy wydaje głos piskliwy, że kwiczy. Atoli sło­
wo kwiczyć pochodzi od kwiku. Przeto używający słowa 
powyższego dowodzą, że nie umieją po polsku.

Niemniej charakterystycznym jest znowu w innym 
dzienniku używanie pisowni czeskiej zamiast polskiej, w na­
zwiskach gieograficznych, dotyczących Czech i Morawy. 
Tak n. p. znajdowałem w nim nieraz Bud j e j owi ce  za­
miast Budziejowice, Ih l awa  zamiast Igława, Wysze-  
hrad zamiast Wyszogród. Oprócz tego ten sam dziennik 
wespół z Czechami zarywa tóż z pisowni rosyjskiej. Albo­
wiem zawsze pisują w nim pr ażs k i  (z miasta Pragi lub 
należący do niego). Wszelako tak nie pisał dotąd żaden 
Polak; ponieważ mając słuch bardzo delikatny, unikamy 
ile możności wyrazów, brzmiących szorstko. Dla tego pi­
sywano u nas zdawien dawija „prazki*, a nie „prażski*,
i słusznie; bo przytoczony właśnie przymiotnik czesko- 
rosyjski, nie tylko trudny jest do wymówienia, ale nadto 
brzmi szkaradnie. Na tej samej zasadzie jak prażski, t. j. 
na zasadzie gramatyki rosyjskiej, wypadałoby tćż pisać: 
„puszcza Białowieźska* (tak nazwana od wsi Białowieży, 
leżącśj wśród niej). A jednak nikt nie mówił i nie pisał 
dotąd inaczej, jak puszcza Białowiezka.

Wprawdzie podobało się rządowi rosyjskiemu w Kró­



lestwie Polskićm nie tylko przezwać niemało miast i mia­
steczek po swojemu; jak n. p. Petrokow (t. j. Piotrków), 
Czenstochow (t. j. Częstochowa), Andrejow (t. j. Jędrze­
jów), Bendin (t. j. Będzin), Radin (t. j. Radzyń) i t. d. 
ale nadto piszącym w tój części kraju po polsku, narzu­
cić formy przymiotnikowe rosyjskie; jak n. p. Kaliszski *) 
zamiast Kaliski, Lubliński zamiast Lubelski, Suwałkaki 
zamiast Suwałecki **) i t. p.

Atoli jeżeli pisarze polscy tamże stosować się mu­
szą do pisowni, zaleconój im z góry; to czynią to zape­
wne ze wstrętem; bo wiedzą, że tym .sposobem gwałcą 
prawidła swojego języka. Jeżeli zaś w Krakowie lub we 
Lwowie niektórzy dziennikarze bez nakazu urzędowego, 
lecz z czystego upodobania pisują z rosyjska „prażaki*; 
to takiego postępowania nie śmiem tu nacechować wła­
ściwym wyrazem.

*) Form a ta już przypadła do smaku pewnemu lekarzowi 
w e Lwowie, który w enem  dziełku, tamże ogłoszonem  drukiem  
w r. z. (1871) wspom ina kilkakrotnie o kopalniach i o kainicie 
Kałuszskim  (zamiast Kałuskim); t. j. o kopalniach pod miastem  
Kałuszem w G alicyi, tudzież o kopalinie, zwanej Kainitem, tamże 
wydobywanej.

**) W iem wprawdzie, że w K rólestwie Polskiem , miano­
w icie w powiatach bliższych Suwałk, m ówię „Suwalski1*, a nie 
„Suwałecki". Atoli zdaje mi s ię , że ta druga forma jest lepszą 
bo zgodniejszą z duchem języka. W szelako rozwiązanie tej 
W ątpliwości zostawiam gramatykom z powołania.
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